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Tygodnik Cieszyński.
Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku. 

TYGODNIOWE WYDANIE „DZIENNIKA CIESZYŃSKIEGO“.

A7e u staw aj my w składkach na „Macierz szkolną“, „Pomoc naukową“ i „Dom Narodowy“

BW*  Wychodzi każdej soboty. "*WB
Przedpłata : 

Rocznie 4 K; Pojedyńczy numer 3 h

Abonouae, inaeraty zamawiać i za­
płaty uskuteczniać mokna: w red. i »dm. 
„Oom Narodowy* 1, Cieszyn albo w księgami 
.Stella*  na ul. Stefanu w Cieszynie.

Ogłoszenia :
Od drobnego wiersaa 12 b, w raik kkiniruro- 

wego umieszczeniu 25o/8 rabat Ogiosz?níi ćwierć - 
pół- i całoroczne według osobnej umowy

Nr. 6. Cieszyn, 1. lutego 1908. Rocznik II.

Kanał spławny Wiedeń- 
Kraków.

W Ołomuńcu odbyło się zgromadzenie fa- 
orykantów i kupców niemieckich z Morawy 
i ze Śląska dla rozprawy nad sposobami za­
radzenia trudnościom transportowym na li­
niach upaństwowionej kolei Północnej. Ilość 
frachtów wzrasta bowiem na tych liniach w 
tak olbrzymich rozmiarach, że administracya 
nie jest w stanie dostarczyć dostatecznej ilo­
ści wozow i lokomotyw i wobec fizycznej 
niemożności opanowania tego ruchu frachto­
wego wszystkie stacye kolei Północnej są po 
prostu zawalone oczekującemi swojej tury to­
warami. przeznaczonymi do transportu. Po­
trzeba używać protekcyi wszelakich legal­
nych — lub i mniej legalnych środków, aże­
by wyjednać przyspieszenie wysyłek. Taki 
zaś stan rzeczy naraża kupców i przemysło­
wców na nieobliczalne nieraz nieprzyjemności 
i straty i wywołuje u nich rozgoryczenie, któ­
re też znalazło upust w rozprawach owego 
ziazdu.

„G a z e t a Na rodo « a“ zwraca uwagę, 
że Galicy a największe ponosi straty z powo­
du nieregularności ruchu towarowego na li­
niach kolei Północnej, nieregularności, która 
od dłuższego czasu stała się chroniczną. Ga- 
licya eksportuje wyłącznie niemal surowe 
płody, a więc towary ciężkie i w stosunku do 
masy i wagi małej wartości, głównie drzewo 
w surowych klocach, albo też jako tartaczne 
półfabrykaty, płody rolne, naftę, bydło roga­
te, świnie, drób, olbrzymie transporty jaj 
i t. p. Jeżeli więc służba ruchu kolei Półno­
cnej nie rozporządza parkiem przewozowym. 

potrzebnym do transportów w lęcej warto 
ściowych towarów fabrycznych, to tern do 
tkliwiej musi cierpieć na tein kraj, transportu­
jący surowce. Galicyjski handel ma jednak 
swoje bliższe i bezpośrednio dotykające go 
kłopoty z brakiem wozów na galicyjskich ko­
lejach żelaznych, przeto mniej zwraca uwagi 
na niedomagania służby ruchu kolei Półno­
cnej, jakkolwiek one drogo kosztują i Galicyę 
Dość, że zjazd moraw skich i śląskich fabry­
kantów i kupców niemieckich, po obszernej 
i bardzo ożywionej rozprawie, doszedł do 
konkluzyi, iż wszelkie rezolucye prośby i 
ewentualnie uzyskanie tenu prośbami obie­
tnice nie pomogą nic wobec faktu, że ruch to­
warowy na przestrzeni krajów przeciętych li­
niami kolei Północnej, wzmaga się z elemen­
tarną siłą, tak, że gdyby nawet zarząd tej ko­
lei uzyskał w najkrótszym czasie ogromną 
ilość wozów nowych lokomotyw i ludzi do 
służby ruchu, to i w takim razie zastój w 
transportach nie byłby usuniętym, gdyż bez 
niebezpieczeństwa rozbijania się pociągów 
nie można puszczać w ruch na uniach kolei 
Północnej o wiele większą ich ilość, niż ich w 
ciągu doby kursuje teraz, i skoro także dwor- 
ce już teraz do niemożliwości zawalone są 
tłoczącymi się wozami, większej ilości po­
ciągów' nie pomieszczą.

Jakaż więc byłaby rada na te kłopoty?
Zjazd kupców' i przemysłowców' moraw­

skich i śląskich uznał ostatecznie, iż nie bę­
dzie ładu w' służbie towarowej kolei Półno­
cnej, dokąd nic zostanie wybudowany kanał 
spławny Dunaj-Odra, który zwolni linie tej 
kolei z transportów, zabierających teraz naj­
większą ilość pociągów, z transportów węgla 
kamiennego, drzewa, buraków' cukrowych, 

nafty i t. p. towarów, nie znoszących drogie­
go transportu, ale też nie wymagających po­
spiesznego przewozu.

Ta uchwała ziazdu, w którym brali udział 
ludzie bądź co bądź wpływowi, wysuwa zno­
wu na porządek dzienny sprawę budow'y dro­
gi wodnej Kraków-Wiedeń. Nie można powie­
dzieć, ażeby ta sprawa była zapomnianą — 
ale jest spychaną z roku na rok w sposób, 
trudny do pojęcia i do wytłómaczenia.

Pow iadają, że ustawa o budowie dróg wo­
dnych z r. 1901 nie może być braną seryo, 
gdyż była właściwie manewrem politycznym 
dra Koerbcra, wymyślonym dla chwilowego 
uspokojenia szalejącej wr parlamencie obstruk- 
cyi. Dlatego też ta ustawa kanałowa była po­
wszechnie lekceważoną.

Wiadomo, że ustawa ta była wynikiem 
kompromisu, zawartego przez rząd ówcze­
sny z rozniaitem, stronnictwami parlanientar- 
nemi komprermsu, który wyrażał się wr 
zdaniu, dla południowych krajów poronnych 
druga linia kolejow a wrzcz A)nv .do Tryestu. 
a dla północnych krajów koronnych drogi "o 
dne. Otóż druga kolej do Tryestu kosztem 
.380 milionów koron jest już wybudowaną da­
wno i dopiero gdy została wybudowaną, wy­
jaśniło się, kto właściwie forsował jei budo­
wę: mianowicie, iż kosztem Austiyi wybudo­
wano drugą kolej przez Alpy właściwie dla 
ambitnych planów zaborczych i handlowych 
Niemiec, jako najkrótsze połączenie Berlina z 
morzem Śródziemnem.

Ale dróg wodnych, niezbędnie potrze­
bnych dla ekonomicznego rózwoju północno- 
austryackich krajów koronnych, niema dotąd 
Jedni tylko Czesi potrafili w całej pełni wy-

Rozmaitości.
(Balony w armii. — Poszukiwanie sta.ku powietrz­
nego. — Sposoby walki z halonami. Wieś oez 
koni. — Oprawki do ołówków z mącz.i kartoflo- 

wej. — Zanieczyszczanie powietrza.
Ostatnie postępy i tryumfy aeronautyki 

zwróciły na nią baczną uwagę sfer wojsko­
wych, które w balonach i machinach do lata­
nia upatrują słusznie jeden z najważniejszych 
czynników przyszłych wojen. Prawie wszyst­
kie państwa europejskie zabrały się energi­
cznie do dzieła, bądź zbudowały balony ze 
sterem, bądź odkupiły je już gotowe od wy­
nalazców i przedsiębiorą nieustanne próby 
Miała więc Francya słynną ..Patrie“, a obe­
cnie po jej utracie wskutek uprowadzenia 
przez huragan, posługuje się ofiarowanym 
jej balonem „Ville de Paris“, dopóki nie zo­
staną zbudowane nowe balone systemu „Pa­
trie“. W Niemczech są równocześnie prowa­
dzone próby z dwoma typami balonowymi 
hr. Zeppelina i majora Grossa; Anglia kon- 
strukcyę swego „Nulli secundus“ utrzymuje 
jeszcze w tajemnicy, lecz podobno ciągle" 
stara się go ulepszać i buduje nowe statki po- 
wietrzne tego samego typu; Austrya, Włochy, 
a nawet Grecya pracują również po cichu nad 
rozwojem aeronautyki w zastosowaniu do 
celóv wojennych. Jedynie Ameryka trzymała 
się dotąd w rezerwie, można było przypu­

szczać. że postępami w' tym kierunku wcale 
się nie interesuje. Tak jednak nie było, a do­
wodzi tego konkurs, ogłoszony niedawno. 
Konkurs wyznacza bardzo wysoką nagrodą, 
staw ia jednak z drugiej strony tak ciężkie i 
trudne warunki, że wątpić należy, aby na ra­
zie przynajmniej ktoś się pokusił o jego zdo­
bycie. Ale konkurs ten dowodzi równocześnie, 
że rząd amerykański postanowił pozostawić 
ciężką pracę prób i doświadczeń swoim ry­
walom. a sam, ufny w miliony, które może 
zapłacić, żąda już aparatu, któryby gwaranto­
wał niewątpliwie praktyczne rezultaty, żą­
dana machina niema być balonem, unoszą­
cym się w górę z pomocą gazu, lecz poruszać 
się własną siłą motoryczną. Najmniejsza 
szybkość ma wynosić 36 mil (57‘6 kim.), a do­
chodzić do 40 mil na godzinę, bez względu na 
kierunek wiatru. Oprócz własnego ciężaru 
winien statek powietrzny unosić przynajmniej 
dwde osoby wagi 175 klg. i opał na przebycie 
drogi 125 mil. Lądow anie musi być możliwe 
w każdem miejscu i wśród wszystkich wa­
runków, prócz tego osobny w'arunek żąda, 
aby statek powietrzny unosił się spokojnie w 
jednem miejscu przez całą godzinę. Zw roty i 
zataczanie krzywizn pow inny się odbywać pe­
wnie i spokojnie, przygotowanie aparatu do 
lotu, lub zapakowanie do transportu ma trwać, 
nie dłużej, jak godzinę Są to warunki istotnie 
niezmiernie ciężkie, to też Ameryka długo za­

pewne czekać będzie na zgłoszenie się kan­
dydatów do konkursu.

♦

Jak z jednej strony mocarstwa chcą sobie 
zapewnić nowy, doskonały środek walki w 
statkach powietrznych, tak z drugiej już o- 
beeme przemyśliwają nad sposobami obrony 
przeciw temu niebezpiecznemu wrogowi, mi­
mo. że ani balony ze sterem, a tern mniej ma­
chiny cięższe od powietrza nie zdały jeszcze 
praktycznego egzaminu w służbie wojskowej 
W pierw szym rzędzie chodzi !u o udoskona­
lenie reflektorów, którym w walce ze statka- 
mi powietrznymi przypada bardzo ważna ro­
la. Materyał, z którego obecnie są skonstruo­
wane, jest widoczny na znaczną odległość, 
a reflektory mogą wykryć łatw o przeciwnika 
naw'et wr odległości pięciu i więcej kilometr. 
Z chwilą, gdy balon taki zostanie pochwyco­
ny przez snopy śwdetlne, nie zdoła >uż uc'cc 
przed nimi. Wtedy też dopiero przyidzie ko­
lej na wystąpienie artyleryi. Ale obecne dzia­
ła polne i haubice nic mogą dosięgnąć balonu, 
znajdującego się w wysokości 400 do 500 me­
trów' ponad działem, ponieważ konstrukeya 
law'et nie pozwala na bardziej pionowe na­
stawienie rur. Temu więc trzeba przede- 
wszystkiem zaradzić. W tym celu postanowi­
ła fabryka Kruppa stworzyć nowy typ dział, 
które będą mógł dawać strzały niemal piono- 
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zyskać na pożytek swojego kraju tę ustawę 
kanałową.

Rząd upoważniony jest na mocy tej usta­
wy do wydawania obiigatów dłużnych na ko­
szta budowy dróg wodnych — i z kredytu te­
go przeznaczono planem finansów ym budowy 
dróg wodnych: dla Czech 51,400.000 K, dla 
Dolnej Austryi, Moraw i Śląska na budowę 
kanału Dunaj-Odra 104,313.600 K - dla Gali- 
cyi na spławne połączenie Krakowa z Bogti- 
minem 30,000.000 K do dyspozycyi w pierw - 
szym okresie budowy dróg wodnych do ro­
ku 1912.

Czescy ministrowie handlu, dawniej dr. 
Forzt, a obecnie dr. Fiedler, a główmie czeski 
wysoko zasłużony dla swojego kraju rodzin­
nego poseł inżynier Kaftan, przypilnowali te­
go, ażeby kredyt dla Czech na drogi wodne 
przeznaczony, w całości był w'yczerpany. I 
chociaż Czechy mają sieć kolei żelaznych, 
tam kanalizacya Elby i Wełtawy z olbrzy- 
miemi urządzeniami portowemi w Pradze jest 
w pełnym toku niemal na ukończeniu.

Według korespondencyi „Now. Reformy“ 
z Wiednia dowiadujemy się. że także prace 
przygotowawcze celem budowy kanału Wie- 
deń-Kraków' są już na ukończeniu i że można 
mieć nadzieję rychłego podjęcia robót.

Kanał Wiedeń-Kraków miałby 404 kim. 
długości. Dla linii Wiedeń-Bogumin wszyst 
kie projekty są już gotowe. Dla linii Bogu- 
min-Przerów wypracowano dwie alternaty­
wne trasy Jedna z nich w'yinaga przyrzą­
dów do spiętrzenia statków’, druga zaś ma 
wyłącznie śluzy. Dyrekcya budowy dróg 
wodnych skłania się hardziej ku projektowo 
śluzowemu, który ma być także praktyczniej­
szym a tylko koło Pruchny na Śląsku zbu­
dowany będzie przyrząd do spiętrzenia o- 
krętów. Śluzy będą 8 metrów' wysokie, a 
stosunki w'odne są wszędzie zupełnie zado- 
walniające.

Projekty kanału od Bogmnina do granicy 
galicyjskiej, t. j. do rzeki Białej, są na ukoń­
czeniu i za kilka tygodni będą zupełnie go­
towe v

Drugie stadyum po wypracowaniu proje­
któw tworzy polityczne obejście Otóż na linii 
Wiedeń-Przerów wszystko jest już gotowe 
i polityczne obejście może natychmiast się 
rozpocząć Na krótkiej przestrzeni 40 km. (ko­
ło Krup) obejście jest już naw et w toku. Na 
linii Przerów-Wiszkowńce-Bogumin przygo­
towania do politycznego obejścia nie są je­
szcze ukończone. Co jednakże jest dla nas 
naiważniejszetn. dla linii galicyjskiej, od rzeki 
Białej do Krakowa projekty są zupełnie go­
towe, a na li«K Zator-Samborek już nawet 
obejście polityczne skończone, tak, że odrazu 
można już teraz przystąpić do w’ykupna grun­
tów i rozpoczęcia budowy.

Koło polskie nalegać powinno, aby budo­
wlę w tym punkcie natychmiast, albo przynaj­
mniej równocześnie z budow ą koło Wiednia 
rozpoczęto, gdyż istnieje zamiar rozpoczęcia 
robót tylko od Wiednia, a roboty w Galicyi 
chce rząd odroczyć, mimo wykończenia 
wszystkich projektów.

W związku z budową kanału przeprowa­
dzoną będzie także kanalizacya Wisły ko­
sztem 14 milionów koron. I tutaj prace przed­
wstępne już doszły aż do wykupna gruntów-.

Koszta budowy kanału Wiedeń-Kraków 
w ynoszą, podług obliczeń wraz z kanalizacyą 
374 milionów koron, a to:

Linia Wiedeń-Bogumin 274 km. długa ko­
sztować ma 260 mil. koron, liiia zaś Bogumin- 
Kraków’ 130 km. długa kosztować ma 100 mi­
lionów' koron, po doliczeniu zaś kosztów’ ka- 
nalizacyi Wisły 14 milionów, razem 374 milio­
nów koron.

Wobec takich w iadomości nietylko sfery 
ekonomiczne Moraw’ i Śląska, ale i Koło pol­
skie powinno sprawą tą zająć się co żywiej, 
tern bardziej, że o ile dotacya 30-milionowa na 
budowę spław nego kanału nie będzie wyczer­
paną do r. 1912, to przepadnic ona, tak dobrze 
dla śląska, jak Galicyi.

Zebranie zastępców gmin 
ze starostwa Frysztackiego.

We w torek dnia 28. stycznia b. r. zebrali 
się na zaproszenie posła Halfara przełożeni 
gmin ze starostwa Frysztackiego w hotelu 
p. Stańkusza w'e Frysztacie.

Nii to zgromadzenie dostawało się z Fry­
sztackiego 18, a z Bogumińskiego 1 z prze­
łożonych gmin, tak że się z Frysztackiego z 
trzech a z Bogumińskiego z dziesięciu gmin 
nikt nie dostawił.

Przewodniczącym zebrania wybrano p. 
Jana Brachaczka, przełożonego gminy z Ma­
łych Kończyc.

Najprzód zabrał glos p poseł Halfar i ob­
jaśnił sprawy uzyskania równouprawnienia 
języka iako polskiego tak też i czeskiego w 
naszych urzędach.

Opowiedział, jak sobie przełożeni gmin 
postępować mają z dopisami urzędowymi, 
które im w' języku obcym przysłane zostaną 
i pow iedział. że sobie może każdy śmiało po­
stąpić i dopisy w języku obcym do biura tłó- 
maczeń, urządzonego przy śl. Wydziale kra­
jowym, odsyłać, bo przez to się nie czyni ni­
komu jakaś obraza.

P. I.ankocz, przełożony gminy z Ląk, a 
p. J. Głombek, przełożony gminy z Olbrach­
cie, wzywaj kolegów, by, jeżeli się ma co 
robić, się zaraz rozpoczęło i to wszyscy 

razem, bo tego poddaństw a już było za- 
dosyć.

Panow ie przełożeni się oświadczyli za za­
prowadzeniem języka narodowego, ale wy­
słowili się, że w niektórych gminach to nie 
można tak zaraz przeprowadzić, ale że przy 
łatw iejszych rzeczach już w języku swoim 
urzędować będą.

Z tych 19 obecnych zastępców' gmin się 
oświadczyli 13 po polsku, 3 po czesku a 4 
nie mogli jeszcze pow iedzieć, bo me wiedzieli 
z pewnością, jak uchwała w gminie wypa- 
dnie.

Uchwalili oraz zebrani pomiędzy sobą za­
łożyć „Towarzystwo przełożonych gmin“, 
żeby się w czasie ważnych potrzeb groma­
dnie zebrali i pomiędzy sobą naradzali, bo 
tak, jak to dotąd było, to się często zdarza, 
że ani jeden drugiego nie zna.

Przy tern zaraz wybrano członków do 
komitetu i t. j.: p. Franciszka Lankocza z Ląk, 
p. Jana Krzystka z Łazów. p. Jana Krzystka 
z Górnej Suchej, p. Jana Brachaczka z Ma­
łych Kończyc i p. Franciszka Halfara z Porę­
by, którzy mają wypracować statuty.

Przy tej przyleżytości skarżyli się obecni 
przełożeni gmin nad tern, że urzędy z nimi 
sobie już oddawna jakoś ostro postępują, bo 
jak otrzymają jakiś dopis, to zaraz z góry 
stoi napisane: „od przełożonego gminy żąda 
się, wymaga lub nakazuje“ i t. d„ to 
jest dzisiejszego dnia już zastarzały zwyczaj 
i byłoby trzeba z tern zaprzestać; też się czę­
sto trafiało, że przełożony gminy otrzymuje 
nakaz, jakieś świadectwo w ystawić lub po­
twierdzić dla jakiejś osoby w gminie mieszka­
jącej, ale świadectwo to częstokroć nie ma 
znaczenia, bo dopiero żandarmerya musi po­
twierdzić, czy burmistrz podał prawdę a nad 
tern przełożeni gmin utyskują, bo tak to wy­
pada, jakby pod dozorem policyjnym stali.

Ażeby takie rzeczy ustały, zostali 3 człon­
kowie z pośród zebranych w ybrani, by się w 
deputacyi do p. c. k. starosty udali i sprawrę 
tę przedstawili.

Z TYGODNIA.
PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Miniony tydzień był w ażny wr dziejach po­
lityki europejskiej. Pod obrady Izby panów w 
Berlinie wszedł bowiem projekt wywłaszcze­
nia, tu jednak spotkał się z pew nym oporem. 
Wśród mówców przeciw ustawie zabrał głos 
kardynał Kopp, który ostro zw racał się prze­
ciw temu projektowi: „własność prywatna 
jest idealną, zasadą całego świata cywilizo­
wanego, której niewolno naruszać.“

Projekt wywłaszczenia odbił się gorącem 
echem i u nas W delegacyach austro-węgier-

wo. Wskutek tego statki powietrzne będą się 
musiały unosić w niezmiernej wysoko®, a i 
to jeszcze nie usunie zupełnie grożącego im 
niebezpieczeństwa. Jedyną bronią w' walce 
z balonami może być szrapnel. Ale małe kulki 
eksplodującego szrapnelu nie zdołałyby na­
zbyt uszkodzić powłoki balonu; przez małe, 
okrągłe dziurki uchodzi gaz bardzo powoli, 
tak, ze aeronauci zaw sze mieliby jeszcze mo­
żność powrotu do podstawy operacyjnej, 
gdzieby uszkodzenia naprawiono. Aby zwię­
kszyć skuteczność działania pocisków, kulki 
są łączone po dwie łańcuszkiem stalowym 
długości około dziesięciu centymetrów. Po­
cisk taki zamiast wyw iercenia nieszkodliwej 
okrągłej dziury, może już zadać balonowi 
ciętą ranę, w wielu wypadkach śmiertelną. 
.Włosi nie ustają w pracy nad ulepszeniem je­
szcze tej konstrukcyj, a w najbliższym czasie 
mają być podjęte próby z zastąpieniem łań­
cuszka spiralnie skręconym drutem stalo­
wym, którego elastyczność nie dopuszcza 
przerwania się. Teoretycznie obliczono, że 
pocisk taki powinienby wyrwać otwór długo­
ści około 40 cm. w powłoce, co już narazi­
łoby balon na szybkie opadnięcie na ziemię.

♦
Motor eksplozyjny, który sta! się już da­

wno najgłówniejszą podstawą rozwoju auto- 
mobilizmu, zaczyna zwolna zdobywać z po­
wodzeniem i inne dziedziny. Od dłuższego 
już czasu poczęto go stosować zwłaszcza w 

rolnictwie do poruszania rozmaitych narzędzi 
rolniczych i maszyn, przyczem osiągnięto 
bardzo pomyślne wyniki, zastępując nim w 
zupełności kosztow niejsze i trudniejsze do 
obsługi motory parowe i popęd elektryczny, 
który nie wszędzie w gospodarstwie można 
mieć do rozirorządzenia. W Ameryce półno­
cnej istnieje już naw et farma, w której wszel­
ką pracę wykonuje się zapomocą motorów , 
tak, że w całem gospodarstwie, obejmującem 
kilkaset morgów, niema ani jednego konia, 
ani innego zwierzęcia pociągowego. Wszy 
stkie budynki są oświetlone elektrycznością, 
którą wytwarza siła motoru benzynowego. 
Robienie masła mielenie zboża, kraianie 
karmy dla bydła i t. p odbywa się z pomocą 
siły motorycznej. Na wdosnę i w jesieni orze 
się grunta pługami benzynowymi o sile 18 
koni. Zasiew i bronowanie uskuteczniają 
mniejsze motory, natomiast podczas żniw 
przyprzęga się wdelkie motory do żniwiarek 
i wiązarek, które powoli posuwają się przez 
pola. Wozy automobilowe przewożą zebrane 
zboże do stodół, gdzie młóci się je znowu z 
pomocą motorów benzynowych Jedyna ta w 
swoim rodzaju farma jest własnością braci 
Groseclose i jest sławna w całej okolicy jako 
osobliwość.

*

O w ażnej innowacyi w dziedzinie fabryka- 
cyi ołówków donosi „Revue scientifique“. 
Wskutek olbrzymiego zużywania drzewa 

przy fabrykacyi ołówków, objawia się coraz 
bardziej w tym przemyśle brak tych właśnie 
gatunków drzewa, które na oprawki najlepiej 
się nadają, zwłaszcza zaś drzew'a cedrowego. 
To też od długiego już czasu przemysł ołów­
kowy ogląda się za sposobem zastąpienia o- 
prawki drewnianej innym materyałem. Zrazu 
zaczęto używać w tym celu papieru i masy 
papierowej, ale nowość ta. po której obiecy­
wano sobie bardzo wiele, nie okazała się na­
zbyt praktyczną. Obecnie pewne towarzy­
stwo francuskie w prowadziło na targ masę, 
której integralną część składową stanowrr 
przetworzona odpowiednio mączka kartofla­
na. Jak zapewnia wspomniane wyżej pismo, 
dotychczasowe próby z nowym wynalazkiem 
powiodły się bardzo pomyślnie, a popyt sfa­
brykowanych w ten sposób ołówków usta­
wicznie wzrasta. Nie różnią się one od do­
tychczasowych ani wyglądem, anie wielko­
ścią, ani kształtem i t. p„ mają tylko nieco 
większy ciężar. Także w cenie niema prawie 
żadnej różnicy.

*

Znany chemik angielski L B. Cohen prze­
prowadza od pew nego już czasu bardzo inte­
resujące badania nad zanieczyszczaniem po­
wietrza przez dym węglowy. Na podstawie 
szeregu dośw iadczeń stwierdził on, że z ko­
minów fabrycznych przedostaje się do atmo­
sfery w postaci sadzy mniej w ięcej 0'5 do 0 7 
procent a z kominów domów mieszkalnych 
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skich w tej sprawie zabrał glos prezes Koła 
polskiego poseł G ł ą b i ń s k i, w komisyi dla 
spraw zagranicznych i w rzeczowy sposób 
udowadniał niekorzyści dla monarchii, pły­
nące z trójprzymierza.

W Portugalii ruch rewolucyjny szerzy się 
coraz bardziej. Mianowany przez króla dyk­
tator Franko postępuje bezwzględnie, byle 
tylko utrzymać spokój. Czy mu się to uda, 
wątpliwe, gdyż lud cały prze do rewolucyi.

W ręce Francyi wpadnie zapewne piękny 
kraj Marokko. Nowy sułtan wydał bowiem 
niewiernym świętą wojnę, którą obecnie mu­
szą z konieczności przyjąć Francuzi, o ile 
nie zechce, by ich inne państwo wr tętn wyrę­
czyło. A Prusy już zdradzają wielką ochotę. 
Uspokojenie kraju będzie co praw da koszto- 
wało niemało Francyę.

WIADOMOŚCI ZE ŚLĄSKA.
U nas na Śląsku tydzień ten jest dalszym 

etapem do w’alki o język polski w gminach. 
I przyznać musimy, że pośród innych w tym 
tygodniu znów dwie wielkie i poważne gminy 
uchwaliły język polski, a to Łęki w powr. fry- 
sztackim i Ustroń w bielskim.

Tydzień ten przyniósł nam oddawna spo­
dziewaną zmianę w rządzie krajow^ym. Ustą­
pił dotychczasowa y prezydent kraju br. Hei­
no 1 d , który powołany został na namiestni­
ka Moraw, a mianowany został w jego miej­
sce hr M. Coud en hově.

Wiadomości polityczne.
Nowe ministerstwa. W kuloarach Izby 

krąży pogłoska, jakoby sprawa utworzenia 
ministerstwa pracy miała być załatwiona w 
całkiem niespodziewany sposób. Mianowicie 
toczyć się mają między stronnictwem chrze- 
ściańsko-spolecznem a rządem rokowania, 
aby zamiast ministerstwa pracy kreować m i- 
nisterstwo komunikacyi (Verkehrs­
ministerium) i przydzielić mu: pocztę, tele­
graf, gościńce i sprawcy ruchu turystycznego 
W ten sposób ministerstwo handlu, pozby­
wszy się tych agend, mogłoby intenzywnie 
zająć się agendami handlu i przemysłu. Do­
dają jeszcze, że w niedalekiej przyszłości by­
łoby' kreowane ministerstwo socyal- 
n o - p o 1 i t y c z n e , na którego czele sta­
nąłby socyalista. Skontrolować tych po­
głosek na razie nie można.

Przyszłe losy ustawy o wywłaszczeniu. 
Losy ustawy wywłaszczającej w Izbie pa 
nów nie jest bynajmniej zapewniony. Kon­
serwatywna ,,Kreuz-Zeitung“ stwierdza, że 
panuje w Izbie prąd przeciwny ustawie; pod- 
noszą, że zagraża ona także niemieckiej w Ja­
sności, że się na nic nie przyda, a jednak jest 

5 proc, i więcej ogólnej ilości spalonego wę­
gla. Część sadzy opada z powrotem na zie­
mię, część zostaje uniesiona wichrem. Ilość 
tej pierwszej części oznaczył Cohen, chwyta­
jąc ją z pomocą śniegu, który następnie topił. 
Po przefiltrowaniu wody ważył osad sadzy, 
i kombinując go z przestrzenią, na której 
śnieg zebrano, otrzymywał wynik. Unoszona 
powietrzem sadza przyczepia się łatwo do 
najrozmaitszych przedmiotów, dzięki temu, 
że zawiera oleiste części. Cohen wykorzystał 
to i chwytał tę unoszącą się sadzę na umie­
szczone opodal komina szklane płyty. Bada­
nia, przeprowadzone wr mieście Leeds, gdzie 
dziennie wedle statystycznych obliczeń spala 
się 80.000 centnarów węgla, dowiodły, że w 
ciągu roku około 3.600 centnarów sadzy opa­
da na ulice, zaś 76 centnarów czepia się mu­
rów'. Zważywszy' dalej, że dorosły człowiek 
codziennie w stosunku ciężaru wdycha sześć 
razy tyle powietrza, niż spożywa pokarmów 
i napoi, dochodzi się do przekonania, że zdro­
wie ludzkie w miastach jest wskutek zanie­
czyszczania powietrza dymem narażone na 
znaczne szkody Niestety dotąd nie udało się 
znaleść radykalnego środka na tę ujemną 
stronę życia miejskiego. Do polepszenia sto­
sunków mogłoby się znacznie przyczynić 
większe rozszerzenie opalania gazowego.

------- □□-------  

bezprawiem, niejako rewolucyą od góry. 
Większa część Izby panów jest dziś skłonną 
odrzucić ustawę, a natomiast zawotować wię­
ksze środki finansowe na kolonizacyę, prawo 
pierwokupu dla rządu, oraz ustanowić grani­
cę obdłużenia dóbr. Granica ta służyć ma na 
to, aby utrudnić konkurencyę polskich ban­
ków, które przy gotówkowej wpłacie tylko 
dziesięciu procent ceny kupna, oddają grun­
ta na własność.

KRONIKA.
Cieszyn, sobota, 1. lutego.

(W sprawie „Jasełek“, urzą­
dzonych przez Panie „Polskiej 
Kongregacyi Maryańskiej“) a wła- 
ściwie w sprawie omówienia tego przedsta­
wienia przez „Dz. Ciesz.“ w nr. 11. z d. 15. 
stycznia, napisał jakiś korespondent „Gw. 
Ciesz.“ w nr. 9. tegoż pisma artykuł, który, 
łagodnie mówiąc, sprawił powszechne zdu­
mienie. „Dziennik Ciesz.“ napisał o przed­
stawieniu przychylnie i przedmiotowo, jak 
wogóle pismo nasze może się chyba pochlubić 
tern, że pracy narodowej, ogólnie pożytecznej, 
nie ocenia nigdy z kątu wodzenia, kto, tylko 
co i jak robi, l ak też nieraz już napisaliśmy 
przychylnie o pracy i przedstawieniach Pań 
„Polsk. Kongr. Mar.“ Zaznaczyliśmy jedynie, 
iż sztuka sama jest martwą i lichą, że są da­
leko lepsze tego rodzaju prace i były już i u 
nas przedstawiane. Była to ocena czysto lite­
racka, z chęcią wskazania na lepsze sztuki, 
bez cienia chęci ubliżenia, lub poniżenia „Pol. 
Kongr. Mar.“ i jej pracy. Trzeba spora dozę 
uprzedzenia i złej woli, aby z tej notatki wy­
czytać tę złą w'olę i „brutalność“ przeciw rze­
czonej Kongregacyi, a trzeba więcej, niż złej 
woli, aby z takiej czysto literackiej oceny 
zrobić aferę polityczną. Wszystko to jednak 
potrafił p. korespondent „Gwuazdki Cieszyń­
skiej“. Dla ostudzenia jego zapału i złagodze­
nia jego niepojętego rozgoryczenia komuniku­
jemy mu, że ów artykuł w „Dzień. Ciesz.“ zo­
stał napisany ściśle według wskazówek i o- 
ceny obecnego na przedstawieniu Slązaka- 
Polaka, katolika nietylko według metryki, ale 
kaiolickości nie podlegającej żadnej wątpliwo­
ści. Będzie trudno wyprawić go do Galicyi.

„Noviny T i e s z i n s k i e“, czeskie 
pismo, wychodzące dwa razy na tydzień w 
Cieszynie, przeniosło swą siedzibę do Frý­
dku. Zapew ne budzenie uśpionej narodowości 
czeskiej w Cieszynie i okolicy chybiło z po­
wodu drobnego : braku Czechów .

Na „Macierz szkolną“ złożyli: 
VII. klasa c. k. gimnazynm polskiego w Cie­
szynie, część dochodów z w ieczorku Mickie­
wiczowskiego 100 K. Serdeczne Bóg zapłać!
— P. Jan Gawdas, komendant straży pożar­
nej w Dolnym Zukowie, zebrane na balu stra­
żackim w' Doi. Żukowie 7 K.

Czechowice. (W y b ó r przełożeń- 
s t w a gminy.) W dzień 28. stycznia b. r. 
zebrał się nasz nowowybrany Wydział, by 
w'yhraé z pomiędzy siebie przełożonego i ra­
dnych. Wójtem jednogłośnie został wybrany 
p Józef Kłaptocz, który urząd ten już przez 
całych 25 lat piastował. Niechciał on pono­
wnego wyboru przyjąć, lecz wobec nalegania 
i prośby wszechstronnej, nareszcie się zgo­
dził. Na radnych otrzymali: Janusz Maciej 
z 18 gł. 16, Mola Józef 15 a Grygierczyk Je­
rzy 10 głosów. Pierwszy z nich odstąpił 
pierwszeństwo za zgodą całego Wydz.ału 
drugiemu. Tak więc mamy Wydział z ma- 
łemi wyjątkami, a przełożeństwo zupełnie 
polskie.

— (Skutki ukąsania przez psa.) 
Wczoraj zmarł tutaj chałupnik Jan Żoczek. 
W przeszłym miesiącu został on przez wła­
snego psa połąsany. Pies, który oczywiście 
był wściekły, został natychmiast zastrzelo­
ny. Zoczek mimo namowy ze strony żony 
swrej nie udał się do lekarza i utracił życie
— pozostawiając pięcioro dzieci małoletnich.

— (Na si hakatyści awansują.) 
Ku ogólnemu zadowoleniu dowiadujemy się, 
że dwaj przewódcy hakatyzmu na dworcu 
w Dziedzicach i fundatorowie niemieckiej 
szkoły u nas, pp. Karol Pietzner, inżynier st. 
i Walloschke, inżynier, obaj przy kolei Pół­
nocnej, zostali przeniesieni na inne posady. 
Szczęśliwej drogi!

Opawa. (A u d y e n c y a.) We czwartek 
przyjął cesarz na audyencyi nowego prezy­
denta rządu krajowego na Śląsku hr. M. Cou- 
denhove'go. .

Frysztat. (Konferencya fryszta- 
c k i e g o K ó ł k a pedag. odbędzie się dnia 
6. lutego o.godz. 2. w szkole ludowej w' Po­
rębie z następującym porządkiem dziennym: 
1 Lekcya praktyczna (kier. Janeczko). 2. Kry­
tyka lekcyi. 3. Odczyty kol. Halfara i Jeżo- 
wicza. 4. Odczytanie protokołu. 5. Sprawo­
zdanie komisyi z ankiety w sprawie czytanek 
(kol. Bukowski). 6. Sprawozdanie delegata. 7. 
Zgłoszenia członków. 8. Śpiew. 9 Wnioski i 
życzenia. Wydział prosi o liczny udział. — 
R. Budnik, sekretarz

Goleszów. (Założenie Koła „Ma­
cierzy szkolne j“.) Odbyło się tu u nas 
założenie Koła „Macierzy szkolnej“ z Gole­
szowa i okolicznych wsi. Po referacie: o ce­
lach i zadaniach Kół „Macierzy szkolnej“ p. 
Warcholika przystąpili wszyscy do Koła 
„Macierzy” i wybrali komitet tymczasowy, 
na czele którego stał p. Borkowski, nauczy­
ciel z Kisielowi

Leszna Górna. (Zaciekłość renega- 
t a.) Jak wiadomo, przełożeni gmin powiatu 
cieszyńskiego uchwalili sobie na swojem 
zgromadzeniu urzędować w polskim języku i 
niemieckie dopisy od urzędów przesyłać do 
biura tłómaczeń w' Opawie. Otóż do tychże 
należał też pan J P. przełożony gminy z 
Górnej Lesznei, który też głosował, podno­
sząc rękę w górę, za polskiem urzędowaniem, 
ale tylko na oko. jak później sam oświadczył. 
Kiedy na posiedzeniu Wydziału gmin, posta­
wiono odnośny wniosek, na wniosek przeło­
żonego gminy usunięto tę sprawę z porządku 
dziennego Do tego dłwj on sobie tylko z ca­
łej tej tak wyniosłej sprawy i urzęduje tylko 
po niemiecku, chociaż po niemiecku wcale nie 
umie, gdyż szkoły niemieckiej nie widział i 
do niej też nie uczęszczał, a jeżeli umie kilka 
słów po niemiecku wybąknąć, to go może ja­
kiś żydek nauczył.

I jakżeby mógł po polsku urzędować i nie­
mieckie dopisy do biura tłómaczeń przesyłać, 
gdyż nawet w swoim fanatyzmie, odważy się 
do sąsiednej gminy, która tylko w polskim 
języku urzęduje, adresować po niemiecku do 
urzędu gminnego na polskiej drukowanej ko­
percie, które gmina Górna Leszna posiada. 
Wyraźny adres: „An den Qemeindevorstand 
Dzingelau, Post Punzau (oesterr.-Schlesien.“ 
Hańba mu! wstyd!

Z blízka i z daleka.
Oryginalne zawiadomienie ślubne. Onegdal 

odbył się ślub lwowskiego przemysłowca mle­
czarskiego p. Bielikowicza z panną Czerwiń­
ską, a para młodych rozesłała znajomym na­
stępujące zawiadomienia; „Michał i Marya 
z Czerwińskich Bielikówiczowie. pierwszy w 
53 wiośnie swego starokawalerstwa, druga 
w 32 w iośnie staropanieństwa, bez przymusu 
z wielką radością zmienili stan wolny na kaj­
dany małżeńskie. Uroczystość pogrzebowa 
dotyczasowego ich stanu odbyła się o godzi­
nie 7. rano 28. stycznia 1908 r. w kościele pa­
rafialnym św. Anny we Lwrowie.“

20.000 za kota. Towarzystwo ogrodnicze 
w' Londynie urządziło obecnie doroczną wy­
stawę. Jednym z jej działów jest wystawa 
kotów. Nadesłano na nią przeszło 500 oka­
zów z różnych stron ziemi. Najwspanialsze 
jednak są koty syamskie, Chinchillas i per­
skie angory Przeciętna ih wartość sięga 500 
do 1000 kor. Natomiast jeden kot oznaczony 
przez jury pierwszą prem.ą, ceniony jest na 
20.000 kor. Silne obesłanie kociej wystawy 
nie powinno się wydaw ać zbyt dziwnem. W 
Anglii wysoko kwitnie kult kotów, prawie 
każda rodzina, jak Anglia szeroka, trzyma je 
w domu. „Temps“ podaje egzotyczne na­
zwiska odznaczonych kotów; oto niektóre: 
„biały książę“, „oko miedziane“, „czarny 
ptak“, „purpurowy dyabeł“, „biała perła“ i i. 
Cóż dopiero mówić o niezw ykłej wygodzie i 
komforcie, wśród jakiego koci naród na wy­
stawie przebywa. Cały czas leżą na puszy­
stych szezlongach, wśród kwiatów i zwier­
ciadeł, dzwoniąc srebrnymi i złotymi meda­
lami odznak.
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Nowy Noe. Z prowincyi Cziii w Chinach 
donoszą szczególną historyę o nowym chiń­
skim Noem, a daje ona jaskrawy dowód ła­
twowierności Chińczyków.

Jakiś człowiek w Cziii, sprytniejszy na­
turalnie od swych ziomków, głosił, iż nieraz 
juz miał widzenia, że nastąpi straszna po­
wódź, która w całej okolicy spowoduje nie­
bywałe zniszczenie. Wreszcie oznaczył dzień, 
w którym katastrofa nastąpi i zmiecie z po­
wierzchni ziemi mnóstwo wsi i miasteczek, 
przyczem wiele osób będzie musiało zginąć, 
jeżeli się zawczasu nie pomyśli o ratunku. 
Najlepiej byłoby zbudować arkę, któraby mo­
gła pomieścić wszystkie zagrożone nieszczę­
ściem osoby.

Głupi naród dał się też rzeczywiście prze­
konać i złożył poważną sumę pieniędzy na 
budowę arki. Kilkunastu sprzedało nawet 
swoje grunty, gdyż nie posiadali w odpowie­
dniej ilości gotówki. Człowiek, który podał 
plan zbudowania arki, był zarazem skarbni­
kiem, a to było naturalnie jedynym celem ca­
łego przedsiębiorstwa

Przez cały szereg dni zbijano deski i kuto, 
aż nareszcie arka była gotowa i trwożliwe 
dusze mogły się do niej schronić. W ogro- 
mnem naprężeniu oczekiwano katastrofy 
Dzień, w którym miała nastąpić, minął, ą 
rzeka nie przybierała. Nad jej brzegiem spo­
czywa teraz arka, za wielka, aby ją można 
było użyć do jakiegokolwiek innego celu. 
Sprytny budowniczy jednak z dobrze zrozu­
miałych powodów uważał za stosowne ulo­
tnić się z dobrze nabitą sakiewką

humorystyczny.
Rozmowa z głuchym.

Na każ idziecie. Bartoszu?
— Na oto niesę gąsiora w koszu.
A jakóż sie tam ci wasi miewają?
— Na po dwa reński mi zoń dowają.
A dzieci?
— O, mo związane skrzydła, ’ozo nie 

uleci.
A hiiec?
— Łon nie łujy, jyny sapi.
Mnie sie widzi, żeś ty głupi.

— O, teraz to go z chęcią każdy kupi. 
Wyglądosz mi, jakby bez rozumu.
— Jak go żodyn me kupi, to go weznę do 

domu.
Na tóż ja z tobą nie uwiodę końca!
— A dyć jo to mom gąsiora, nie zająca.

Za ogłoszenia redakeya nie odpowiada.

Právnič chroniona! Wxelldc naśladownictwo podlega karre

1 h ÍHWSt* ■

Jłdyiii prawtówy jest tylko 

Thierry 6»0 Balsam 
z ii dotlą marka ochronną: zakonnica. 
12 flaszek małych lub 6 z podwójnem 

patentowem zamknięciem K 5* —.

Tlilerry'eK'o 
maść centofoliowa 
na vřzystkle, choćby bardzo zasta ile 
mny. rapaienia, zranienia itd.2 ałolki 
K 3*60.  Wynyłka za pobraniem albo za 

zapłatą z góry.
Obydvr- ta domove Środki znona 

są powszechnie 1 słynne.
Zamówienia nálety adresować:

Aptekarz A. Thierry 
w Pregradzie

priy Roliitscli-Sauerbruiiii.

Brosaurki z tysiącami oryginalnych Hitów dziękczynnych gratii 
i franko.

NA BALE I ZABAWY

poleca 4

Księgarnia Edwarda Feitzingera w Cieszynie
(na Wyższej Bramie) :

Artykuły humorystyczne i dla tomboli. Czapki 
papierowe; Dekoracye dla sal; Karneciki; 
Karty i listy do zaproszeń (w polsk., czesk. i 
niem. jęz.); Bilety wstępne; Koriandoli (kon­
fetti); Lampiony; Mask> (larwy); Ordery koty­
lionowe; Odznaki dla komitetów; Wachlarze;

Węże papierowe i t, d.
NOWOŚĆ ! „Deszcz kwiatów“, to jest Ko- 
riandoliw kształcie róż, których rozrzucone listki 

miłą woń wydają. Ceny umiarkowane!

Młynki do czyszczenia
— "■ zboża ■
poleca w wielkim wyborze po cenach 

tanich
HANDEL ŻELAZA

Rudolfa HARTMANA W Cieszynie.Składy pravic we wizyitHch aptekach.

1® Nasze niezwykle niskie ceny wzbudzają podziwienie ! "TB®
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ć!

Alfrpd Frankel C,ES2YH> /llll vU 1 1 lllYVl tylko na ul Stefanii 1. 58,
Spółka komandytowa.

Sprzedaje wyroby największych fabryk obuwia w monarchii wprost 
publiczności bez handlu pośredniego tylko w naszych filiach po 

stałych, bezkonkurencyjnie nizkich cenach.

D
oskonała 

form
a!

Męskie buty do wycie­
czek górskich 

z silnej skóry K 7 20.

Męskie sznurowane buciki 
z silnej skóry Box Calf 

K 9* —.

Męskie buciki 
całkiem gładkie do więk­
szych spacerów K 7* —.

Damskie sznur, buciki 
trwałe i wygodne 

K 6 20.

Damskie sznur, biciki 
z silnej skóry Boksowej 

K 8*-.

Damskie gumowe buciki 
z czarnej trwałej skóry 

K 6*-.
Męskie buciki 

z okładką czarne służące do 
większych spacerów K 7.—

Męskie sznurowane buciki 
z pięknej szewrowej skóry 

K 12-50.

Amerykańskie, męskie 
buciki sznurowane, bardzo 

trwałe, tylko K 15*-.
Damskie buciki z guzikami 

w najlepszym gatunku 
K 6 80.

Damskie buciki do sznu­
rowania z dobrej szewrowej 
skóry, eleganckie K 11*50.

Buciki dla dzieci 
w najbogatszym wyborze 

Od K 2* —.

JBW" Specyalność! prawdziwe „Goodya“ światowe buciki uznane jako 
Tjuy najlepszy wyrób butów. Ceny fabryczne są wybite na podeszwie.

@1 Kierownikiem składu jest Polak! &

poleca Szanownym Członkom, jakoteż Szanownej Publiczności 

U swój bogaty skl«P najlepszych I najtańszych H 
g ._ towarów spożywczych, — §

oraz prawdziwyh win węgierskich i austryackicłi, 
rumu i koniaku, wódek polskich firmy Jaczew­

skiego*,  trykoty i obuwia zimowe i t. p.
Zastępstwo maszyn rolniczych pierwszorzędnych fabryk 

Clayton & Shuttlerwoth Ltd w Wiedniu

Główny sklep: Saska kępa 1 7 - Filia: ul bielska 1. 12
Szanowni Rodacy Kupujcie tylko u swoich!

ffiajtafca źróśło zalętiptia.
pierwszy największy i najstarszy

SIKU) HEBLI -w
Stary Targ nr. 8. ÍJíesz^n, ul. Niemiecka nr. 9., 

dostarcza meble każdego gatunku według najnowszych modeli, 
wykonane we własnej fabryce, najakuratniej wykonane, bez kon- 
kurensyi. — Przyjmuje się wszelkie rohatÿ tapiemrskie.

dekoracyjne.

J. Połilner,
fabryka mebli, drzwi i okien

Gmidd
» skład szkła w Cieszynie

poleca swój ogromny skład serwisów, talerzy, filiżanek do her 
baty, kawy, małe filiżanki do czarnej kawy, szklanki na piwo, 
wino, kieliszki, sprzęty kuchenne, naczynie, lampy stojące i wi- jjjff
szące, lustra, umbry, specyalny wybór wazoników i innych jgt

przedmiotów luksusowych.
Wszystko od najtanszego do najpiękniejszego wyrobu.

XidřCtor orfpowiedsfnłrty I wydawca: Władysław Zabawski. Drukarnia . Tuw. Domu Narodowego“ (Pawał Mitr w Cieszyn.



Tygodnik Cieszyński.
Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

TYGODNIOWE WYDANIE „DZIENNIKA CIESZYŃSKIEGO“.

Wychodzi każdej soboty,
Przedpłata :

Rocznie 4 K; Pojedyńczy numer 5 h

Abonować, inseraty zamawiać i za­
płaty uskuteczniać można: w red. i adm. 
,Dom Narodowy", Cieszyn albo w księgarni 
.Stella*  na ul. Stefanii w Cieszynie.

Ogłoszenia:
Od drobnego wiersza 12 b, w razie kilkurazo- 

wego umieszczenia 25°/0 rabat. Ogłoszenia ćwierć- 
pół- i całoroczne według osobnej umowy.

Nr. 26. Cieszyn, 13. czerwca 1908. Rocznik II.

*) niewolnicy. **) Słowianie.

Nie u staw aj my ir składkach na „Macierz szkolną“, „Pomoc naukową“ i „Dom Narodowy“.

W sprawie porozumienia 
polsko-czeskiego na pogra­
niczu morawsko-śląskiem.
(Odpowiedź na artykuł „Dennika Ostravské­

ho“ z dnia 15. czerwca 1908.)
Od kilkunastu lat pogranicze Morawsko- 

śląskie jest widownią zaciętej walki posko- 
czeskiej, która z dniem każdym bardziej się 
zaognia i która — wyznać to musimy — wy­
maga z naszej strony wielkiego wydatku sił, 
tak, iż ich później nie starczy na skuteczne 
opieranie się naszemu wspólnemu wrogowi 
— Niemcom. Tkwi w tern wielkie niebezpie­
czeństwo; dla Polaków i dla Cz.echów, zwła­
szcza w o’becnej chwili, gdy Niemcy przecho­
dzą do akcyi wyraźnie zaczepnej, sypiąc set­
kami tysięcy na zakładanie szkół niemieckich 
tam, gdzie Niemca nie znajdziesz na lekar­
stwo. Dlaczego w ostatnich latach ludność 
polska w pierwszej linii swą broń przeciw 
Czechom — bratniemu narodowi — zwróciła, 
ma to swoje ważne bardzo przyczyny. 
Stwierdzamy z całym naciskiem, że ani wo­
bec Niemców, ani wobec Czechów nigdy i 
nigdzie zaczepnie nie wystąpiliśmy, że jeśli 
podnieśliśmy broń, to tylko, aby ludność pol­
ską bronić przed wynarodowieniem, czy to 
przez jednych, czy przez drugich. Widzieli­
śmy zaś w całem zagłębiu górniczem, iż ty­
siące robotników polskich, nietylko Ślązaków, 
ale i z Galicyi przybyłych, pod wpływem a- 
gitacyi czeskiej i nacisku, wywieranego przez 
przełożonych Czechów (dozorców, inżynie­
rów, dyrektorów), po krótkim stosunkowo 
czasie wynaradawiało się. Stąd widzimy 
szkoły czeskie zapełnione dziatwą polską, a 

smutny ten fakt wywołany jest także brakiem 
polskich szkół, których nam stale odmawiają 
wydziały gminne, opanowane przez Czechów, 
silniejszych od nas nie liczebnie, lecz ekonom. 
Nie przeczymy, iż Niemcy niemniejszy od 
Czechów apetyt mają na pol*.ką  ludność, ale 
faktem jest, iż w zetknięciu się z Niemcami 
ludność polska nie tak prędko się wynarada­
wia, już choćby dlatego, że przyswojenie so­
bie języka niemieckiego wielkie dla niej sta­
nowi trudności. Tymczasem polski robotnik, 
nawet z pod Krakowa przybyły, dostawszy 
się w sidła agitacyi czeskiej, nie przebierają­
cej w środkach, którymi z racyi swego poło­
żenia ekonomicznego licznie rozporządza, 
przyswaja sobie łatwo — z racyi pokrewień­
stwa języków — parę wyrazów czeskich i pa­
rę końcówek i w swej naiwności przypuszcza, 
że włada językiem czeskim, a stwierdziwszy 
zyski, jakie z racyi przyznania się do nowej 
narodowości ciągnie, posyła swą dziatwę do 
szkoły czeskiej, zwłaszcza gdy ta jest bliżej 
i okazałością swoją przyćmiewa zwykle upo­
śledzoną szkołę polska.

Z takicli powodów zwróciliśmy się w pier­
wszej linii przeciwko większemu z grożących 
nam niebezpieczeństw’ — przeciwko czechi- 
zacyi ludności polskiej, chociaż walka ta jest 
nam nader niemiłą i choć z całej duszy wole- 
libyśmy stanąć z ludnością czeską w jednym 
szeregu, walcząc o wyswobodzenie polskiego 
i czeskiego ludu z pod hegemonii niemieckiej.

Niesłusznie zarzuca nam „Dennik“, iż 
łączyliśmy się z Niemcami przeciwko Cze­
chom. Zdarzało się to wprawdzie — choć bar­
dzo rzadko, ale znamy również częstsze bo­
daj fakty, iż Czesi z Niemcami, czy też ży­
dami niemieckimi zawierali kompromisy prze­

ciwko nam. A czyż nie dlatego są Czesi eko­
nomicznie od nas silniejsi, iż potrafili połą­
czyć się z kapitałem niemieckim (cały prze­
mysł na pograniczu jest przecież w ręku 
Niemców) i użyć go w walce przeciwko nam? 
Dobrze jest znaną sakramentalna formułka 
dyrektorów: „co przeciwko Czechom — to 
przeciwko gwarectwu“. 1 to jeszcze na ko­
rzyść polskiej ludności stwierdzić należy, że 
w gminach, gdzie miała zdecydowaną więk­
szość, robiła Czechom wielkie ustępstwa, za 
kładała i budowała im szkoły, dość przypom­
nieć Łazy, Dąbrowę, Porębę, podczas gdy 
Czesi nigdzie jeszcze dotąd tego nie uczynili. 
A że Pychwałd śladem powyższych gmin 
pójść nie chce, na to składają się dwie przy­
czyny: czeskie szkoły powstały tu pod naci­
skiem czeskich dyrekcyi kopalń okolicznych, 
skąd fakt, iż ogromny procent dzieci, uczę­
szczających do tych szkół, — to dzieci pol­
skich górników, Galicyan, nie rozumiejących 
słówka po czesku! Druga przyczyna, to ro­
zumowanie, że jeśli Czesi w gminach, któreml 
rządzą, najmniejszego ustępstwa dla polskiej 
ludności uczynić nie chcą — Polacy wreszcie 
takiej samej taktyki chwycić się muszą. Nie 
znaczy to, żebyśmy do tej taktyki nieodwołal­
nie przylgnąć mieli. Uważamy ią za zło ko­
nieczne. dopóki stosunki polsko-czeskie nie 
ulegną zmianie, dopóki Czesi na pograniczu 
nie zmienią stanowiska wrogiego, jakie zajęli 
względem potrzeb i żądań ludności polskiej. 
Ale do porozumienia z Czechami odnieśliby­
śmy sie z całą sympatyą, jeśliby takowe u- 
względniło w należytej mierze potrzeby pol­
skiej ludności. Tem szczerzej możemy się za 
zgodą z Czechami oświadczyć, iż dalecy je­
steśmy od wszelkich dążności wynarodowie-

WLODZIMIERZ TEINAJER.

Krakusi w Wiedniu.
W licznych sprawozdaniach z uroczysto­

ści wiedeńskich z dnia 12. b. m. prawie ró- 
wnozgodnie stwierdzono w prasie, i to nie­
tylko polskiej, ale i w pismach niemieckich, 
czeskich i t. d., iż w pochodzie narodowo­
ściowym we Wiedniu wybiła się na pierwszy 
punkt grupa polska z przesławnymi swymi 
Krakusami na czele. Nic w tem dziwnego, 
Krakusi wszyscy byli na koniach a wiadomo, 
iż jazda polska zawsze celowała ponad 
wszystkie inne w świecie całym.

Pięknie i barwnie przedstawia ten wielki 
sukces jeźdźców polskich w pochodzie jubi­
leuszowym Włodzimierz T e t m a j e r. Pisze 
on :

Już strój ten polski uderzał odrazu w ol­
brzymiej masie kolorów i tonów jakąś wresołą 
jasnością i barwą, jakiemś ułańskiem zacię­
ciem.

Bo istotnie strój krakowski jest niewąt­
pliwie bardziej mundurem kawalcrzysry, niż 
strojem ludowym.

Przed nimi Dalmatyńcy w długim szeregu 
powozów, w maleńkich czapeczkach, cali w 
złocie i srebrze, cali jakby z litych pasów.

Twarze ciemne, suche, sępie, pistoletami 
i handżarami zjeżeni jak janczary, jechali jak 

złota wstęga wschodnich baszów, leniwie 
rozparci w czarnych powozach.

Za nimi lud ich serbski w ciemnych Zawo­
jach, jakby sułtańskie piechoty z pod Wie­
dnia.

Tłumy Tyrolczyków i Styryjców, kuse, w 
dziwacznych pomiętych kapeluszach, piórach 
cietrzewich, fajki porcelanowe w zębach, a 
gdy spojrzysz z frontu, szelki, szelki i szelki 
zielone, dołem ogromny rytm gołych kolan.

Wozy z Tyrolkami, cytrzyści, tancerze i 
brzmiący ciągle jakby roje pszczół, ländlerek 
niemiecki, przerywany falsetem alpejskich 
jodłowań.

Rzesze ludów’ idą wolno, procesyonalnie, 
z chorągwiami, muzyką i śpiewem. Szarawa 
wstęga w' kurzawie, upstrzona gęsto haftem 
barwnych i złotych nici i pisk, a brzęczenie 
srogie.

Mąci się w tych tonach dzika, pól smętna, 
pól skoczna ruska kołomyjka i pieśń z poło­
nin czarnohorskich, grana na półtorasążnio- 
wych drewnianych prostych rurach, jakichś 
pragreckich trąbach, cicho, miękko i smutnie.

Przy jej dźwięku wyłaniają się z fali głów 
w’ozy ze snopami, żeńcami, wstęgami, kili­
mami i kobietami strojne.

Długie i głębokie kolumny kobiet, bez spo­
dnie, kilimami pookręcanych. mężczyźni w ko 
żuchach, konne hucuły i hucułki okrakiem na 
małych konikach siedzące, obciągają co 

chwila zgrzebne koszule, z pod których bły­
skają opalone gołe łydki.

Wszystko w łapciach, kożuchach, głowy 
pookręcane misternie i bogato ciemnemi 
chustkami, ciągnie ten lud słowiański, dzi­
wny, pierwotny, byzantyński, smutny, jakby 
oparem melancholii i tęsknoty owiany.

Migają -.twarze smutne lub obojętne, jak 
oblicza cerkiewnych świętych na koniach, o- 
prawne w ramy czarnych kędziorów, chu­
stek i paciorków.

Miłe i śliczne to wszystko, ale jakieś smu­
tne, jakby zgnębione.

Te szeregi kobiet, maszerujących piecho­
tą, którym się Niemcy dziwując, wołając: 
wie die stramm marschieren, wy­
wołują wrażenie, że to Ind Jakiś biedny, pę­
dzony do Rzymu w tryumfalnym orszaku 
cezara.

Widz, co by zamknął oczy na chwilę, 
słyszałby setek nóg, szum tłumów i krzyki: 
Sclavi! sclavi!...*)  
Nie' to: „Brawo, brawo“!

Smutek pcha się w duszę, bo to S 1 a v L.**)
Aż naraz nad ciemnym tłumem migoce w 

kurzawie coś jasno-barwnego.
Rycerz jakiś biały, konny, z olbrzymim 

bukietem kwiatów złotych i wstąg modrzy- 
stych !



Str. 2. TYGODNIK CIESZYŃSKI“ Nr. 76.

nia ludności czeskiej, — my chcemy jedynie 
utrzymać, co nasze, a to utrzymamy — we­
dług doświadczeń w walce dotychczasowej 
zdobytych — choćby do porozumienia nie 
przyszło. Pomimo, iż ludność czeska stoi tu 
kulturalnie wyżej od naszej — o ile w rachu­
bę weźmiemy napływową biedną robotniczą 
ludność z Galicyi, — pomimo, iż Czesi ekono­
micznie są od nas silniejsi, — uświadomienie 
polskiej ludności takie w ostatnich czasach 
pomimo zapór i trudności zrobiło postępy, iż 
śmiało patrzeć możemy w przyszłość, tern 
więcej, że po naszej są stronie przewaga licz­
bowa i słuszność, oraz wypływająca z niej 
ufność w zwycięstwo dobrej sprawy!

Wszak ta ekonomicznie słabsza polska lu­
dność potrafiła odnieść w ostatnich miesią­
cach kilka walnych zwycięstw — pomimo za­
ciętego napom z góry. A ich wagi nie zmniej­
szą narzekania na nadużycia ,,kliki Janeczko- 
wej“ i t. p., bo co do nadużyć, to stokroć wię­
cej sposobów od burmistrza Janeczki zna ich 
dyrektor kopalń alpińskich w Porębie, i na 
tem polu zapewne na zawsze pozostaniemy 
nieudolnymi uczniami naszych mistrzów.

Pragniemy zgody z Czechami, bo walka z 
nimi wyrządza obu stronom nieobliczalne szko 
dy, opóźniające nasze i ich wyswobodzenie 
się z pod hegemonii niemieckiej. Pomimo 
przewagi liczebnej jesteśmy ogromnie po­
krzywdzeni na polu szkolnictwa. Nie mamy 
dostatecznej liczby szkół ludowych, ani jednej
— na całym Śląsku — szkoły wydziałowej; 
nie mamy koniecznej dla naszej ludności 
szkoły realnej ani szkól zawodowych. Szkoły 
te wywalczyć sobie mu simy i w każdym ra­
zie wywalczymy, ale jeżeli na pograniczu 
śląsko-morawskiem zdobędziemy je nie wal­
ką, lecz dzięki porozumieniu polsko-czeskie­
mu, stokroć to będzie dla obu stron korzyst­
niejsze. Wszak znajdujemy się w ogromnej 
liczbie tam. gdzie ludność czeska pokrzyw­
dzona jest w swych najświętszych prawach, 
w zdobywaniu których pomoc nasza okaza­
łaby się dla nich zbawienną. Przypominamy 
Morawską Ostrawę, Witkowice, Przywóz 
i t. p.

Zgoda polsko-czeska musiałaby obejmo­
wać całe sporne terytoryum, oraz polegać na 
zupełnem równouprawnieniu obu ludności. 
Jest to kwestya trudna do przeprowadzenia, 
gdyż zależna od wielu czynników, ale nie — 
niemożliwa. Porozumiewanie się od wypadku 
do wypadku, od gminy do gminy byłoby z 
pewnością zavodněni, gdyż ewentualne po­
krzywdzenie jednej ze stron w jednej gminie, 
czyniłoby nader trudném, a nawet niemożli­
wym porozumienie się w gminach sąsiednich. 
Z drugiej strony zgoda ogólna natrafia na tru­
dności wobec rozbicia ludności tak polskiej 
jak czeskiej na różne partye polityczne. Ale w 
ostatnich czasach — za przykładem Czechów
— i nasze partye polityczne w sprawach na­
rodowościowych zaczęły okazywać pocie­

szającą jednomyślność. Sądzimy zatem, iż 
konfereneya, obejmująca przeastawicieli 
wszystkich partyi politycznych na Śląsku obu 
narodowości, — sprawy porozumienia polsko- 
czeskiego skutecznie naprzód posunąćby mo­
gła. Naturalnie w7 takim tylko razie, gdyby 
do porozumienia przystąpiono zupełnie 
szczerze, bez żadnych wykrętów i furtek, i 
gdyby zgoda teoretyczna popartą została od­
powiednimi czynami. Nad dotrzymaniem 
warunków ugody musiałaby czuwać osobna 
komisya, o składzie przez konferencyę wy­
znaczonym, do której należałoby również ła­
godzenie i rozstrzyganie ewentualnych spo­
rów.

Jesteśmy głęboko przekonani, iż to poro­
zumienie, zgodne zresztą z odwdeczną misyą 
historyczną obu wielkich narodów i z polity­
cznym układem stosunków w obecnej dobie 
— leży w7 interesie zarówno polskiej, jak cze­
skiej ludności, gdyż i my i Czesi — ach jak 
daleko jesteśmy jeszcze od zrównouprawnie- 
nia z ludnością niemiecką, będącą wobec nas 
w mniejszości! I dla nas i dla Czechów tkw'i 
wielkie niebezpieczeństwo w7e wzrastającym 
z dniem każdym i na całej linii, gdzie się 
świat słowiański z germańskim styka, — na- 
porze wspólnego naszego wroga, używające­
go wszelkich raczej niegodnych, niż godzi­
wych sposobów, by ludność naszą wytępić, 
lub przynajmniej do rzędu paryasów ze­
pchnąć, by ją narodow'0 deprawować (utrak- 
wizacya naszych, a w ostatnich czasach i 
czeskich szkół), w slusznem przekonaniu, iż 
taką ludność można następnie okradać z jej 
najświętszych praw, a ona się o swe krzy- 
wdy nie upomni. Dla odparcia tego niebez­
pieczeństwa nie nadto będzie wspólnych na­
szych sił, łączmy je zatem, jeśli zgoda 
możliwa.

Z TYGODNIA.
Obecna sytuacya polityczna. Cała prasa 

europejska zajmuje się obecnie nowokształ- 
tującą się konstelacyą polityczną w7 Europie. 
Przytaczano już najrozmaitsze zdania i kom- 
binacye, wysnuwane z powodów projekto­
wanego Związku wszystkich Słowian w jeden 
blok przeciw' rozhukanym falom morza ger­
mańskiego, tudzież z okazyi zjazdu króla an­
gielskiego z carem rosyjskim w Rcwlu. Z cha­
osu wniosków7, przypuszczeń i zapowiedzi nie 
podobna wysnuć chociaćby bardzo słabo do 
rzeczywistości zbliżonej średniej geometrycz­
nej. Obecnie w Europie trzy miejsca jakby 
śluzy popsute grożą wyrwaniem grobli, za 
którą spokojnie dotąd szemrzą fale ogólnego 
pokoju europejskiego. Te zagrożone miejsca, 
to Maroko, Macedonia i Persy a. 
Wszystkie niemal mocarstwa zostały zaanga­
żowane. Z Marokka może iskra wojny 
wzniecić nowy r. 1870, czyli wojnę Francyi 

z Niemcami, w sprawach Macedońskich za­
angażowane są najbardziej Austro-Węgry 
i Rosya, w Persyi krzyżują się plany Rosyi 
i Anglii, a wszędzie prawie, gdzie tylko za­
męt, zjawiają się Niemcy, gotowe korzystać 
z zamieszania i zbierać dla siebie korzyści 
i tryumfy. Sytuacya na terenie powszech­
nego pokoju dosyć niejasna i niepewna. Tym­
czasem Anglicy pragnęliby widmo krw'awej 
wojny odsuw’aé na jak najdalszy plan przy­
szłości, a tak samo i Francya nie rwie się do 
oręża. Z drugiej strony znowu zrujnowana 
moralnie i ekonomicznie Rosya nie może 
wręcz myśleć o jakichkolwiek wysiłkach orę­
żnych, zarówno jak i wyniszczone wewnętrz- 
nemi rozterkami Austro-Węgry nie mogą się 
decydować na ryzyko wojny. Jedne tylko 
Niemcy żądne kiwi, zwycięstw7 i zdobyczy 
spać nie mogą i radeby zalać potopem ognia 
cały śwńat, zniszczyć wszystkie ludy ziemi i 
dwugłowego orła w'ywiesié na szczytach 
wież wszystkich miast kuli ziemskiej i wszyst 
kich okrętach pięciu oceanów7. Pisma niemiec­
kie, zaniepokojone nową konstelacyą, biją na 
alarm. Najpoważniejsze figury polityczne wy­
powiadają swoje zapatrywania w prasie me 
tylko swojej, ale i zagranicznej, a głównie 
wiedeńskiej. Z licznych głosów i rzuconych 
haseł przebija aż nadto tendeneya do nie­
uniknionej blizkiej w'ojny Niemiec, w7ojny z 
kimkolwiek, byle tylko wojna. I nie tylko 
gazety niemieckie, gdyż nawet sam cesarz 
Wilhelm wypowiedział przed paru dniami mo­
wę pełną gróźb. — Ciekawe tylko, iż nie je­
dynie prasa niemiecka w Niemczech, lecz 
także pisma niemieckie w Austryi chcą się 
oddać na usługi Prusom. Nawet chrześcijań- 
sko-socyalna „Reichs po st“ zwykle u- 
miarkowana, pisała niedawmo, iż „Austrya 
stoi, ramię przy ramieniu z Niemcami. Oba 
państwa mogą wysłać w pole 40 korników 

najlepszych, jakie świat posiada. Wypo­
wiedzieć wojnę tym dwom potęgom zawaha 
się koalieya, naw7et dwa razy silniejsza“.

Jest to głos o tyle charakterystyczny, że 
chyba nie wymaga komentarzy. Czy jednak 
znajdzie on oddźwięk w monarchii Habsbur­
skiej — to jest więcej, niż wątpliwe. Minęły 
już bow'iem czasy, kiedy w Austryi rządzili 
sami. Niemcy. Trudno przypuścić, aby Czesi 
Polacy, Madziarzy, Słowacy — mieli bić się 
chętnie za Prusaków7. A z głosami posłów sło­
wiańskich muszą Się dziś w Wiedniu bardzo 
liczyć. -----------

Sprawa Wahrmunda. Prof. dr. Ludwik 
Wahrmund został zamianowany zwyczajnym 
profesorem prawa kościelnego przy niemiec­
kim uniwersytecie w Pradze z ważnością 
od 1. października b. r. —- Tem samem cała 
głośna spraw7/, t. zw. Wahrmundiada, po- 
winna ucichnąć. Mimo to studenci na nie­
mieckich uniwersytetach upierają się jeszcze 
przy dalszym strejku.

To nasze krasusy! nasze pułki! nasze 
dzielne chłopy polskie! — objaśniają różne 
głosy, a ku jeźdźcom wieją chustki, biegną 
okrzyki, z setek ust posyłane:

— Wiwat chłopcy! wiwat zuchy!
Gromadka kobiet i jacyś panowie starsi 

płaczą. Polacy oczywiście! w7 tłumie ich tu 
niemało.

Krakusy nie śpiewają, nie robią hałasu; 
tylko tętent kopyt...

Jadą karni, weseli, czwórkami zwarci, w 
ordynku, jak regularna jazda.

Przejechali tak pól Wiednia, przejechali, 
jak ongi skrzydlaci hussarze, cicho, dumnie, 
po żołniersku, a wesoło, w7esoło!

Sw'ieci już niedaleko złoty tron cesarza.
Rotmistrz w siodłach się obracają, pomię­

dzy czapkami mignęły buzdygany.
Ostry glos komendy... jeźdźcy ściągają 

konie.
Wesele jedzie dalej, hufiec robi sobie wol­

ne pole.
Aż naraz, jak rusza z kopyta!... W peł­

nym galopie czapki w7 lot, trębacze grają pol­
ską pobudkę bojową, okrzyk gromki: niech 
żyje! szumną, ułańską zawieją przelecieli 
przed tron cesarza i grzmią dalej w nie­
przejrzane tłumy!

W tych tłumach zrazu milczenie i lęk 
jakby, widać, jak cesarz się pochyla, salutuje, 

aż grom oklasków i krzyk: rozległy się po 
trybunach...

Tłumy złoconych mundur w kołyszą się 
i ruszają; generalieya i korpus oficerski dzi­
wią się polskiej kawaieryi.

— To chyba przebrani żołnierze? — py­
tają dowódców i kręcą głowami z podziwu, 
że to chłopi. Ależ!... to nie chłopi! to ryce­
rze! to nasza jazda z pod Samosierry!

Przelecieli. Za nimi przewaliły się znowu 
tłumy, ale już ciszej bez frenetycznych okla­
sków7. Polacy otrzymali pole.

Pochód się skończył.
W niedzielę wszystkie ludy Austryi, za­

proszone do rotundy w Praterze, ugości sto­
lica.

Będą jedli, i pili, będą grać i tańczyć, lu­
dowi wiedeńskiemu na zabawrę i teatr.

— Czy zostaniecie bracia, na niedzielę?
— Ani nam w głowie — odpowiadają Kra­

kusy _ nie będziemy się Niemcom pokazy­
wać, jak te małpy w7 zwierzyńcu w Schoen- 
bruńskim. Pokazaliśmy co znaczymy i do do­
mu do kosy, bo siano dojrzewa!

I dumne krakow skie ułany zebrały wdzię­
czne swoje baby i dziew'ki i wrócili w 
szczere pola zielone.

— Die Kerls! Die Stolzen!

Za nim barw ny korowód wozów, pawich 
kit, złocistych wieńców i w stążek, tętent koni 
i brzęk dzwonków7. Rżnie muzyka od ucha, 
dziarska, zamaszysta, rozwija się kwieciem, 
złotem i końmi krakow skie wesele.

To już nie „selavi“!
To jakiś rój barwnych wesołych motyli, 

buńczucznych parobków, jakaś wesoła a hu­
czna zabawa lekkomyślnej, zamaszystej, a 
wojennej szlachty.

Ciągnie to i ciągnie, jasne, uśmiechnięte, 
wozy pełne cudnych dziewek, a wszystko 
konne, buńczuczne.

Wtem akord jakiś wojenny, ułańskie ha­
sło do boju, zagrały trąbki żołnierskie.

Powiała ponad tłumami czerwona chorą­
giew7 i srebrny olbrzymi orzeł otworzył białe 
loty, a za nim fala czapek czerwonych i las 
kit paw'ich chwieje się miarowo.

„Ułany! ułany! rycerze!“ Polskie wojsko 
ciągnie długą kolumną pochodu!

Szwadronami, w ordynku czwórkami ja­
dą chłop w chłopa zrośnięci z końmi, w bielu­
tkich sukmanach. Przywodzą im rotmistrze, 
migają buławy i brzmią głosy komendy.

Pułk! pułk porządnie sprawiony, kaw7ale- 
ryi, jakiej drugiej szukać po świecie!

— Was sind die? Soldaten? ein ganzes 
Regiment?
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Zatarg z prasą w parlamencie włoskim. 
Na posiedzeniu Izby deputowanych w Rzy­
mie SantinL w polemice z Barzilai‘em nazwa! 
parlamentarnych sprawozdawców tchórzami. 
Wskutek tego na trybunie dziennikarskiej po­
wstał taki mepokój, że prezydent polecił ją 
opróżnić i przerwał posiedzenie. Po pono­
wiłem otwarciu zażądał dep. Barzilai, aby dp. 
Santini za swoje wyrażenie został przywoła­
ny do porządku. Dep. Santini prosił o wyba­
czenie za to wyrażenie, przekraczające zwy­
czaj parlamentarny Prezydent wyraził ubole­
wanie, że musiał wobec dziennikarzy zasto­
sować tak ostry środek, ale niedopuszcza 
nam jest ich mieszanie się» do obrad. Piezy- 
dent wyraził także ubolewanie z powodu po­
stąpienia Santiniego. Co do dziennikarzy zaś, 
oświadczył, że chociaż wjedłpg regulaminu 
powinni być wykluczeni z całego posiedzenia, 
cofa to zarządzenie i uważa przez to zajście 
za załatwione. (Oklaski.)

Dziennikarz Cambelli ipofłłal Santiniemu 
świadków. Santini zastrzegł sobie decyzyę 
do dzisiaj. Dziś odbędzie wybrany przez 
dziennikarzy komitet konferencyę z prezy­
dentem Izby. Na razie postanowili dzienni­
karze nie podawać sprawozdań parlamentar­
nych > «1^

Prezydentura Stanów Zledrtocżonych w 
Ameryce Północnej. Senator I.odge, wybrany 
stałym pizewodniczącym konwentu republi­
kańskiego, oświadczył w przemowie, że po­
stanowienie Roosevelta nieprzyjmowania 
kandydatury na prezydenta jest nieodwołalne. 
Stronnictwo republikańskie będzie politykę 
jego dalej prowadziło Konwent republikański 
ogłosił Tafta kandydatem na prezydenta.

Pod adresem Zarządu 
Hut trzynieckich.

Huty trzynieckie rozwijają się pod nową 
fnmą i nowymi właścicielami z dnia na dzień 
w wielki zakład światowy Wskutek tego po­
trzebują i szukają wielkiej ilości robotników. 
Z natury rzeczy robotników tych dostarczyć 
powinna bliższa i dalsza okolica Jestto ko- 
rzystnem i dla hut i dla okoliczne! ludności, 
szukającej roboty po dalekim świecie. Naj­
bliższa okolica skorzystała już z lego w całej 
pełni, mieszkańcy okolicznych wiosek są w 
przeważnej części robotnikami trzynieckimi. 
Za to dalsza podgórska okolica, aż pod Ja­
błonków i po za Jabłonków, nie korzysta do­
tąd w należytej mierze z blizkości 1 rzyńca, 
acz wynosi się za zarobkiem do zagłębia o- 
strawskiego, do Bogumina, a w nowszych 
czasach wychodziła dosyć tłumnie do Ame­
ryki. _ . , .

Dziś przy rozwoju zakładów' trzynieckich 
mogłaby ludność ta, że tak powiemy, zostać 
w domu i tutaj znaleść dostatek chleba. Po­
trzeba atoli do tego, w edlug naszego przeko-

Z dziedziny przyrody.
(Wstrząśnienia ziemi w skutek burzy. — Zlotu Renu. 
- Óśtątiil bawół. — Siady roślin uprawnych w la 
wie bazaltowej — Sztuczna hodowla krokodyli.)

W opisach poetów znaleść można często 
zwrot, że wskutek silnego orkanu góry za­
drżały w posadach, a ziemią wstrząsnął 
dreszcz. Aczkolwiek możnąby sądzić, że jest 
to tylko licentia p o e 11 c a , to jednak ba 
dania przedsiębrane zapomocą doskonałych 
instrumentów dowiodły, że w tej poetyckiej 
przenośni kryie się jądro prawdy. Głównym 
badaczem tych wstrząśnień ziemi wskutek 
burzy jest Japończyk, profesor Omori, kiero­
wnik cesarskiego urzędu dla badania trzęsień 
ziemi w Tokio. Rezultaty swych spostrzeżeń 
ogłosił uczony japoński niedawno w jednym 
z pisrri fachowych, są one, zdaje się, dotąd je­
dyne w tym kierunku. Po raz pienvszy zau­
ważył Omori wstrząśnienia ziemi podczas 
burzy morskiej, która szalała w dniach 10. i 
11 października 1904 r na wschód od Tokio. 
Doskonałe apaiaty sejsmograficzne w jego u- 
rzędzie zanotowały wówczas wstrząśnienia 
skorupy ziemskiej o wielkości 3^2 cala idące 
ze strony, gdzie ciśnienie powietrza było naj­
mniejsze. Drugą burzę obserwowano w7 dniu 

nania, wypełnienia jednego w arunku, miano­
wicie postarania się o to, aby robotnicy trzy- 
nieccy mieli do roboty, i z roboty zupełnie 
wolny, bezpłatny przewóz na kolei, czyli bez­
płatną iazdę kolejową aż do Mostów po za 
Jabłonkowem. W ten sposób ludność gmin 
około Jabłonkow a, a zyłaszcza Gródku, Ko- 
szarzysk, Milikowa, Boconowńc, Lomnęj, Mo­
stów, Piasku aż do Bukowca mogłaby do­
starczyć Trzyńcowi robotnika, jak to czynią 
dziś gminy w najbliższej okolicy Trzyńca. 
O to powinien się postarać Zarząd hut trzy­
nieckich, a Huty powinny koszty tych biletów 
ponosić za wszystkich swoich robotników, 
nie mieszkających w Trzy/icu. Jesteśmy prze­
konani, że takie urządzenie wyszłoby na ko­
rzyść samych Hut, na korzyść robotników7, a 
niemniej na korzyść całej naszej podgórskiej 
krainy.

Na korzyść Hut najprzód. Gdy się cała 
masa robotników skoncentruje w Trzyńcu, 
w siedzibie samych Hut, muszą się Huty po­
starać o mieszkania dla robotników7. Nie pod­
lega wątpliwości, że Huta dając robotnikom 
bezpłatną jazdę kolejową do okolicznych, 
choćby dalszych gmin wyjdzie taniej. Mie­
szkania robotnicze bowiem z pewnością nic 
dają żadnego, albo minimalne umorzenie wło­
żonego kapitału. Nadto z taką masową kon- 
centracyą robotników na jednem miejscu są 
dla przedsiębiorstw iprzemysłow7ych połączo­
ne inne wielkie niedogodności i koszta. Roz­
mieszczenie robotników w7 szerszym promie­
niu od centrum zakładu są dla zakladu zy­
skiem, a koszta jazdy do zakładu są dla tego 
najtańszym wydatkiem dla robotnika.

Nie mniej korzystnie przedstawia się mie­
szkanie w własnej gminie i dojeżdżanie do 
roboty dla samych robotników7, owszem oka­
załoby się wprost błogosławieństwem. Naj­
przód robotnicy mieszkają na wsi, na świe- 
żem powietrzu przez cały rok, co dla ich 
zdrowia wobec roboty w hutach i w prze­
myśle wogóle nieocenionym jest skarbem. Po 
wtóre warunki gospodarcze są po wsiach dla 
robotników7 korzystniejsze. Rodzina robotni 
cza może sobie tutaj, czy za pomocą najmu, 
czy kupna, urządzić własne gospodarstwo i 
żywdć się pu wielkiej części płodami wła­
snego wyrobu. Zona robotnika i jego dora­
stające dzieci, synowie i córki, mają odpowie­
dnie dla zdrowda, tudzież fizycznego, umy­
słowego i moralnego rozwoju korzystne za­
trudnienie na roli i przy domowem gospo­
darstwie, ażby w dojizalszym wieku także 
szukały gdzieindziej zarobku. Idealnym celem 
— do którego naszem zdaniem powinno się 
dążyć w krajach przemysłowych —• powinno 
być, żeby każdy robotnik posiadał własną 
chatę, ogród, a o ile można odpowiedni ka­
wał pola, na którcm rodzina jego mogłaby 
prowmdzić własne gospodarstwo rolne. Nasz 
polski lud, jak wogóle słowiański, ma chwała 
Bogu głód za ziemią, pragnienie posiadania 
własnego kawałka roli. Pragnienie to może

10. i 11. stycznia 1906 r.; centrum orkanu 
znajdowało się w pobliżu stolicy japońskiej, 
orkan szedł jednak od strony lądu, z połu­
dniowego wschodu ku północnemu zachodo­
wi. Wstrząśnienia skorupy ziemskiej były 
w7tedy jeszcze wyraźniejsze, aczkolwiek- c 
mniejszej sile, bo wynosiły tylko 2‘87 cala 
I wtedy stwierdzono także, że poczynały sic. 
one w7 okolicach, gdzie ciśnienie było naj, 
niniejsze, pow ierzchnia ziemi podnosiła sin 
tam, a ruch falisty przenosił się dalej. Podo­
bne wstrząśnienia można było częściej je­
szcze obserwować na powierzchni, oceanu 
Prof. Omori zajmuje się dalej tą interesującą 
kwestyą i wyjaśnieniem przyczyny wstrzą­
śnień, — dotychczasowe obsenvacye bowiem 
nie pozwalają jeszcze na wyciągnięcie ogól­
nych wniosków7. *

Istnienie zlota w piaskach Renu, zwła­
szcza pomiędzy Bazyleją a Moguncyą, było 
rzeczą wuadomą od czasów7 prastarych i kto 
wie, czy nie przyczyniło się ono także do 
powstania baśni o „zlocie Renu“. Historya 
notuje, że książą Etikon alzacki nadał pewne­
mu klasztorowi, leżącemu nad brzegiem tej 
największej prawie rzeki niemieckiej, przy­
wilej płukania złota w7 r. 667. Szczególnie 
bogate były niegdyś płuczkarnie w Helmlin- 

oszczędny robotnik zaspokoić, mieszkając po 
wsiach, a rówmocześnie przez nabycie ziemi 
staje się robotnik oszczędnym i gospodar­
czym. Za granicą zaczynają to zakłady prze­
mysłowa rozumieć i ułatwiają robotnikom 
swoim przez stosowny kredyt nabywanie 
własnego domu i kawałka roli. Jest czas, że­
by i w naszym tak gwałtownie uprzemysła­
wiającym się kraju o tern pomyślano. Nadto 
w szystko zaś należy, i tego nie spuścić z oka, 
że przez taki w7łasny dom, ogród i kawałek 
pola otw iera się robotnikowi i jego rodzinie 
niewyczerpane źródło najpiękniejszej ucie­
chy, zadowolenia z życia, odetchnięcia po 
znoju fabrycznym i uszlachetniającego zaję­
cia i przywiązania do miejsca rodzinnego i 
ojczystej ziemi.

Wkońcu atoli takie rozsiedlenie rzeszy ro­
botniczej po całym kraju, po okolicach i gmi­
nach, w których nie ma zakładów przemysło- 
wych, ma ogólno-krajowe znaczenie gospo­
darcze. Nasze podgórze Jabłonkowskie n. p. 
nie dając ludności tak korzystnych warunków7 
zarobkowych i życiowych, jak dolne okolice- 
przemysłowe, zaczyna się w7yludniać. To mo­
głoby całkowicie ustać, ludność mogłaby na-, 
dal zamieszkiwać w tych zdrowych okoli­
cach, a pracować „na dole“. Utrzymanie 
samoistnego średniego stanu rolniczego, sie- 
dlaków i zagrodników, żyjących wyłącznie z 
roli, jest ze względów7 ogólno-ludzkich i spo­
łecznych rzeczą bardzo pożądaną. Ale w7 oko­
licach fabrycznych i przemysłowych się ten 
rolniczy stan średni utrzymać nie da. Prze­
mysł go strawi, raz odbierając mu robotnilíá 
inny raz w7ykupując jego rolę, jeszcze inny7 
raz niszcząc możność uprawiania tažných; 
gałęzi rolnictwo, W okolicach p^zemysło 
wych, a taką okolicą przemysłów,:ą z małym, 
wyjątkami jest całe Księstwa Cieszyńskiej, 
naturalny, zdrowy i pożyteczpy dla społe­
czeństwa i ludu naszego rozwój rolnego go­
spodarstwa leży w parcelacyi, w gospodar- 
stwach, które isdna rodzina zdoła upraw ić i 
z nich się wyżywić, tudzież Z gospodarstw 
robotniczych, które rodzinom robotniczym 
dają poboczne zajęcie, ułatwńają utrzymanie 
i nadają robotnikom większą samodzielność, 
w'łasny dach nad głową i stały grunt pod no-, 
garni.

Z tych to powodów korzystnych i 
przemysłu i dla robotników7, wystosowujemy 
do Zarządu Hut trzynieckich gorące wezwa­
nie, aby szukając robotników7, post^iał się o 
wolną jazdę dla robotników mieszających po, 
za Trzyńcem, a w dalszym ciągu o pomoc 
dla robotników7 w nabywmriu', ziemi i własneji 
chaty.

iironfika.
Cieszyut, sobota, 20. czer wcä.

— (Z dyrckcyi c. k. gimn'ćzyu.m 
polskiego.) Wpisy do klasy I. przed fe-

.. 1.1----------!---------------- !.. .» . IIIJIII _1_1

gen. Złoto znajduje się tu w >postaci maleń­
kich blaszek, metr sześcienny piasku zawierą 
od 0‘0146 do 1*011  grama kosztownego meta­
lu, płukanie jednak może <ię opłacać dopiero 
od 0'234 grama począwszy. Wypłukany me­
tal zawiera 93‘4 proc., złota, 6'6 srebra i ma­
leńką przymieszkę phtyny. Największy roz­
kwit płuczkami, reńskich przypadał na lata 
1830—1839, prodnkcya doszła wówczas do 
około 100 klg złota. Później mieszkańcy nad­
brzeżnych okolic zajmowali się jeszcze płuka­
niem aż do roku 1890, uważając to za zarobek 
poboczny, przyczem jednak zysk dzienny 
rzadko przenosił jednę markę. Ostatni raz 
szukano w Renie złota na większą skalę w 
r. 1900 w Speyer z polecenia pewnego dzi­
waka, który w7 ten sposób zdobył 6 gramów7 
złota Renu. Dzisiaj płukanie nie opłaca się już 
prawie zupełnie, a aezkohviek inżynier fran­
cuski Daubree oblicza, . że na samej tylko 
przestrzeni od Rheinau do Philippsbug znaj­
duje się conajmniej 35.916 klg . w artości, prze­
szło 90 milionów7 marek, skarb ten pozosta­
nie prawdopodobnie na zawsze ukryty w fa 
lach Renu.

*

Minęły już bezpowrotnie czasy myśliw7- 
skie Ameryki, kiedy po rozległych rówminach- 
Kanzasu krążyły olbrzymie trzody bawołów. 
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ryami odbywać się będą dnia 6. lipca rano od 
8. do 10. godz. Egzamin wstępny rozpocznie 
się tegoż dnia o godz. 10. naprzód w części 
piśmiennej, następnie w ustnej. Wpisy do kla­
sy I. po feryach, oraz wpisy uczniów nowo 
wstępujących do klas innych odbywać się bę­
dą dnia 15. września od godz. 3.—5. i d. 16. 
września od godz. 7Vs do 9. rano. Egzamin 
wstępny do klasy I. odbędzie się dnia 16. 
września o godz. 9. rano. Przyjęcie do kl. I. 
jest zależne od egzaminu wstępnego, przy 
którym wymaga się z religii takich wiadomo­
ści, jakich nabyć można w pierwszych czte­
rech latach szkoły ludowej, z języka polskie­
go i niemieckiego biegłości w czyhaniu i pi­
saniu, znajomości najgłówniejszych rzeczy z 
nauki o formach, biegłości w rozbiorze gra­
matycznym zdań rozwiniętych i znajomości 
ortografii, z rachunków biegłości w czterech 
działaniach rachunkowych liczbami całeml. 
Powtórzenie egzaminu wstępnego w tym sa­
mym roku nie jest dozwolone ani w tym ani 
w innym zakładzie na mocy rozporządzenia 
min. z dnia 2. stycznia 1886 roku. W razie 
wprowadzenia w błąd dyrekcyi w tym wzglę­
dzie nastąpi wydalenie ucznia z zakładu. 
Wszyscy nowo wstępujący uczniowie mają 
się zgłaszać do zapisu w kancelaryi dyrekcyi 
w towarzystwie rodziców albo ich zastępców 
i wykazać się metryką (listem rodnym) i 
świadectwem szkoły ludowej, jeżeli do niej 
uczęszczali, a jeżeli, chcą wstąpić do klasy II., 
111., IV., V., VI., Vil. lub VIII., ostatniem świa­
dectwem szkolnem, zaopatrzonem uwagą, że 
uczeń może być przyjęty w innym zakładzie; 
nadto mają złożyć taksę wstępną w kwocie 
4 K 20 h, datek na środki i zbiory naukowe 
w kwocie 2 K 10 h, oraz na przybory do za­
baw i na atrament po 1 K.

— (M a t u r a w g i m n a z y u m pol- 
skiem.) Egzamin dojrzałości odbył się w 
■polskiem gimnazyum dnia 19. i 20. b. m. pod 
przewodnictwem radcy rządowego dra Fry­
deryka W rzala. Do egzaminu przystąpiło 
11 uczniów i wszyscy też zdali go, dwóch zaś 
zdało z odznaczeniem.

— Zarząd wypożyczalni Koła 
T. S. L. vs Cieszynie uprasza wszystkich po­
życzających o zwrot książek pożyczonych z 
■powodu zamknięcia wypożyczalni na czas le­
tni. Wypożyczalnia otwarta będzie dnia 23., 
26. i 30. b. m. od godz. 7.--8. wieczorem w 
Domu Narodowym.

— (W ycieczka dziatwy ślą­
skiej do Krakowa.) Dnia 24. czerwca, t. 
j. we środę, udaje się do Krakowa pierwsza 
większa wycieczka dziatwy śląskiej celem 
zwiedzenia drogich każdemu Polakowi pa­
miątek narodowych. Wycieczce przewodni­
czy p. Ignacy Smalec, kierownik polskiej 
szkoły w Cieszynie. Wyjazd nastąpi ze stacyl 
Bobrówka dla dzieci szkół: Cieszyn, Guty, 
Smiłowice o godz. 10. rano via Bielsk-Dzie- 
dzice, a dla innych via Bogumin, tak, aby o 

z których niejedna składała się z tysięcy tych 
zwierząt. Zarówno indyjscy myśliwi, jak biali 
tępili je bez litości, tak, że dzisiaj już prerye 
opustoszały, a niewielkie gromadki bawołów 
coraz rzadziej się spotyka. Ale niedaleki już 
wydaje się czas, kiedy wyginie i ta reszta, 
mimo surových praw, jakie wydał rząd ame­
rykański., celem ochrony tych zwierząt. Tak 
przynajmniej brzmią sprawozdania dwóch 
znanych uczonych, Ernesta Thompson-Setona 
i majora A. M. Larvisa, którzy niedawno 
przedsięwzięli z polecenia rządu wyprawę na­
ukową w odlegle doliny rzeki Mackenzie, od­
dalone o setki mil na północ od zamieszkałych 
okolic Kanady. Nawet w najbardziej niedo­
stępnych dolinach myśliwi wytępili zwierzy­
nę; uczeni, przypuszczają, że za lat pięć mniej- 
więcej dziki bawół w preryi ulegnie zupełnie 
w walce z człowiekiem. Jedynie na południe 
od Maniłoby udało się im spotkać stadko, ży- 
jące w pierwotnym stanie, dzięki czemu zdo­
łali podejść blisko do niego i sfotografować^ 
Jedyną radą byłoby, ich zdaniem, przepędze­
nie bawołów dalej ku południowi i otoczenia 
ich tam najtroskliwszą ochroną. Rząd kana­
dyjski czyni jednak usilne starania, aby za- 
pobiedz wyniszczeniu bawołów, a niedawno 
zakupił od myśliwych amerykańskich zna­
czniejszą trzodę i umieścił ją w olbrzymim 
Elk Riverpark, obejmującym przeszło 3 ty- 

godzinie 2'30 nastąpiło wspólne połączenie w 
Dziedzicach. Wycieczka liczyć będzie z oso­
bami starszemi około 400 osób. Program wy­
cieczki, uchwalony przez Kolo Pań T. S. L. w 
Krakowde, będzie następujący:

Dnia 24. o godz. 5T5 popołudniu powita­
nie dziatwy na dworcu kolei przez Koło Pań

S. L. — następnie pochód przed pomnik 
A Mickiewicza na Rynku — przemówienie do 
dziatw’y — złożenie wieńca i śpiew — dalej 
złożenie w ieńca na kamieniu T. Kościuszki, 
przemówienie i śpiew — w końcu podwieczo­
rek dla dziatwy i udanie się na spoczynek.

Dnia 23. czeiwca: śniadanie o godz. 7. ra­
no — nabożeństwo ogodz. 8. z kazaniem w 
kościele św' Anny dla dzieci katolickiej reli­
gii, a dla ewang. młodzieży w zborze ewrang. 
— o godz. 10. przedpołudniem pochód na Wa­
wel i zwiedzanie skarbca grobów' królów pol­
skich, poczem obiad. — Popołudniu zwiedza­
nie muzeum narodowego i innych osobliwości 
Krakowa ewentualnie zwiedzenie kopalń w 
Wieliczce — poczem kolacya i spoczynek.

Dnia 26. czerwca. O godz. 7. rano śniada­
nie, poczem pochód na Skałkę — następnie 
zwiedzanie muzeum ks. ks. Czartoryskich — 
popołudniu przedstawienie w teatrze ludo­
wym — poczem zwiedzanie parku dra Jor­
dána — przemówienie prof. Magiery, następ­
nie wycieczka na kopiec Kościuszki — dalej 
podwieczorek przez Koło Pań T. S. L. udzie­
lony — a wreszcie pożegnanie dziatwy przez 
komitet Pań T. S. L. w parku dra Jordana i 
spoczynek.

27. czerwca o godz. 7. rano śniadanie, po­
czerń odjazd na Śląsk.

Koszta podróży i utrzymanie dla każdego 
dziecka w Krakowie wynoszą łącznie z wy­
cieczką do Wieliczki 9 K. W wycieczce mogą 
brać udział i starsi, którzy jednak korzystać 
mogą tylko ze zniżki kolejowej tam i napo- 
wrót.

— (Osobiste.) Egzamin z robót rę­
cznych dla szkół ludowych i wydziałowych 
złożyła w seminaryum nauczycielskiem w 
Cieszynie z wyszczególnieniem p. Ludwika 
Heczków na z Koszarzysk.

— (Koniec roku szkolnego.) Rok 
szkolny E szkołach ludowych i wydziało­
wych na Śląsku kończy się w dniu 4. lipca. w 
miejscowościach, w’ których znajdują się 
szkoły średnie, we wszystkich zaś innych 
miejscowościach rok szkolny kończy się dnia
15. lipca.

— (O g i e ń.) W czwartek rano o godz. 8. 
w'ybuchl pożar w Sibicy na placu materyalo- 
wym firmy budowniczego F u 1 d y. Dzięki 
szybkiej pomocy zdołano ogień prędko umiej­
scowić.

— (Wsparcia rodzin rezerwi­
sto w.) Komisya wojskowa w Wiedniu za­
łatwiła ustawę o rezerwistach, przyczem 
rząd zgodził się, aby wsparcia dla rodzin po­
wołanych do służby rozszerzone zostały tak-

siące akrów, gdzie wszelkie usiłowanie polo­
wania bywa najsurowiej karane. Dzięki te­
mu, zachowa się może ten rodzaj zwierząt 
tak jak u nas żubr w puszczy białowieskiej.

♦

W pobliżu miasta Morelia w Meksyku zna­
leziono niedaleko od wulkanicznego Pico de 
Qiünceo kawałek lawy bazaltowej, w której 
rozróżnić można bardzo wyraźne odciski ro­
ślin. Dyrektor miejscowego muzeum przyro­
dniczego, Solorzano, zajął się zbadaniem zna­
lezionych ułamków i stwierdził, że zawderają 
one przeważnie odciski kukurydzy, całe na­
siona i resztki łodyg. Inne odciski sprawiają 
także wrażenie, że pochodzą od roślin upra­
wnych. Odkrycie to dowodziłoby — zdaniem 
wspomnianego uczonego — że mieszkańcy 
jakiejś położonej w pobliżu wulkanu nieznanej 
przedhistorycznej osady byli ludem rolni­
czym i uprawiali zwłaszcza kukurudzę. Na­
gły wybuch wulkanu zaskoczył ich widoczni« 
i zniszczył uprawne niwy, czego ostatni ślad 
przechował się w odnalezionych właśnie ka­
wałkach lawy bazaltowej.

♦

Niezwykły zaklad istnieje w znanej miej­
scowości kąpielowej Hot Springes w stanie 

. Arkanzas, jak opowiada „Nature“. Mianowi- 

że na tych, utrzymujących rodzinę, którzy są 
powołani na 8-tygodniowe ćwiczenia woj­
skowe.

— (Z Wzajemnej Pomocy Pol­
skiego T o w. p e d. na Śląsk u.) Nakła­
dem Pomocy wyszła w tsch dniach drukiem 
broszurka jubileuszowa pod tytułem : Nasz 
Cesarz Broszurkę można zamawiać w Skła­
dnicy Wydawnictw Wzajemnej Pomocy w 
Cieszynie (Dom Narodowy, biuro ...Macierzy 
szkolnej“), gdzie i pocztowe druki do ćwiczeń 
stylistycznych w szkołach ludowrych otrzy 
mać można. Cena broszurki wynosi 26 hal ; 
przy odbiorze 50 do 500 sztuk udziela się 10 
proc., nad 500 sztuk 10 proc, rabatu. Dla o- 
szczędności poleca się broszurkę zamawiać 
razem z pocztowymi drukami szkolnymi.

Zaprasza się tych Szan. Panów kupców i 
rzemieślników, którzy zamierzają wejść w u 
kład rabatowy z Wzajemną Pomocą, aby 
zgłosili się w niedzielę, dnia 21. czerwca od 
godz. 10.—12. przedpoł. do Zarządu Pomocy, 
który urzęduje w oznaczonym czasie w Bur­
sie „Macierzy szkolnej“ wr Cieszynie (Dom 
Narodowy).

Bielsko. (Oświęcim — siedzibą 
starostwa.) W Oświęcimiu ma być utwo­
rzone starostwo z wyznaczeniem mu odpo­
wiedniego terytoryum powiatowego. Odpo­
wiednia akcya jest już w toku.

— („No r dni ark“.) W niedzielę ma się 
tu odbyć walny zjazd „Nordmarku“, na który 
zjadą delegaci oddziałów „Nordmarku“ z ca­
łego Śląska.

Błędowice Dolne. (Kółko p e d a g o g i- 
c z u e.) W piątek, dnia 12. czerwca odbyło się 
posiedzenie Kółka pedagogicznego błędow­
skiego. Obecni byli prawie wszyscy członko­
wie. Kol. Zawada miał odczyt: Klementy­
na z Tańskich Hoffmannowa Prelegent na­
pomknął przy tej sposobności o wychowaniu 
dziewcząt na Śląsku i wypowiedział dużo 
zdrowych i pięknych myśli. Nastąpiła długa
i. ożywiona dyskusya, która odkryła braki 
wykształcenia i wychowania kobiet śląskich. 
Rówmież ożywioną dyskusyę wzbudził zaj­
mujący odczyt kol. Scieszki: ,,O hypno- 
tyzmie“. Po odczytach uastąpiły sprawozda­
nia delegatów Zarządu głównego i Wzaje­
mnej Pomocy.

Dębowiec. (Postrzelenie.) We 
czwartek, dnia 18. czerwca b r. postrzelił 
przedstawiciel pruskiej firmy, poszukującej w 
naszej gminie wręg!a, tutejszego obywatela 
Ludwika Kubie y u sa w nogę. Obywatel 
ów wracał najspokojniej drogą z kościoła. Za­
uważyć wypada, że od kilku dni lozlega się 
bezustanne strzelanie wzdłuż drogi powiato­
wej z niebezpieczeństwem życia dla każdego 
przechodnia, jednakże powalane czynniki 
spokojnie patrzą na tę swawmlę pruską. — 
W Prusach nas wywłaszczają, a w Austryi 
po drogach strzelają do ludzi.

cie niejaki H Campbell już od szeregu lat proi 
wadzi regularną hodowlę krokodyli. W Wiel­
kich, otoczonych płotami, dobrze nawodnio­
nych ogrodach, żyją tam tysiące aligatorów, 
począwszy od najmniejszych, które dopierc 
co się wylęgły i wyglądają jak niezgrabne 
małe jaszczurki, aż do olbrzymich okazów 
kilkumetrowej długości. Do hodowli skłan.a 
przedsiębiorczego Amerykanina coraz wię­
kszy popyt na skórę krokodylą, oraz moda 
jaka w ostatnich latach rozpowszechniła się 
wśród bogatych Amerykanek, że chowają w 
swych ogrodach młodziutkie aligatory. Po*-  
niewraż zwierzęta te rosną nader powoli — 
piętnastoletni aligator ma zaledwie 60 etnu 
długości — więc dość długo mogą być „zwie­
rzętami domowemi“, zanim wreszcie poczna 
się stawać niebezpieczne dla ludzkiego życia 
W farmie krokodylej Campbella są specyalnc 
aparaty do wylęgania. Jaja krokodyla ukła­
da się po 45 sztuk w kupkach słomy, codzien­
nie zmienianej i poddaje działaniu temperatu­
ry około 64 stopni Reaumura. Jaja te zakupu­
je Campbell od okolicznych Indyan, płacąc 
mniejwięcej 18 K za tuzin. O rentowności nie­
zwykłego przedsiębiorstwa może to dać wy­
obrażenie, że młody, kilkotygodniowy aliga­
tor osięga już cenę 18 K za sztukę. Krokodyle 
długości 60 do 70 ctm. są płacone po 500 do 
1000 K. Sama zaś hodowla jest bardzo tama
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Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.

piekielny hałas i obsypali biskupa najordy­
narniejszymi, wyzwiskami: „Lackij słuha! 
Swynia ! Chruń! Złodij !“ i i. p. Nieprzygoto­
wany na takie przyjęcie ks. biskup cofnął się 
w głąb wagonu i zasunął okno. Policya z 
wielkim trudem rozpędziła młodzieńców.

Z blizka i z daleka.
Oryginalne przyjęcie biskupa ruskiego. 

Z Czerniowiec piszą: W sobotę 13. b. m. wie­
czorem przejeżdżał przez Czerniowce ks. 
Chomyszyn. Na dworcu oczekiwało go du­
chowieństwo ruskie gr.-kat. obrządku i, kilku­
dziesięciu młodych ludzi, przeważnie akade­
mików ze stowarzyszeń akad. „Sicz“ i „Za- 
poroże“. Zaledwie pociąg stanął, a ks. biskup 
wyjrzał oknem, chcąc pomówić z czekający­
mi na peronie księżmi, akademicy podnieśli

L- A. LEWIŃS J (siary sklep)
poleca : swój sklad towarów bławatnych

- C1 ul* Głęboka.

Łyzbice. (Zgon.) W piątek, 19. b. m. u- 
marł tu Jerzy G rycz (starszy) w 81. roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o go­
dzinie 3. popołudniu. Ciężko dotkniętej cio­
sem tym rodzinie zasyłamy wyrazy naj­
szczerszego współczucia i żalu.

Michałkowice. (Majówka.) Jak coro­
cznie, tak też i w tym roku urządziła Czytel­
nia w dniu 31. maja r. b. wielką majówkę dla 
dzieci szkolnych. Praca około takiej majówki 
jest niezmierna a tego roku jeszcze się zwię­
kszyła przez znaczniejszy poczet dzieci szkol­
nych, bo około 500 dzieci. Mimo niepewności 
pogody udała się majówka ku najlepszemu 
zadowoleniu dorosłych i dzieci, które za spra­
wioną im radość długo będą mieli w pamięci 
tych, którzy się do urzeczywistnienia mą- 
jówki przyczynili, czy to pracą rąk, czy też 
zbieraniem funduszów.

Podpisane kierownictwo szkoły polskiej 
poczuwa się do powinności w imieniu dziatwy 
szkolnej złożyć przynajmniej na tej drodze 
najserdeczniejsze podziękowanie za ofiary i 
mozoły.

Przedewszystkiem dziękuję WP. Franci­
szkowi, Stillerowi, kierownikowi tutejszych 
szybów, za wypożyczenie desek, Szan. Bro­
warowi JE. hr. Larischa za darowany 1 hi. 
piwa, Szan. akcyjnemu czeskiemu browarowi 
w Mor. Ostrawie za % hi. darowanego piwa, 
jakoteż Szan. Browarowi „Strassinaiina“ za 
darowany (6 hl. piwa.

Niemniej zasługują na podziękowanie 
wszyscy ci pp., którzy się zbieraniem składek 
na majówkę zajęli i wszyscy ci panowie, któ­
rzy urządzenie w lesie uskutecznili. Wreszcie 
dziękuję wszystkim P. T. Paniom, które bez­
interesownie obdzieliły dzieci przekąskami, i 
spełniały inne funkeye, jakoteż wszystkim pp. 
którzy najrozmaitsze funkeye wykonywali. 
Cześć Wam, Szan. Panie i Panowie, za odda­
ną dla dzieci przysługę. — Zarząd szkoły 
polskiej w Michałkowicach. Jerzy Kaszpe r 
kierownik szkoły.

. ciska Ostrawa. (Czy p. „uczy tel“ 
S z t u r m a ze swymi kolegami p o j e- 
dzie także na zjazd nauczyciel­
stwa słowiańskiego do Pragi?) 
Zdawałoby się w teoryi, że nauczycielstwo 
czeskie, zaopatrzone w swego mistrza Ko­
meńskiego, głosiciela idei narodowego wy­
chowania, trzyma się święcie jego zasad w 
praktyce i że uczucia narodowe młodzieży 
pielęgnuje najtroskliwiej. Tymczasem smutne 
przykłady mówią co innego, przynajmniej w 
wielu gminach Śląska, gdzie z fizycznej ko­
nieczności polskie dzieci muszą pobierać wy­
chowanie z rąk czeskich nauczycieli. W Pol­
skiej Ostrawie ludność polska stanowi, 75 prc. 
ogółu, a nie posiada ani jednej szkoły gmin­
nej, czeska zaś ludność, która nie stanowi 
może i 20 proc, ogółu, ma 12 szkól ludowych 
i 2 szkoły wydziałowe o 13 oddziałach. Natu- 
lalnem więc jest, że do tych szkół uczęszcza 
w ogromnej liczbie dziatwa polska. Dzieci te 
ani marzyć nie mogą o jakiemś wychowaniu 
narodowem w znaczeniu dodatniem i trudno 
zresztą wymagać od nauczyciela Czecha, by 
oddane sobie dzieci wychowywał w innej’na­
rodowości niż w tej, do której sam należy. 
Ale za to świętym obowiązkiem jest nauczy­
ciela, wiecej niż każdego innego człowieka, 
uszanować uczucia narodowe powierzonej so­
bie młodzieży w imię dobra cywilizacyi i, nie 
zohydzać .tego, co dziecko wyssało z piersi 
matki. O tej zasadzie moralnej nie chce je­
dnak wiedzieć nauczyciel wydz. szkoły cze­
skiej w Pol. Ostrawie p. S z t u r m a, który 
zamiast uczyć powierzonych sobie chłopców, 
bawi się w polakożerczą politykę „O s t ra v- 
s k i e g o Dennika“ na godzinach w szko­
le. Rozpow iada chłopcom o wyborach do 
gminy w Rychwałdzie, przyczem nadaje na 
Polaków, ośmieszając polską narodowość. Co 
za bohaterski śmiałek wśród malców — bo 
pewny, że oszczerczych ust nie zamknie mu 
tęgi policzek ! — Cóż więc dziwnego, że ucz­
niowie takich nauczycieli nie dają przejść spo­
kojnie Polakowi, ulicą, jeżeli nie widzą u nie­
go tęgej laski.

Ale najstraszniejsze to, że Wśród uczniów' 
takiego „pedagoga“ jest większość dzieci 
polskich, które zmuszone są słuchać wyszy- 
dzań w łasnego narodu przez nauczyciela.

Jakiej ohydnej zbrodni dopuszcza się w 
tym wypadku nauczyciel! Znieprawia duszę 

dziecka, bezczeszcząc mu to, co powinno ko­
chać całą duszą. Wyszydza rodziców dzie­
cka, przygotowuje grunt do zdrady własnego 
narodu — do ojcobójstwa.

Tak pojmują wychowanie narodowe pol­
skich dzieci, nauczyciele czescy w rodzaju 
p. Sturm y.

I ci sami panow ie pojadą do Pragi na za­
powiedziany zjazd nauczycielstwa słowiań­
skiego. gdzie ma być udowodniona koniecz­
ność wychowania narodowego, gdzie nauczy­
cielstwo słowiańskie ma zacieśnić solidarność 
słowiańską. — Po co tam pojadą? — chyba 
opatentować swoją metodę zniepraw'iania 
dusz polskiej młodzieży, a panslawistyczne 
dążności zaargumentują tern, że 12-stu tysią­
com rdzennie polskiej ludności w Pol. Ostra­
wie odmawiają polskiej szkoły!

Tak wygląda panslawizm Czechów' ślą­
skich w zastosowaniu do Polaków.

Cóż na to powie polskie nauczycielstwo; 
które już częściowm zapowiedziało sw'ój 
udział wr zjeździe praskim?

(Przyp. Red. Korespondencyę powyższą 
otrzymaliśmy od bardzo wiarogodnej osoby 
i umieszczamy‘ją jako jaskraw y fakt dla illu- 
stracyi dotychczasowych stosunków polsko- 
czeskich w w ielu miejscowościach. Nic też 
dziwnego, iż fakt taki, jeden i drugi, budzi 
słuszne rozgoryczenie, które dochodzi u. p. 
u korespondenta powyższej korespondencji 
w ątpliw ość możności, jakiejś wspólnej pracy 
z Czechami. Aby wszystkie wątpliwości te 
rozpruszyć, należy między inneini tak z na­
szej jak z czeskiej strony podobne osobniki, 
jak napiętnowany w korespondencyi nauczy- 
ciel, od wszelkiej pracy publicznej usuwać i 
me dozwalać im na najmniejszy choćby 
wpływ' w danej miejscowości.)

Sibica. (Wycieczka.) W niedzielę, 21. 
b. m. urządza „Młodzież sibicka" wycieczkę 
w Rakowem na łące p. Kałuży. Program wy­
cieczki będzie bardzo urozmaicony.

Kraków. (S p r a w a strejku na 
wszechnicy.) Strejk studentów uniwer­
sytetu, o ile strejkiem można było nazwać 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, do­
biega swego końca. Injcyatorów iego zawio­
dły środki, którymi chcieli streik przeprowa­
dzić, zarówno legalne jak terrorystyczne. 
Zwłaszcza te ostatnie. Boć każdy myślał, że 
j‘eżeli słuchacze zaczną podczas wykładu ha­
łasować, to wykład musi bvć nrzerwany Ale 
tylko jedyny profesor Godlewski na w y- 
dziale lekarskim przerwał wykład, bo dla 
takich nie mógł wykładać“. Inni profeso­
rowie jednakże wytrwali. Szczególną wy­
trwałością zwrócił powszechną na siebie u- 
wagę prof. Marchlewski, chemik, który 
zmuszony z powodu hałasu pisać wykład na 
tabhcy, wypisywał obok wykładu i inne 
„okolicznościowe“ zdania, jak: „Głośniej pa­
nowie, bo bębenki, uczne mam dobre“, albo 
„godzina 8‘58 wykład kończę, dalszy ciąg ju­
tro, bądźcie panowie zdrowi“. Tym dowcip­
nym sposobem tak rozbroił hałasujących stu­
dentów, że nie wiedzieli, czy hałasować je­
szcze więcej, czy też zaprzestać hałasu. Po ta 
kiem zachowaniu się profesorów strajkujący 
na wiecu we wtorek odbytym uchwalili od­
stąpić od terroru; tylko 5 głosów' była ia 
wzmozem,em terroru. Po tym wiecu wszyst­
kie wykłady odbywały się normalnie, naw'et 
na wydziale lekarskim, gdzie strajkujący mają 
większość. Widząc, że strajk absolutnie się 
me udał, szukają strajkujący furtki, przez 
ktorąby mogli znowu z honorem wrócić na 
wykłady. Zobaczymy, jaka to będzie furtka. 
Z tych 302, którzy złożyli legitymacye u rek­
tora. cały szereg zgłosił się już po odbiór 
tych legitymacyi, w' obawie utraty półrocza.

Polecenia godne następujące firmy:

Nowo otwarty warsztat krawiecki

Józefa Sikory
W Cieszynie na ul. Ciężarowej nr. 20. 

poleca się Szan. P. T. Publiczności. — Wielki wy- 
bór materyału na składzie, - Ceny umiarkowane-

Kowal
zdolny do kucia koni, jakoteż obeznany do­
brze z okuwaniem narzędzi gospodarczych, 
zostanie zaraz przyjęty przez Zarząd dóbr w 

Dolnych Błędowicach, Śląsk austr.

Wiaáaawsc! kkg?afkz>i?.
Nafta w Galicy i.

Ol!cÄ%Ri”’a “yta
”Ui!r.efs . " 1 «Stanowicach, spływająca rze

Jyśmienicą, zapaliła się we wezartek na 
cza^ÓThŽ JIIZ W obrębie n,iasta Drohoby­
cza. Olbrzymie płomienie i kłęby 
dj-mu, wydobywające się wczesnym ran^ 

z rzeki, zaalarmowały mieszkańców 
ście groziła26 r°Pa’ Plynąea przez śródmici 
seie, groziła przerzuceniem się pożaru na 
śródmieście. Dzięki energicznej a£ 2 
skiej straży ogniowej zlokalizowano^ a na 
stępme stłumiono pożar ’
bec^ieÍř.íh02^5^0 Wie,kieg0 poźari1 w°- 
r/eka ńmimaS r°Py Zapalnei- spływającej 
hPenJ potokam*’ n,c jest wykluczonem, wo- 
Sæs rzcdld",<m,a d»iam' *£  z 

. ? b.vx,ększych firm przemysłowych
o zârïwirm te'egraficznie do namiestnictwa 

’ zarekwirowanie pionierów celem wdrożenia 
cyi zapobiegawczej. Bezwarunkowo ko 

mecznem jest strzeżenie przez wSo rzeki 
îoDanbvCy i Píhskich otoków, zalanych 
opą by uniemożliwić ponowny pożar, który 

ności aC ni°Ze PrZy naimniWi nieostroż-

. .'Y P'4tek ma przybyć do Tustanowic 150 
“i™ sporządzenia zapaXeJ, 

i^nnuka ziemnego o pojemności 3000 wago-

Strejk studencki.
Kraków. Wczoraj odbył się wiec strejku- 

J.ącei młodzieży uniwersytetu Jagiellońskiego 
\v przeciągnął się od godziny 10. rano do 

poł do 4. popołudniu. Dyskusya nad sprawą 
zakończenia strejku była bardzo ożywioną- 
w rezultacie uchwalono 183 głosami przeciw 
ól, przy 5 wstrzymujących się, strejk zasa­
dniczo przerwać, a 126 głosami przeciw 79 
(29 się wstrzymało) naznaczono koniec strej­
ku na poniedziałek.

Powódź w Rosyi.
Petersburg. Z Aleksandropola donoszą- 

Skutkiem ulewnych deszczów zalała woda 
spadająca z gór całe miasto. Główne ulice 
zmieniły się w rwące potoki, które podmyły 
i zburzyły cały szereg domów. Podczas po­
wodzi zginęło także wiele osób.

Wielkie burze w Niemczech.
j lin. Z wszystkich stron Niemiec do­

noszą o wielkich burzach, które wyrządziły 
znaczne szkody. Skutkiem uderzenia 
piorunu spalił os i, ę bardzo wiele 
domostw, przyczem stwierdzono także 
w kilkunastu wypadkach ofiary w ludziach 
W Nadrenii padał w tych dniach grad,' 
który w'yiządził szkody' na przeszło 2 miliony 
marek. Osoby poszkodowane były tylko w’ 
bardzo małej części, zabezpieczone.



Nr. 26.TYGODNIK CIESZYŃSKI“Str. 6.

Księgarnia p. f. „Ste^a“
w Cieszynie M. Czajkowskiego.

zaopatrzoną jest zawsze w najświeższe nowości 
wydawnicze różnej treści. — Ma na składzie po­
leca wieiki wybór materyałów piśmiennych, przy- 

borów rysunkowych i pocztówek.

Z dniem 15. września 1908 
otwarty zostanie 

pcusyonat dla uczniów 
uczęszczających do tutejszych zakładów 

naukowych.
Pensyonat ten stać będzie pod dozorem 

Dyrekcyi szkól, które mają prawo zwiedzania 
go każdej chwili i wypowiadania swoich spo­
strzeżeń, do których podpisany będzie zobo­
wiązany zastosować się.

Uczniów pcnsyonatu obowiązywać będzie 
regulamin, zatwierdzony przez Władze 
szkolne.

Nad wychowaniem rcligijnem czuwać bę­
dzie jeden z Wiel. Księży Katechetów a nad 
nauką uczniowie wyższego gimnazyum, pro­
ponowani przez grono W. Panów Profesorów.

Nad stanem zdrowia wychowanków i nad 
hygieną zakladu dbać będzie lekarz, zwiedza­
jąc go co miesiąc.

Wikt zdrowy i dostatni zapewniony. Tak 
nauka jak i rozmaite rozrywki w wolnych 
chwilach będą miały przeznaczony swój czas. 
Spacery, wycieczki i chodzenie do kąpieli od­
bywać się będą pod dozorem kierownika pen- 
syonatu.

Rodzice, którzy pragną synów w tym pen- 
syonacie umieścić, zechcą się łaskawie zgłosić 
do 15. lipca b. r. pod adresem: JÓZEF 
TABEAU, nauczyciel szkoły polskiej w Cie­
szynie, ul Kohlera Nr. 4.

Ucznia do nauki
poszukuje

Maurycy Herlinger, 
właściciel odlewami metalowej 
na ul. Ciężarowej 20 w Cieszynie.

GOSPODĘ
lub sklepik z kawałkiem roli poszukuje maję­
tny, dobrze wykształcony przemysłowiec w 
celu nabycia. Zgłoszenia pod „Kapitallk“ po­

ste restante Cieszyn.
KILKU ———

pomocników ślusarskich
znajdzie natychmiast przyjęcie u majstra 

ślusarskiego

Józefa Wybrańca
=== W CIESZYNIE. —

UCZNIA
przyjmie natychmiast majster stolarski An­

toni Oczko w Cieszynie.

Poszukuję 
chłopca, czeladnika i 

dziennego robotnika 
zdolnego,

w wieku od 15—17 lat. do stałej pracy.
Wincenty Burda, 

majster stolarski w Cieszynie, ul. Kohlera nr. 3. 
(obok śl. szpitalu krajowego).

Ogłoszenie.
Na dostawę robót ewentualnie materyałów 
do budowy parowej cegielni we Fryszta- 
cie przyjmuje podpisany Zarząd oferty, któ­
re do 28 b. m zechcą reflektanci nam prze­
syłać. Wypis robót potrzebnych materya­
łów jakoteż plany zechcą Szan. reflektanci 
przejrzeć w biurze spółki obok kancelaryi 
Banku rolniczego we Frysztacie.

Zarząd 
pierwszej parowej cegielni 

we Frysztacie, 
spółki z ograniczoną poręką.

Stary sklep L. A. Lewińskiego
- W CIESZYNIE.

Na nadchodzące święta sprowadziliśmy do składu naszego najnowsze i najmo­
dniejsze iedwabnice, najlepszej jakości, fartuchy jedwabne, kamgarnowe, tybetowe 
i różne inne braki, chustki letnie na odziewanie, kamgarny na suknie: czerwone, 
brunatne i czarne, z czystej wełny.

Gwarancya za trwałość 10 lat.
Również mamy na składzie: prost na suknie galonki jedwabne i póljedwabne, 

borty na suknie, źywotki haftowane; perkalin i batyst na koszulki i kabotki; białe 
hafty na tacie i lemieczki najllepszej jakości: towary żałobne, szaty-dla [umarłych, 
wieńce na groby i na krzyże w największym wyborze.

Dla zdrowia dzieci ! 
przez powagi lekarskie zalecany.

Tysiące podziękowań ! naśladownictwami I
Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.
-- Główny skład wysyłkowy:

S.’HAY, aptekarz,*c.  i k. dostawca nadworny. Lwów.

W Cieszynie do nabycia w aptece Raschki, dra Żaara
i w drogueryi Zimy. _____

■i poleca Szanownym Członkom, jakoteż Szanownej Publiczności !■

» swój bogaty sktep najlepszych i najtańszych1 - towarów spożywczych, = á
oraz prawdziwych win węgiersfcicb i austryackicb, 
rumu i koniaku, wódek polskich firmy „Baczew- 

skiego“, trykoty i obuwia zimowe i t. p.
Zastępstwo maszyn rolniczych pierwszorzędnych fabryk 

Clayton & Shuttlerwoth Ltd w Wiedniu.

Główny sklep: Saska kępa 1.7. - lilia: ul. Bielska 1. 12.
Szanowni Rodacy ’ Kupujcie tylko u swoich !

<<ed .i ici < dp(»u aziainy I wydawca WladyMav Zabawski.

Wajtato źródło zpupni
Pierwszą*  największy? i najstarszy 

ST SŁSAÖ MEBLI -W 
Stary Targ nr. 8. Cieszyn, ul. Niemiecka nr. 9., 

dosta.cza meble każdego gatunku według najnowszych modeli, 
wykonane we własnej fabiyce, najakuratmej wykonane, bez kon­
kurenci. — Przyjmuje się wszelkie roboty tapicerskie*  

dekoracyjne.

J. Pohlner,
fabryka mebli, drzwi i okien.

Drukarnia uw. Domu Narodowego" (Paweł Mitręga) w Cieszynie.



Tygodnik Cieszyński.
Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

TYGODNIOWE WYDANIE „DZIENNIKA CIESZYŃSKIEGO“.

Wychodzi każdej soboty.
Przedpłata:

Rocznie 4 K; Pojedyńczy numer 5 b

Abonować, inseraty zamawiać i za­
płaty uskuteczniać można: w red. i adm. 
„Dom Narodowy“, Cieszyn alb) w księgarni 
„Stella*  lia ni. Stefanii w Cieszynie.

Ogłoszenia :
Od drobnego wiersza 12 h, w razie kilkurazo- 

wego umieszczenia 25% ubat Ogłoszenia ćwierć - 
pół- i całoroczne według osobnej umowy.

Nr. 28. Cieszyn, 4. lipca 1908. Rocznik IL

Nie ustawajmy w składkach na „Macierz szkolną“, „Pomoc naukową" i „Dom Narodowy“

PLON 
„krwawej niedzieli“.

Okropne wypadki cieszyńskie z niedzieli 
dnia 28. czerwca wyryły głębokie ślady na 
wszystkich umysłach. Po winnych uczuciach 
rozgoryczonego żalu, pragnienia zemsty za 
doznaną bez wszelkiej przyczyny z naszej 
strony krzywdy i zniewagi nastąpiło nowa- 
żne zastanowienie się nad tern: co i jak da­
lej? Bo raz, tak dalej być nie może i nie śmie, 
tłuszcza i hałastra garstki Niemców i rene­
gatów nie śmieją nadal bezkarnie napadać 
spokojny lud polski, święcący jakiekolwiek 
swoje uroczystości. Po wtóre trzeba się nie 
łudzić, co się stało i dzieje na każdym kroku, 
nie jest dziełem rozwydrzonych niedorost­
ków, ale dziełem uplanowanem z celem jasno 
wytkniętym, pozbawienia nas bytu i rozwoju 
w Cieszynie i w naszych miastach wogóle. 
Zanadto jasno zdradziła te zamiary w ohy­
dnym artykule „Silesia“, aby o tern na 
chwilę tylko można wątpić.

Cóż tedy czynić? Oczywiście, ze się ani 
zarznąć, ani ubić, ani z miast naszych, które 
są naszą ojcowizną, w których obok Niem­
ców żyjemy od wieków i które pracą rąk na­
szego rolnego ludu żywimy, nie damy wy­
rzucić, ani się też zadowolimy tern, żebyśmy 
tu cichutko po kątach, kryjąc się z naszym 
językiem i, bytenij mogli mieszkać. My mu- 
simy w miastach, jak w całym kraju, dostąpić 
i używać w' pełni narodowych praw. Ale jak 
postępować, jak walkę o nasz byt, jak obronę 
naszą urządzić, o to się rozchodzi, i nad tern 
się sumiennie trzeba zastanowić.

Oczywiście, że mtisimy żądać obrony i 
wymierzenia nam równych praw i sprawie­
dliwości ze strony rządu. Nasi posłowie z 
pewnością zrobią, co w tym kierunku do nich 
należy, a rząd musi przekonać Niemców, że 
Polacy nie są obywatelami drugiej pośledniej 
klasy, że polieya i władza poetyczna nie *są  
dla obrony i bezkarności napadających rabu­
siów, ale dla tych, którym grozi niebezpie­
czeństwo życia. My sami też oczywiście nie 
damy się zarzynać jak barany, ani nie będzie­
my nastawiać policzka drugiego, gdy nas w 
jeden uderzą. Wiedząc teraz i mając druko­
wane na to dowody, że Niemcy, skoro się ma 
odbyć jaka polska uroczystość, z góry or­
ganizują na nas napad, oznaczając nawet go­
dzinę i miejsce napaści, postaramy się o obro­
nę. Nie będziemy się rzucać na Niemców, gdy 
będą urządzali swoje uroczystości, ale za­
czepieni damy im skosztować polskich chłop­
skich pięści. Powszechne jest przekonanie, 
że Niemcy tak długo nie dają pokoju, póki się 
im porządnie nie wygarbuje skóry,. Kto tłu­
cze, ten bywa tłuczony.

Ale to sprawy nie rozstrzyga. Pisma na­
sze wydały zaraz w pierwszej chwili jedno­
myślne hasło, że w niemieckich sklepach, 
warsztatach, których kupczycy i służba, jak 
udowodniono, brała udział w napaści na na­
szych, Polacy nie mogą nic kupować ani nie 
dadzą nic zarobić. I słusznie! Niechaj sobie 
to wszystek nasz lud weźmie do serca, że nie 
możemy chodzić do klepów i warsztatów, nie 
możemy drukować naszych druków, nie mo­

żemy wstępować do gospod, gdzie dziś biorą 
od nas pieniądze, a jutro nas biją i nazywają 
polskiemi świniami. Właściciele owych ró­
żnych sklepów, firm i zakładów tłumaczą się, 
że oni za swych ludzi me odpowiadają, a sami 
przecież w takich napaściach nigdy udziału nie 
brali, brać nie będą i one im są wstrętne. Do­
brze! Ale w takim razie, jako obywatele mia­
sta, muszą temu swojemu stanowisku dać ja­
wny, publiczny wyraz, w Wydziale gmin- 
nem, na publicznem zebraniu. Ogromna 
większość mieszczan jest przeciwna wybry­
kom niemieckich warchołów, a ci przecież 
wykonują je bezkarnie, ponieważ mieszczań­
stwo publicznie nie piętnuje ich laidactwa i 
nie wypowiada stanowczo swej woli, że nie 
chce, aby się tak w mieście działo. Niemieccy 
mieszczanie, kupcy, rzemieślnicy, gospodzcy 
i t. d., co chcą z ludnością polską żyć w spo­
koju, muszą publicznie i stanowczo owe wy­
bryki potępić i takowym zapobiedz

Lecz to wszystko nas nie wzmocni, a więc 
też nie obroni. Bojkot, czyli zerwanie stosun­
ków z kupcami i rzemieślnikami, którzy nie­
nawidzą Polaków, a nawet ich czynnie napa­
stują, nie jest tak prostą rzeczą, jakby się 
zdało Nie jest tak łatwo ludzi odwieść od ich 
przyzwyczajeń, przyprowadzić do posłuszeń­
stwa, i nie jest tak łatwo wskazać nowe drogi 
i nowe sposoby. .leżelibyśmy urządzali boj­
kot na uczestnika, na wyrywkę, każdy we­
dług swego widzimisię, niczego nie osiągnie­
my i okażemy tylko naszą słabość. Nadto nam 
trzeba jeszcze czego innego, mianowicie 
stworzenia i pielęgnowania własnego istnieją­
cego już kupiectwa, handlu i przemysłu. My 
musimy stać i w tym względzie na własnych 
nogach, potem będziemy silni, od Niemców' 
niezawiśli i będziemy mieh oo nich pokój. A 
o to wszystko trzeba się starać nietylko w 
Cieszynie, ale w całym Kraju.

To wszystko Wymaga wytrwałej, syste­
matycznej pracy wszechstronnych wiadomo­
ści i infonnacyi. Do tego potrzeba o r - 
ganizacyi. Jak mamy organizacye dla po­
szczególnych celów, „Macierz“, „Towarzy­
stwo Pomocy naukowej“, „Sokoła“, organi- 
zacye rolnicze, robotnicze i t. d., tak musimy 
stworzyć ogólną organizacyę obrony narodo­
wej, ogólną centralną naczelną komendę dla 
wszystkich ogólnych spraw narodowych, jak 
Niemcy mają swoje „Nordmarki“, „Ostmar- 
ki“ i t. d. Do takiej organizacyi zaś trzeba j e- 
d ri o ś c ■. Idźmy swojemi drogami w rzeczach 
szczególnych, ale zjednoczmy się w rzeczach 
bytu narodowego i ogólnego narodowego 
rozwoju. Niemcy wobec Polaków nie pytają 
się, czy to demokraci, czy klerykali, czy „So­
koły“, czy katolickie stowarzyszenie robotni­
cze, śmierdzące bomby swoje rzucają tak do­
brze na katolickiego księdza, jak na ewange­
lika, im jesteśmy wszyscy fanatycznymi, Po­
lakami i szowinistami, których trzeba wygnać 
i wytępić. Sądzimy, że nauki dosyć. Cała pra­
wdziwie polska opinia, lud prosty i inteligen- 
cya, pragną i wołają o zgodę i jedność. Trze­
ba się rozmówić i wypowiedzieć, jeżeli jest co 
do naprawienia, naprawić, jeżeli są winy, wy­
mazać i wszystko, co polskie, podać sobie rę­
ce do zgodnej, wspólnej pracy. Kto przoduje 
i hetmani — do czynu, bo czas najwyższy, a 
odpowiedzialność wielka.

Wiadomości polityczne.
Kr<Jl angielski orzec'w Niemcom. Dziennik 

„Der Tag" zamieszcza sensacyjne rewelacye 
byłego niemieckiego radcy legacy.inego przy 
ambasadzie w Londynie, Ratha. Twierdzi on, 
że król Edward, gdy wstąpił na tron, pra­
gnął zbliżyć się do 3-przymierza i do Niemiec, 
myślał nawet o zawarciu sojuszu zaczepno 
odpornego z Niemcami. Zamiar ten rozbił się 
o stanowczo i chłodno odmowną postawę 
Niemiec. To do tego stopnia zraziło króla 
Edwarda do Niemiec, że postanowił zbliżyć 
się do rrancyi i Rosy< i dążyć do zupełnego 
Izolowania Niemiec. Dalszy plan.akcyi, dy- 
plomatyczno-politycznej Anglii wypracował 
lord Curzon, który rychło zapewne zajmie 
w Anglii kierujące stanowisko polityczne.

Według tego planu Anglia ma do swej 
antiniemieckiej kombinacyi wciągnąć także 
A u s t r o-W ę g r y. Aby je pozyskać, ma 
być zakres interesów i wpływów na Wscho 
dzie rozdzielony w następujący sposób : An­
glia pragnie otworzyć sob.e wolną lądową 
(Logę do Indyj i drogę z Egiptu do Persyi; 
Rosya ma otrzymać wolną rękę nad Bosfo­
rem, a A u s t r o-W ęgry rozszerzenie 
swoich granic do Saloniki. Niemcy 
i Włochy będą wykluczone od wszelkich ko­
rzyści na Wschodzie. W otoczeniu króla 

dwarda liczą na to, że plan ten uwieńczony 
zostanie pomyślnym skutkiem, spodziewają 
się bowiem, że śojuse Austryi z Niemcami 
rychło zupełnie się rozluźni z powodu anty­
polskiej polityki frus.

Korespondencye.
JAWORZYNKA.

Straszne stosunki pod rządami p. Payera, dy­
rektora komory arcyksiażęcej

Od dłuższego czasu panuią w dobrach 
Komory arcyksiążęcej straszne stosunki 
Znikła stąd sprawiedliwość, znikio poczucie 
ludzkości, wszędzie i przy każdej sposobności 
wybija się na pierwszy plan jaskrawa brutal­
ność, wyzysk, ucisk, słowem stosunki tego 
rodzaju, jakoby gminy, mające „szczęście“, 
sąsiadowania z Komorą arcyksiążęcą, znaj­
dowały się jeszcze pod rządami „pańszczy­
źnianymi“.

Nie tylko jednak jest tu ucisk ekonomi­
czny, są tu też ponawiane próby wszczęcia 
ucisku politycznego. Dowodem tego postępo­
wanie Starostw a cieszyńskiego, które nie po­
zwoliło na odbycie ani jednego wiecu w Iste­
bnej, które chciato zniszczyć u nas wszelkie 
życie konstytucyjne przez zakazywanie zgro­
madzeń publicznych — rzekomo z powodu 
obawy o naruszenie spokoju publicznego. — 
I w tern postępowaniu Starostwa kryje się 
czarna ręka dyrekcyi Komory arcyksiążęcej. 
Jest to bowiem publiczną chyba tajemnicą, 
iż starosta p. Jirásek nie odgrywa w na­
szych sprawach samodzielnej roli, lecz że ku 
hańbie i wstydowi swego wysokiego urzędu 
jest sługą i zausznikiem dyrek­
tora p. Payera. P. Payer nie życzył so 
bie zgromadzenia publicznego, p Payer boi 
się uświadomienia ludności, on też wpłynął 
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na p. J i r a s k a, iż ten nagle zauważył wzbu­
rzenie w naszych gminach i nie pozwolił nam 
radzić i zastanawiać się nad ciężkim losem 
naszym.

Wzburzenie w gminach górskich jest 
i wzburzenie wielkie — ale kto wywołuje je? 
Wywołuje je Starostwo postępowaniem swo- 
jem, przedewszystkiem zaś Komora arcy- 
książęca. Od objęcia rządów w Komorze przez 
p.Paycra obsadzono wszystkie urzędy( w Ko­
morze, począwszy od najwyższych aż do naj­
niższych, prawie wyłącznie ludźmi z poza 
Śląska. Prusakami, albo Niemcami ze Styryi, 

■ yrolu i t. d., ludźmi, nie umiejącymi się 
rozmówić z ludnością tutejszą i odnoszącymi 
się do ludności tej wrogo. Ci też ludzie dają 
się nam na każdym kroku we znaki, ci ludzie 
organizują „Nor dm ar ki“ i „Schulver- 
einy“, oni prześladują samodzielniejszych i 
śmielszych chłopów po gminach. A do­
puszczają się przytem strasznych nadużyć, 
wiedząc, iż kto bardziej zaleje w skórę ludno­
ści, tern większą łaską cieszyć się będzie u 
p. Payera. Wzburzenie po gminach wywo­
łują też sądy nasze, które bezwzględnie ka- 
rzą najlżejsze przewinienia chłopów, przez 
palce zaś patrzą na to, jak gajowi i leśniczy 
arcyksiążęcy dręczą, męczą i wprost mor­
dują ludzi. Gdy gajowy Leimsner zamordo- 
v al chłopa Urbaczkę, c. k. prokuratorya pań­
stwa, jakby na drwiny ze sprawiedliwości, 
pozostawiła go w gminie naszej na wolności.

Czy to nie oburza każdego? Zastrzelisz 
chłopie zająca, to natychmiast zakują cię 
w kajdany i powiodą do Jabłonkowa, tu zaś 
gajowy zastrzelił człowieka i mimo to znaj­
duje się na wolności i pełni służbę, mogąc 
i dalej mordować i strzelać ludzi.

Komora arcyksiążęca jest w odniesieniu 
do ludności w podwójnym stosunku, w sto­
sunku chlebodawcy i sąsiada. Jako 
chlebodawczym' jest Komora straszną, bez­
względną panią. Robotnik, pracujący po la­
sach arcyksiążęcych. zatrudniony przy fur­
mankach, jest w straszny sposób wyzyski­
wany; pracuje od rwczęsnego brzasku do 
późnego wieczoru, nie mając przytem zape­
wnionej żadnej stałej płacy, zależny w tern 
tylko od łaski, niełaski leśniczego. Robotnik 
ten narażony jest też w lesie bardzo częs^> 
na ciężkie kalectwo, na dalszą niezdolność 
do pracy; cóż się z nim wtedy czyni? — 
jako niezdolny sprzęt zostaje odrzucony i za­
stąpiony inną siłą roboczą. Robotnik oddaje 
wszystkie swe siły i pracę całą na usługi 
Komorze, czyż Komora wesprze go jednak, 
gdy on znajduje się w potrzebie. W ostrej po­
rze zimowej — istna to tragedya w naszych 
lesistych okolicach — brakuje często chłopu 
drzewa na opał, na budowę, chłop musi za­
tem niszczyć drzewa owocowe i te palić, 
gdyż Komora wysprzedaie drzewo po nizkiej 
cenie żydom do Węgier, dla człowieka zaś 
tutejszego drzewa niema, albo go odstępuje 
po wysokiej cenie.

Gdy robotnik utraci życie w służbie arcy- 
książęcej, żona ani dzieci jego nie otrzymują 
żadnego odszkodowania, któreby rzeczywi­
ście można takiem nazwać. Wdowie po ś. p. 
Urbaczce, zamordowanym przez będącego w 
służbie gajowego arcyksiążęcego, chciano 
dać 100 albo 200 złr. i w ten sposób pozbyć 
się pretensyi jej. Toć za krowę, konia a świ­
nię nawet płacą więcej, niż pod rządami p. 
Payera chcą płacić za życie ludzkie.

Nie lepszą jest Komora sąsiadką. Ciężkie i 
uprzykszone to sąsiedztwo, które staje się 
dla chłopa praw dziwem przekleń- 
s t w e m. Zwierzyna z lasów' arcyksiążęcych 
niszczy ogrody chłopskie, a drzewa,, rosnące 
tuż, tuż nad rolą chłopską, wysączają z niej 
wszelkie soki żywotne, pogrążają ją w wie­
czny cień, w wieczną ciemność.

A bieda wśród ludu coraz większa! 
Wszystko silniejsze, dzielniejsze, porzuca 
kraj i ojczyste strony, idąc po lepszy chlep 
w strony dalekie, obce. Tymczasem chleb u 
nas jest, tylko umyślnie nie dają nam go. W 
lasach arcyksiążęcych znajdują się rozległe 
polany, gdzie mogłyby się paść owce. Po­
lani" te mogłaby Komora wydzierżawić za 
opłatą chłopom, a byłby z tego zysk i dla 
Komory i dla chłopa i dla kraju, państwa, 
które przecież także korzysta z zamożności 
obywateli. — Cóż, kiedy jest to niemożliwe, 

kiedy zła wola dyrekcyi Komo y nie po 
zwala uczymć tego ustępstwa dla ludności.

Takie to błogosławione stosunki panują 
w Komorze, a wszystko to z winy kiero­
wnika i dyrektora jej. Stosunki te uzdrowić 
by mógł tylko fakt ustąpienia p. Pa/zera ze 
stanowiska dyrekcyi Komorv

W poniedziałek, 29. z. m. odbył się w 
gminie naszej wielki wiec, na który zjechał 
do nas redaktor „Dziennika Cieszyń­
skiego“ p. Zabaw sk i. Wiec ten, trzy­
krotnie zakazywany, odbył się jednak przy 
bardzo tłumnym udziale ludności miejscowej, 
stawiło się bowiem przeszło 300 gospodarzy, 
pojawiły się nadto także bardzo licznie ko­
biety. Referent p. Zabawski omówił obszer­
nie stosunki w Komorze arcyksiążęcej, po­
czerń rozwinęła się dyskusya nad referatem. 
W dyskusyi wyrażono życzenie, by sprawami 
ludności tutejszej zajęli się goręcej, niż do­
tychczas, posłowie, tak sejmowi, jak parla­
mentarni.

Posłom tym przedkłada zgromadzenie na­
stępujące sprawy, prosząc by posłowie przy 
pomocy wpływów swych postarali się o tp, 
by załatwiono ie ku dobru i pożytkowi lud­
ności :

1. Podwyższenie płacy robotnikom, tak 
leśnym, jak pracującym przy furmankach.

2. Postaranie się o to, by górale mogli po 
zniżonej cenie otrzymywać drzewo opałowe 
i budowlane z lasów arcyksiążęcych.

3. Uregulowanie granicy lasów arcyks. 
w ten sposób, by drzew w lasach tych nie 
sadzono tuż zaraz przy granicy, ale w od­
ległości przynajmniej 15—20 m.

4. Uzyskanie dla ludności prawa wypasa­
nia bydła za odpowiednią opłatą na arcyks. 
polanach leśnych.

5. Zapewnienie wymiaru sprawiedliwości 
za zbrodnie popełniane przez funkeyonaryu- 
szów arcyksiążęcych na ludności miejscowej.

Referent p. Zabaw'ski poinformował też 
zgromadzonych o gwałtach niemieckich w 
Cieszynie w dniu 28. czerwca. Wiadomość o 
wybrykach niemieckich, o zachowaniu się po- 
licyi i Starostwa w sprawie tej wywołała w 
sali potężne wrażenie. Zgromadzenie za- 
wrzało formalnie, rnimowoli zaciskała się 
pięść, zachmurzało się Czoło a w oczach po­
kazywał się błysk gniewu i oburzenia.

Pod wpływem uzasadnionego tego gniewu 
i oburzenia uchwalono następującą rezolucyę:

Zgromadzenie publiczne w Jaworzynce, 
odbyte w dniu 29. czerwca, wyraża swe naj­
wyższe oburzenie z powodu tego, że tak 
anormalne stosunki są możliwe w Cieszynie 
i pod opieką władz można się dopuszczać 
gwałtów7 na ludności polskiej. Zgromadzenie 
wyraża przekonanie, że posłowie polscy po­
starają się o odpowiednie zadośćuczynienie 
dla ludności polskiej, zarazem domaga się, 
aby w tej sprawie został zwołany w Cieszy­
nie olbrzymi wiec chłopski dla okazania soli­
darności ludu polskiego w walce z wrogami 
jego.

W odpowiedzi „Silesii“.
Prasa niemiecka myślała z początku zlek­

ceważyć oburzenie ludności polskiej, w ywo- 
łane krwawymi zajściami niedzielnemi w Cie­
szynie. Tak więc w „Silesii“, jak i wr in­
nych pismach niemieckich dano krótkie notat­
ki o zajściach, przedstawiając je jako zwykle 
niepokoje uliczne, przy których przyszło do 
lekkiego „Ha n d gem e n g e“, przyczem 
poraniono parę osób.

Łudzili się jednak Niemcy, jeśli sądzili, 
że ludność polska przyjmie wiadomość o wy­
padkach tych ze spokojem i dobrodusznością.

Krew7 polska, rozlana na bruku cieszyń­
skim, wywołała oburzenie na całym Śląsku, 
na wszystkich ziemiach polskich, krew ta 
stanie się u nas posiewem uświadomienia na­
rodowego, jakiego nie wywołałyby cale lata 
pracy. Zrozumieli to wreszcie Niemcy sami 
i oto ,.S i 1 s e i a“, która poświęciła wypad­
kom niedzielnym małą, nic nie znaczącą no­
tatkę, zajęła się niemi już na drugi dzień w 
długim wstępnym artykule.

Naturalna rzecz, że sw'oim zwyczajem 
najpierw kota obróciła ogonem i zdumionym 
swym czytelnikom, którzy sami patrzali na 
awantury niedzielne, sami widzieli wszj'Stko, 

podała, iż awantury wywołali... Polacy. Da­
lej poszła jeszcze opawska „Deutsche 
Weh r“, która pomówiła nawet... policyę i 
Starostwa, że razem wspólnie z Polakami 
nabili, pokaleczyli i pomordowali Niemców.

Oba te zacne i dobrane organy wryjącej 
po ulicach tłuszczy niemieckiej, przedsta­
wiwszy tak „w prawdziwem świetle“ wy­
padki, dodają, iż o ile było nawet wzburze­
nie jakie w7śród Niemców, to tylko z powodu 
udzi.ału w pochodzie polskim Galicyan.

Ślązaków' bowiem „S i 1 e s i a“ miłuje. 
„W ir Deutschen haben ein Herz 
für unser prächtiges schlesi­
sches Landvolk.“ „Mamy serce dla 
przepysznego ludu śląskiego. Jest to dobry, 
poczciwy ludek, który tu mieszka, a chociaż 
mowa jego nie jest podobną do naszej(l), to 
usposobienie wspólne i jednakowe łączy i 
spaja nas, usposobienie spokojne, dzięki któ­
remu ludek ten na równi z nami dąży do roz­
woju kulturalnego i ekonomicznego.“ —Wiel­
ką jest obłuda wstrętnej hakaty pruskiej, na 
nieszczęście jej tylko, obłuda spóźniona przy­
najmniej o 50 lat. W obłudzie tej jednak jest 
równocześnie nieograniczona w'prost po- 
dłota, jest syk żmiji, podejście padalca, pod­
stęp lisa, skowyt psa, kopniętego nogą. ,,S i- 
1 e s i a“ czuje, że dzięki wypadkom niedziel­
nym skra elektryczna przeszła spokojny lud 
polski na Śląsku, iż w ludzie tym budzi się 
siła, drzemiąca dotychczas. I z obawy przed 
odruchem ludu tego łasi się do niego, otwiera 
przed nim spodlone na wskroś serce Swfe. 
„Mamy serce dla przepysznego ludu śląskie­
go.“ ,Dobry i poczciwy to ludek,“ rzeczywi­
ście poczciwy, chcieliby go mieć takim — 
poczciwy, byle sobie tylko dał rozbijać piersi, 
dziurawić głowy, a będziemy go miłowali, 
przyciśniemy do serca i wytłómaczymy, że 
nie my, rozbijający mu głowy, jesteśmy jego 
w'rogami, lecz w'rogami jego Polacy z Galicyi. 
Razem więc my, hakaci pruscy i „poczciwy 
ludek śląski“ pójdziemy przeciw Galicyanom 
i nie pozwolimy już na żadną uroczystość pol­
ską w Cieszynie, na żadną polską zabawę. 
Jeśliby zaś „poczciwy ludek śląski“ chciał się 
zabawńć, to zabawimy go, rozbijając mu gło­
wy kamieniami., pedardami, obrzucając go 
zgniłemi jajami.

Na łaszenie się takie lud polski ma jedną 
odpowiedź: silną i ściśniętą pięść. Minęły 
to już niepowrotnie czasy, kiedy to „po na­
sz e m u“ zwodzono i tumaniono ludność pol­
ską, dziś ludność ta budzi się i przychodzi, do 
przekonanie, iż uzyskać wszystko może nie 
tylko przy zgodzie i z woli Niemców, ale 
także wbrew i przeciw woli Niemców.

Gdy lud polski będzie chciał się zabawić, 
gdy będzie chciał odbyć uroczystość jakąś, 
czynić to będzie wtedy, kiedy sam zechce. 
A ponieważ jest tu sam gospodarzem na swrej 
polskiej ziemi śląskiej, na każdą sw7ą uroczy­
stość zaprosi rodaków swoich, skąd zachce, 
bez względu, czy to będą rodacy z innych 
miejscowości Śląska, czy z Galicyi, czy z 
Królestwa Polskiego i t. d.

Jedno się tylko może zmienić. Oto cierpli­
wość ludu tego może się wyczerpać. Jeśli nie 
ustaną prowokacye niemieckie, jeśli w' obro­
nie prawo nie stanie władza, wtedy lud polski, 
nie mając zaufania do władzy państwowej, 
zaufa swej silnej pięści.

Na nic więc zarzekania „S i 1 e s i i“, iż w 
Cieszynie nie śmią się odbywać obchody 
polskie, na nic podobne interpelacye skor- 
r u ni p o w' a n e go Demla i tow'. w Wie­
dniu, obchody polskie, jak odbywoly się w 
Cieszynie, tak i nadal tu' się odbyv'aé będą, 
z tą różnicą tylko, iż coraz będą świetniejsze, 
coraz okazalsze.

Przyszłość należy do nas: Panowanie zaś 
wasze to przeszłość i krótka teraźniejszość!

Kronika.
Cieszyn, sobota, 4. lipca.

— (Zakończenie roku szkolnego 
i n o w e zapisy.) Dziś zakończył się rok 
szkolny w zakładach szkolnych tutejszych. 
Młodzież rozjeżdża się na wakacye-, aby od­
począć po roku pracy i nabrać sił do pracy w 
roku szkolnym przyszłym. Młodzież nasza 
polska była w ostatnich miesiącach stale pro­
wokowaną przez młodzież niemiecką, mimo 
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to zawsze potrafiła utrzymać się na stanowi­
sku pełnern godności, nie dając się popchnąć 
do żadnych wybryków, dając tern dowód, iż 
rozumie to, że obowiązkiem jej przedewszyst- 
kiem nauka i to nauka wytężona i pilna. Mło­
dzież bowiem kiedyś weźmie na barki swe 
cały ogrom ciężkiej pracy narodowej na Ślą­
sku, zawczasu musi się więc przygotować do 
tego, przedewszystkiem starając się o rozwój 
swój umysłowy. Gdy porównamy młodzież 
naszą z młodzieżą szkół niemieckich, poró­
wnanie to musi wyjść na korzyść naszą. Stu­
denci polscy nigdy przy żadnej sposobności 
jeszcze nie dali dowodu na istnienie w sobie 
takich instynktów niskich, tego stopnia zdzi­
czenia, jak studenci niemieccy. Powinno to 
też być wskazaniem dla rodziców polskich, 
by dzieci swe wysyłali wyłącznie do gimna- 
zyum i seminaryugj nauczycielskiego polskie­
go. Rodzice polscy, zapisujący« dzieci po osta­
tnich krwawych wypadkach do niemieckich 
zakładów szkolnych, dopuszczają się zdrady 
narodowej, dopuszczają się zbrodni na wła­
snych dzieciach. Objawy bandytyzmu i zdzi­
czenia, jakie okazała młodzież niemiecka, są 
dowodem, że szkoła niemiecka znieprawia 
młode umysły dziecinne.

— (W iadomości z duchowień­
stwa.) Ks. dr. Andrzej B i e 1 e k , radca gen. 
wikaryatu i ks.-bisk. kanclerz w Cieszynie, 
został dnia 1. lipca b. r. inwestowany na pro­
bostwo Szonów. — Ks- Ferdynand S t i b o r, 
katecheta w Pol. Ostrawie, otrzymał w tym 
samym dniu inwestyturę na parafię Radwa­
nice.

— (Zakończenie roku szkolne­
go na kursach uzupełniających.) 
We czwartek, dnia 2. lipca b. r. odbyło się o 
godz. 2. popołudniu uroczyste zakończenie 
roku szkolnego na kursach uzupełniających 
dla dziewcząt. Do zgromadzonych uczenie 
przemówił w ki.lku słowach kierownik prof. 
Oalicz, poczem odśpiewano kilka pieśni i wy­
głoszono szereg deklamacyj. W imieniu ucze­
nie przemówiła Balcarówna Ewa z Dolnej Le- 
sznej. Uroczystość zakończono rozdaniem 
świadectw i nagród. Kurs I. ukończyły z po­
stępem celującym: Górniakówna Zofia z Si- 
bicy i Wóllersdorferówna Marya z Mostów; 
z postępem bardzo dobrym: Kocurówna Anna 
z Koniakowa, Pończówna Anna z Dolnej Le- 
sznej i Tyrlikówna Marya z Cieszyna; z po­
stępem dobrym: Balcarówna Ewa z Dolnej 
Lesznej i Paździorówna Dorota z Karwinej; 
z postępem dostatecznym: Heczkówna Hele­
na z Cieszyna. — Kurs II. ukończyły z postę­
pem celującym Czyżówna Otylia z Fryszta- 
tu, Gawińska Marya z Cieszyna, Kaszyczkó- 
wna Marya z Cieszyna, Kubiszówna Marya z 
Gnojnika i Poloczkówna Anna z Cieszyna; z 
postępem bardzo dobrym: Czyżówna Marya 
z Frysztatu i Górniakówna Emilia z Bobrku; 
z postępem dobrym: Branna Joanna z Doln. 
Żukowa; z postępem dostatecznym: Krupó- 
wna Zofia z D. Żukowa. Ogółem zapisało się 
na kursa w roku szk. 1907/8 22 uczenie, z 
tych 10 na kurs I., 12 na kurs II. — Przed kla- 
syfikacyą wystąpiło 5 uczenie (2 z I. kursu i 
3 z II. kursu). Uczenice korzystały z biblio­
teczki, istniejącej przy kursach od kilku lat i 
obejmującej obecnie 118 dziel w 155 tomach. 
Są to przeważnie arcydzieła literatury pięk­
nej i najlepsze powieści polskie. W ciągu ro­
ku szkolnego 1907/8 przeczytały uczenice 357 
książek. Frekwencya była w całym roku zu­
pełnie zadowalająca. — Początek roku szkol­
nego 1908/9 podanym zostanie w odpowie­
dnim czasie do publicznej wiadomości.

— (Festyn Czytelni ludowej.) 
Festyn Czytelni ludowej, który z powodu za­
kazu dyrekcyi komory arcyksiążęcej, nie od­
będzie się w Grabinie, tylko na Małej Łące, 
zapowiada się świetnie. Komitet festynowy 
czyni wielkie starania, by program zabawy 
uczynić jak najbardziej urozmaiconym. Na 
pierwszy punkt programu wybije- się bez 
sprzecznie konkurs piękności, który 
już dziś budzi wielkie zainteresowanie. Niech 
tylko do konkursu tego stanie jak najliczniej 
wieś i miasto!

Liczny współudział publiczności jest też 
pożądany z okazy i ostatnich wypadków w 
mieście naszem. Hakatyści cieszyńscy chcą 
nam zabronić swobodnie zabawiać się nawet. 
Pokażmj' im siłę naszą i stawmy się licznie 
ze wszystkich stron na festyn Czytelni.

— (Wieczornica sokola.) We 
czwartek odbyła się wieczornica na cześć od­
jeżdżającego z Cieszyna profesora Stanisła­
wa Fischera. Prof. Fischer przybył do 
Cieszyna przed 2 laty, krótko więc tu bawił, 
mimo to zdołał sobie pozyskać w szerokich 
kołach sympatyę i uznanie. Ukochany przez 
młodzież jako nauczyciel i przyjaciel tej mło­
dzieży, tę samą sympatyę zdobywał sobie 
wszędzie, z kimkolwiek się zetknął. Obarczo­
ny ciężką pracą zawodową w gimnazyum, 
nie usuwał się od pracy publicznej. Rozumie­
jąc, jak u nas potrzebny jest każdy człowiek 
pracy i poświęcenia, nie odmówił nigdy, gdy 
go wzywano, a czegokolwiek się podjął, pro­
wadził zawsze dobrze, ku zadowoleniu ogól­
nemu, ku pożytkowi sprawy. Posiadał przy- 
tem przymiot, którego często brakuje ludziom 
innym, także zresztą wielce pożytecznym, 
oto wnosił on do każdej pracy zapal i pobudki 
tak szlachetne, brał się do pracy z jakąś ta­
ką miłością i umiłowaniem sprawy, iż do 
współudziału pociągał innych obojętniejszych, 
iż poziom pracy tej podnosił, czynił ją lepszą, 
szlachetniejszą. Pracował tak w „Czytelni lu­
dowej", mając pod swoją pieczą olbrzymią 
jej książnicę, pracował w „Sokole“, prowa­
dząc tu chór i robiąc z niego rzeczywiście 
chór w prawdziwem słowa tego znaczeniu, o 
czem mieliśmy sposobność niejednokrotnie się 
przekonać z publicznych występów chóru, 
pracował w „Polsk. Tow. ped.“, mając sobie 
powierzoną redakcyę „Mies. P e d.“, nie u- 
suwal się też od innych pól pracy, wszędzie 
przystępując do niej z wielką ochotnością i 
zapałem. — Nic dziwnego też, że na pożegnal­
nej wieczornicy, którą dla druha swego urzą­
dził „Sokół“ cieszyński, stawiło się niezwy­
kle wiele osób, którzy wszyscy wyrazić mu 
chcieli wyrazy swego uznania, a zarazem ża­
lu, iż „Sokół“, jak i wogóle instytucye nasze 
narodowe tracą tak pożytecznego i gorliwego 
pracownika. Na liczne serdeczne przemowy 
i toasty odpowiadał prof. Fischer głosem 
wzruszonym, zapowiadając, iż o Cieszynie i 
sprawach tutejszych nigdy nie zapomni. — 
Prof.Fischer w tych dniach wyjeżdża, przeno­
sząc się na stały pobyt do Bochni.

— (Z gimnazyum p o 1 s k i e g o.) P. 
Wojciech Zych mianowany został prowizo­
rycznym nauczycielem przy tutejszem pol- 
skiem c. k. gimnazyum.

— (Coraz ładniejsze stosunki!) 
Burmistrz dr. Bukowski imieniem gminy za­
kazał p. Rosenthalowi rozlepiać afisze z u- 
wiadomieniem o polskim festynie na Małej 
Łące. Jest to wyraźne nadużycie władzy, 
przeciw czemu powinno wystąpić starostwo. 
Burmistrz nie ma bowiem prawa przeszka­
dzania komu w zarobkowaniu, a przeszkadza­
niem takiem jest zakaz rozlepiania afiszów 
tych lub owych. Stosunki takie nie istnieją na­
wet w Prusach, mimo wszystkich tamtej­
szych wyjątkowych ustaw antipolskich.

— (Bezczelna interpelacya.) Po­
seł D e m e 1 zgłosił w Izbie poselskiej interpe- 
lacyę w sprawie ostatnich zajść w Cieszynie. 
— Interpelacya ta nie przytacza żadnych fak­
tów, żąda natomiast, ażeby rząd zakazał pol­
skich pochodów w Cieszynie, ponieważ biorą 
w nich udział liczni. Polacy z Krakowa, którzy 
podburzają ludność polską na Śląsku.

— (Także Niemka!) Ogromnie na Po­
laków wygaduje niejaka Marya Kozieł, 
córka szewca. Od pewnego czasu uważa się 
ona za straszną Niemkę, choć ojciec jej nie 
umie nawet po niemiecku, taksamo matka, 
która pochodzi z naszej polskiej Brennej. Je­
żeli chcesz być panienko Niemką, bądź nią, 
ale nie wygaduj na Polaków, bo tern samem 
występujesz przeciw własnym rodzicom. Czy 
to nie wstyd? Pfe!

— (Podżegacze.) Jeden z przyjaciół 
pisma naszego pisze nam : Gleisner, za­
trudniony u Kutzera, nie od dziś jest wielkim 
nieprzyjacielem Polaków. W przeszłą nie­
dzielę miał on podburzającą mowę do wielkiej 
gromady ludzi pod pomnikiem Schuberta, na­
mawiając ich do niepuszczenia pochodu przez 
miasto. Gdy niedawno święcono „Sonn- 
w e n d f e i e r“, on był głównym inieyato- 
rem obchodu, mając sobie do pomocy 5 ucz­
niów z introligatorni. Prof. Jawienia uderzył 
kijem uczeń drukarski Hohn. — Malarz 
Oczko, mieszkający na ul. Nowego Mia­
sta, pala straszną nienawiścią do ks. L o n - 

dżina i rozpowiada, iż celem przywrócenia 
spokoju w mieście należałoby przedewszyst- 
kiem ks. Londzina powiesić na ga­
łęzi. Podajemy to do wiadomości publi­
cznej.

— (Agitacya antipolska w nie­
mieckich zakładach szkolnych.) 
Zuchwałość studentów niemieckich przeszła 
w ostatnich dniach wszelkie granice, w nie­
dzielę zaś i w poniedziałek doszła do osta­
tniego stopnia rozwydrzenia, przeradzając 
się wprost w bandytyzm i bestyalstwo. Kto 
ponosi winę tych stosunków? Zawiniły tu 
władze szkolne, które pozwoliły na uprawia­
nie agitacyi w zakładach szkolnych. Winną 
tu ta okoliczność, iż profesorowie nie oddzia­
ływali uspokajająco na młodzież, i tak do­
noszą nam o oburzającym fakcie: Dyrektor 
szkoły realnej p. A1 s c h e r, mówiąc do 
uczniów po studenckich awanturach majo­
wych, radził im być przy wszelkich zajściach 
ulicznych ostrożnymi, kończąc swą przemo­
wę charakterystycznym zwrotem: „sich 
nur nicht von der Polizei er­
wischen zu lasse n“. Czy zwrot ten nie 
brzmi podejrzanie w ustach c k. urzędnika, 
w ustach wychowawcy młodzieży? — Spra­
wiedliwość przyznać nakazuje, iż dyrektor 
gimnazyum niemieckiego p. Spengler za­
chował się o wie’p taktowniej i zawsze starał 
się powstrzymać toczniów od tych pożałowa­
nia godnych wybryków, tylko niestety inni — 
nawet z grona profesorskiego — skutecznie 
mu w tern przeszkadzali.

— (Z fabryki Jaworka.) W fabryce 
Jaworka znajduje się dwóch „urzędników“, 
którzy w różny sposób naśmiewają się z Po­
laków. Jeden z nich to magazynier Kobie- 
1 a, drugi maszynista B r a d n y. Chociaż obaj 
są synami polskich rodziców, a Kobiela na­
wet pochodzi z Grodziszcza a matka jego 
słówka nie mówi po niemiecku, mimo to uda- 
wają oni tu pra-Germaninów. Kobiela chwali 
się, że w niedzielę bił Polaków pa­
rasolem. Czy to, mój panie, dobrze się do 
tego przyznawać? Zapamiętamy to sobie. Ci 
panowie takimi są Niemcami, że zamiast mó­
wić: „Mutter krank“, mówią: „Mut­
ter k r u 11" i wogóle brzuch może rozboleć 
od tej ich niemczyzny. Radzimy tym panom, 
by na przyszłość miarkowali się więcej, bo 
gdyby nie polscy robotnicy, toby i oni nie by­
li potrzebni w fabryce. Jeśli tych kilka słów 
nie poskutkuje, napiszemy po raz drug< wię­
cej. — X

— (Także wyraz „opinii“!) Istnieje 
w' mieście naszem gazetka, która tern odzna­
cza się, iż nie reprezentuje żadnej opinii, nie 
przedstawia interesów żadnej klasy ludności, 
co najwyżej, zastępuje tylko tak opinię, jak 
interesa jednego tylko człowieka. Jest to 
„Neue Schlesische Zeitung“, która 
nadto wyszczególnia się tern, że pytana, nie- 
pytana, zawsze woła, że jest „niezależną“ i 
„bezstronną“. Na razie o „niezależności“ tej 
nie mówmy, pomińmy ją milczeniem, co zaś 
do „bezstronności“, to zamiar jej może tam 
istnieje i nic dziwnego w tern, gazeta chce 
być czytaną przez wszystkich i to nie czytaną 
tylko, ale i płaconą. W imię tej bezstron­
ności wypowiadała się też gazetka ta wiele 
razy o sporach niemiecko-polskich „bezstron­
nie“, t. zn. nie pisała o nich, lub puszczała się 
na drogę bezsensownych dowcipów, jak ów 
słynny wielojęzyczny teatr w Cieszynie. Zre­
sztą jednak nikt nigdy zbyt nie przejmo­
wał się, ani po stronie Niemców, ani. Polaków, 
opinią wspomnianej gazetki, nie biorąc jej 
zbyt poważnie i seryo. Polityka gazetki była 
więc, jak letnia woda, a wiadomo, iż letnia 
woda często śmierdzi, tak samo było i jest 
z polityką tego „niezależnego“ i, „bezstronne­
go“ organu.

W ostatnich czasach nastąpiła „rewolu- 
cya“ w poglądach „redakcyi“. „Szef“ redak- 
cyi wyraził się: „Es zahlt sich heute 
nicht aus, ein Polenfreund zu 
sein“. Biorąc więc rzeczy ze stanowiska; 
opłaca się, czy nie opłaca się, zmienia gazet­
ka zapatrywania swe na sprawę polską na 
Śląsku. Sprawie tej, co prawda, nie grozi 
skutkiem tego żadne poważne niebezpieczeń­
stwo, niemniej jednak zaznaczyć wypada 
charakterystyczny ten rys w poglądach 
wspomnianej „redakcyi“. Ze stanowiska „o- 
płacania się“ zwalczało się niegdyś rządy 
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miejskie, ze stanowiska „opłacania się“ za­
chowuje się obecnie wobec nich, z wielką re­
zerwą. „Opłacanie się“, albo powiedzmy 
otwarcie „G e s c h ä i t“, jest jedynym moto­
rem w wyrabianiu „opinii“ przez ten specy­
ficznie cieszyński organ miejski. — W osta­
tnim numerze gazetka zapuszcza się z nami w 
polemikę, przyczem wojuje z nami nie argu­
mentami jednak, lecz chce zastraszyć nas, 
zbliżając się do nas z miną żydka galicyjskie­
go, z miną, która mówi: „ja coś wiem i zrobię 
z tego użytek“.

Ludność polska, która dobrodusznie odno­
siła się dotychczas do „Neue S c h 1 e s i - 
s c h e Z e i t u n g“ i wpływała na owo „opła­
canie siV, powinna raz zerwać z prenumero­
waniem wszelkich niemieckich pism, a 
zastąpić je gazetami polskiemi.

— (Ofiary bandytyzmu niemie­
ckiego.) Obok ogłoszonych już nazwisk 
osób, poranionych podczas wypadków nie­
dzielnych, donoszą nam, iż poranioną także 
została p. Marya Schneîdrowa, żona funkcyo- 
naryusza kolejowego w Cieszynie. Rozdarto 
jej rękaw cały i zraniono rękę, rozdzierając 
skórę na ramieniu w kilku miejscach.

Pokaleczono także p. Edwarda Babisza, 
stolarza w Cieszynie. Stał on koło sklepu p. 
Kołodziejczyka, trzymając małe dziecko na 
ręku. Nagle od strony hałastry niemieckiej 
pani kamień, uderzając go w zęby, zaraz zaś 
potem drugi, który go zranił boleśnie w czo­
ło. Szczęście całe, iż kamień nie uderzył w 
dziecko. Niewinne dziecko niewątpliwie pa- 
dloby bowiem ofiarą.

Następnie poraniony został p. Karol Sme- 
llli z Wielkich Kończyc. Przybył on na uro­
czystość poświęcenia sztandaru jako delegat 
młodzieży koriczyckiej. Podczas pochodu o- 
trzymał 2 razy kamieniem w głowę, 1 raz w 
pierś. Gdy zaś pownacal o godz, VzŠ. wieczo­
rem z festynu, został napadnięty naprzeciw 
drukarni Prochaski przez studentów' niemie­
ckich c. k. zakładów średnich i pobity przez 
nich laskami po rękach i nożem w nogę.

— (Do w7 i a d o m o ś c i Zarządów 
K ó ł „M a c i e r z y s z k o 1 n e j“.) Zbieraniem 
podatku narodowego zapomocą znaczków 
„Macierzy“, rozsprzedawaniem nalepek listo­
wych i wogółe propagowaniem myśli, by ka­
żdy rzucił tą drogą od czasu do czasu grosz 
na rzecz „Macierzy“ Nadmienia się przytem, 
że z rozporządzanych przez Koło nalepek 2- 
halerzowych i blankietów telegraficznych 
przeznacza Zarząd główny 25 proc, na rzecz 
odnośnego Koła.

Księgi administracyjne dla Kół znajdują się 
na składzie w biurze „Macierzy“. Tam więc 
należy się po nie zwracać, jeżeli któreś Kolo 
ich potrzebuje’.

— (Pamiętajmy o datkach na 
„M a e i e r z s z k o 1 n ą“.) Wyszły z pod pra­
sy prześlicznie wykonane 10-halerzowe zna­
czki „Macierzy szkolnej“. Rysunek przedsta­
wia górę zamkową wraz z wieżą piastowską, 
tudzież Olzę wraz z mostem żelaznym.

Znaczki tc przeznaczone są dó zbierania 
podatku narodowego. Zarząd główny „Macie­
rzy“ uprasza wszystkich przyjaciół Towarzy­
stwa, by mu pospieszyli z pomocą przez ro­
zebranie znaczków celem sprzedawania ich 
wśród znajomych.

Prócz 10-halerzowych są do nabycia zna­
czki po 2 halerze za sztukę, przeznaczone do 
nalepiania na listach, kartach koresponden­
cyjnych, lub biletach wstępu i t. p. Niech nikt 
nie wyśle listu, ani kartki, której nie opodat­
kowałby nalepką na rzecz „Macierzy szkol­
nej“; niech na każdym bilecie występu czy to 
na przedstawienie, czy na festyn znajdzie się 
nalepka „Macierzy“, każdy bowiem chętnie 
da przy tej sposobności 2 grosze na cele „Ma­
cierzy“, a z tych 2-groszowych ofiar urosną 
tysiące.

Wydał również Zarząd główny „Macie­
rzy“ blankiety telegraficzne po cenie 50 h za 
sztukę. Rokrocznie wysyła się mnóstwo tele­
gramów z życzeniami, czy to z okazyi imie­
nin, urodzin, lub innych uroczystości. Tę sa­
mą służbę co telegram spełnić może list prze­
słany na blankiecie telegraficznym „Macie­
rzy“, a jeśli nie tysiące, to setki przynajmniej 
koron zostaną w ten sposób obrócone na zbo­
żne cele „Macierzy“.

Wszystkie przytoczone tu rzeczy są do 
nabycia w biurze „Macierzy szkolnej“ w Cie­

szynie, Dom Narodowy I. p„ w Administracyi 
„Dzień. C i e s z.“, w księg. „Stella“ przy 
ul. Głębokiej i w Ludowej Spółce spożywczej 
na Saskiej Kępie.

— (F o o t - b a 11 m a t c h.) W dniu 2. b. 
m. odbyły się zawody uczniów gimnazyum 
polskiego w piłkę nożną. Grę rozpoczęto po­
południu o godz. 4. min. 10. Dopiero w drugiej 
części matchu o godz. 5. ruin. 20 zrobiła gru­
pa pierwsza bramkę. Jury przyznała pierw­
szą nagrodę następującym uczniom: I. grupy: 
Qryczowi P. V. kl. (szturm, centrum), Głomb- 
kowi II.b kl. (bramk.); szturmującym! Szeru- 
dzie V. kl., Hławiczce St. II a kl., Hławiczce 
K. IV. kl., Kotuli La kl.; obrońcom: Szwedzie
II. kl., Lazarowi IV. kl. — II. grupy: Zającz­
kowskiemu VII. kl. (szturm, centr), Popkowi
III. kl. (bramk.), Grodyńskiemu IV. kl. (obroń­
cy). — Część uczniów złożyła swe nagrody 
w kwocie 10 K na „Macierz szkolną“.

Skoczów. (Zapowiedź prowoka- 
cyj n i e.m i e c k i c h.) Dyrektor Kreisel 
i agitator O 1 e ń s k i wydali następującą pod­
burzającą odezwę do Niemców7 z okazyi za­
powiedzianej tu -na dzień 12. lipca wycieczki 
sokolej : „W sobotę, 4 lipca zejście człon­
ków „Nor dm ark u“ w gospodzie p. Fran­
ciszka Blattana. — Członkowie powinni w 
pełnej liczbie przybyć l Zjednoczenie Niem­
ców i wszystkich innych Niemcom przychyl­
nych jest wielce pożądane, gdyż chodzi o sta­
nowcze odparcie napadu Sokołów ! Przypro­
wadzenie gości bardzo nam przyjemne! Hajl! 
Kreisel, Oleński..“

Odezw a ta jest niczem Innem, jak podże­
ganiem do gwałtów. Za wydanie tej odezwy 
powinni być podpisani Kreis eliOleński 
pociągnięci do odpowiedzialności te strony 
władz. - Swoją drogą zapowiedzi gwałtów 
niemieckich nie odstraszą Polaków, nie od­
straszą Sokołów. Owszem w odpowiedzi na 
nie powinna staw ić się ludność polska z bliska 
i daleka w Skoczowie, aby w ten sposób za­
manifestować swą siłę, sw7e poczucie solidar­
ności.

— (Urzędowanie władz ślą­
skich.) Zachwalane tak urzędowanie władz 
niemieckich na Śląsku przypomina chyba tyl­
ko sposób urzędowania władz rosyjskich. So­
kół cieszyński wysłał do starostwa bielskiego 
uwiadomienie o wycieczce w Skoczowie 
przed paru tygodni, dotychczas jednak staro­
stwo nie dało żadnej odpowiedzi na to uwia­
domienie. Wobec tej opieszałości, a może i 
złej woli starostwa, „Sokół“ cieszyński od­
niesie się z zażaleniem i prośbą o załatw ienie 
do śl. rządu krajowego w Opawie.

Biała. (J e d c n 1 e p s z y o d d r u g i e g o.) 
Jak swego czasu doniesiono, suspendowano 
dotychczasowego sekretarza magistratu, 
K n e s k a , znanego nieprzyjaciela Polaków, 
za zbrodnię seksualną Knesek przed areszto­
waniem uciekł i ma się znajdować w Szwaj- 
caryi. Następcą jego mianow ano Pawła See- 
boeka, komisarza polieyi w Przemyślu, na­
turalnie znowu Niemca. Seeboek należy do 
stowarzyszenia „Bund der Deutschen i Gali­
zien“ i ma być jednym z główmych agitato­
rów tego towarzystwa.

Morawska Ostrawa. (Uroczystość 
szkolna.) Pośw ięcenie szatndaru szkolne­
go szkoły7 polskiej im. Maryi Konopnickiej, u- 
trzymywanej przez Towarzystwo szkoły lu­
dowej w7 Mor. Ostrawie, odbędzie się w7 nie­
dzielę dnia 5. b. m. Program uroczystości: 
O godz. 8% rano pochód ze szkoły polskiej do 
kościoła parafialnego. O godz. 9. uroczysta 
msza św. i poświęcenie sztandaru. Po nabo­
żeństwie powrót ze sztandarem do szkoły. O 
godz. lOYz rano w7 wielkiej sali Domu Polsk. 
wbijanie gwoździ pamiątkowych do drzewca 
sztandaru. Przemówienia. Doroczny popis 
uczniów i uczennic szkoły. Spiew7y, deklama­
cje, odczytanie klasyfikacyi i rozdanie na­
gród.

Hodowla ptactwa.

Chów drobiu znany byi już ludom sta­
rożytnym, mimo to jednak nigdy7 i nigdzie 
nie oceniano należycie tej gałęzi przemysłu, 
która uważana była tylko jako uzupełnienie 
gospodarstwa domowego i służyć miała je­
dynie dla zaspokojenia potrzeb danej rodziny. 

Ptak żywy czy zabity, równie jak i główne 
produkty chowu drobiu — jaja, pióra, pierze, 
rzadko kiedy pojawiały się na rękach zbytu 
w większej ilości i stanowiły zwykle miej­
scowy przedmiot handlu. Taki był stan cho­
wu drobiu we wszystkich państwach przez 
cały szereg wieków. I dopiero w miarę roz­
woju sieci kolejowych, dających możność 
szybkiego i taniego przewozu drobiu, zapo­
trzebowanie jego na wszechświatowych ryn­
kach zbytu wzmagało się z dnia na dzień. 
Dziś niema prawie państwa, któreby w7 ró­
wnej mierze nie było zainteresowane tą ga­
łęzią przemysłu, czy to jako wwożące ęzy 
wywożące.

Z produktów chowu drobiu najważniej­
szym artykułem handlowym są obecnie jaja, 
których dostarcza przeważnie Rosya i Au- 
strya, a mianowicie połowę, całej produkcyi. 
W dalszym ciągu idą dopiero Włochy, Da­
nia i Francya, które razem wzięte, zaspaka­
jają 25 proc, zapotrzebowania; reszty do­
starcza Belgia, Kanada, Turcya, Holandya, 
Niemcy i t. d. Prawie trzy czwarte dostar­
czanego produktu pochłania Anglia i Niemcy; 
Anglia w 1897 r. wwiozła w granice pań­
stwa jaj na sumę 41 milionów rubli, Niemcy 
31 milonów rubli.

Handel piórami i pierzem stanowi czwar­
tą część ogólnego obrotu produktami chowu 
drobiu; głównymi dostawcami są tu Rosya 
i Austrya, które dostarczają towaru nieoczy- 
szczonego, oczyszczyny zaś zprow7adzany 
bywa z Francyi i N'emiec. Drogiegp pierza 
dostarcza południowa Ameryka; pierze to, 
przygotowane we Francyi i Niemczech roz­
chodzi się stąd po całym świecie.

Najlepiej rozwinięty jak chów drobiu w 
w Niemczech, nie jest on jednak mimo to 
wstanie zaspokoić wzrastających potrzeb 
miejscowych. Hodowcy tamtejsi., pragnąc za­
bezpieczyć swoje korzyści, odawna starają 
się o podwyższenie cła na przywożone z za­
granicy produkty chowu drobiu.

Anglia, której o nieznajomość warunków 
ekonomicznych sw7ego kraju posądzić nie 
można, otworzyła jeszcze przed pół wiekiem 
wszystkie granice dla oswobodzenia prze­
wozu drobiu i jego produktów7 i stan ten do­
tąd pozostał bez zmiany, a mimo to ta ga- 
łęź gospodarstwa doszła tam w ostatnich 
czasach do wielkiego rozkwitu, choć tylko 
pod względem jakościowym, a nie ilościo­
wym. Dziś żadne państwo nie posiada tylu 
i tak rasowych gatunków droibu, co Anglia, 
która zasila niemi cały niemal świat.

Okazuje się z tego, że są specyalne wa­
runki, które w7pływają na rozwój chowu dro­
biu i że bez tych warunków nie są go w sta­
nie podnieść żadna cła ochronne. Do państw, 
które są w tych specyalnych warunkach, na­
leży niezaprzeczenie Rosya. Niema wpraw­
dzie danych, któreby z całą pewnością okre­
ślały wysokość produkcyi w tym kierunku, 
w7edług prawdopodobnych jednak obliczeń 
ilość drobiu dosięga w Rosyi do pokaźnej cy­
fry 200 milionów kur, 50 milionów gęsi i tyluż 
kaczek; indyków i innego drobiu chowa się 
znacznie mniej. Ilość zbieranych rocznie jaj 
określić się da cyfrą 12 miliardów, z których 
półtora miliarda idzie za granicę, reszta zu­
żywa się na miejscu. Zwiększony wywóz jaj 
z Rosyi datuje się dopiero od r. 1860; w r. 
1859 wywieziono ich 378.000 sztuk, w r. 
1898 — 1,830,551.000; wartość ich wynosiła 
w pierwszym wypadku 4000 rubli, w ostat­
nim 31,134.000 rubli. Prócz jaj wywozi Rosya 
jeszcze w znacznej ilości drób żywy i zabity; 
w r. 1898 wartość jego wynosiła 7,786.000 
rubli; wywiezione pióra i pierze przedsta­
wiały wartość 2 milionów rubli, a żółtka i 
białka około pól miliona, co razem daje około 
41 milionów7 rubli.

W Anglii, Niemczech i u nas w Austryi 
istnieją specyalne stowarzyszenia hodowców 
drobiu; zbliżenie się wzajemne ułatwia 
wszechstronne poznanie warunków hodowli 
i znakomicie wpływa na jej rozwój.

Wiadomości telegraficzne.
Kartel cukrowy.

Praga. Kartel cukrowy podwyższył cenę 
rafinady o pół korony. Podwyższenie wcho­
dzi natychmiast z życie.
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Edward VIL w Marienbadzite.
Berlin. Dzienniki donoszą z Londynu, że 

król Edward VII wyjeżdża 6. sierpnia do Ma- 
rienbadu, a 8. sierpnia będzie gościem ce­
sarza Franciszka Józefa w Ischlu, poczem 
uda się na 3-tygodniową kuracyę do Marien- 
badu.

Sytuacya w Persy,i.
Londyn. „Times“ donosi z Teheranu, że 

szach we wszystkich prowincyach zamiano­
wał gubernatorami reakcyonistów i poleci! im 
kategorycznie stłumić ruch rewolucyjny.

Tebris. Ludność dzielnicy Khiaban wy­
wiesiła, jako znak poddania się, białą chorą­
giew. Wówczas konnica z motłochem i par- 
tyą reakcyjną zburzyła bazar, obejmujący 
■kilkaset sklepów. Skorzystali, z tego rcwo- 
Jucyoniści, aby ludność sygnałami trąb 
wezwać do samoobrony i zerwali białą 
chorągiew a wywiesili czerwoną. Wnie­
siono ponownie barykady. W czoraj rano kon­
nica z polecenia rządu starała się nakłonić 
kupców do otwarcia bazarów, ci jednakże z 
obawy przed rabunkami nie chcieli tego uczy­
nić. Rosyanie wywiesili flagi narodowe, toż 
samo inni Europejczycy. Z powodu braku 
chleba położenie jest coraz trudniejsze.

O zniesienie kary śmierci.
Petersburg. W Dumie ogłoszono projest 

ustawy o zniesieniu kary śmierci. Projekt 
podpisała cala opozycya, październikowcy i 
duchowni.

Napad bandytów na pocztę.
Tyflis. W okolicy wczoraj popołudniu ban­

dyci opadli wóz pocztowy, któremu towarzy­
szyło czterech żołnierzy. — Bombą i strza­
łami zabili, bandyci jednego urzędnika poczto­
wego, a drugiego ciężko zranili i zrabowali 
20.000 rubli. Po stronie rabusiów 1 zginął, a 1 
został schwytany.

Nowa odezwa opryszków 
Cieszyńskich.

nasz niemiecki jeszcze Cieszyn od tej ucią­
żliwej chołoty.

Wzywamy przeto niemiecką ludność 
z bliższej i dalszej okolicy, by spieszyła 
w niedzielę 5. b. m. już przedpołudniem do 
Cieszyna celem wspólnego z nami spotkania 
się w zapowiedzianej przez ks. Londzina 
wielkiej rozstrzygającej bitwie nad Olzą.

Prawdopodobnie uda się niemieckiej lu­
dności Cieszyna, która przez długie lata zno­
siła w najspokojniejszy sposób coraz to bez­
czelniejsze prowokacye polskich burzycieli 
(Hetzer), w szczególności zaś obcą iuwazyę, 
Polaków z obcych krajów, odeprzeć zwycię­
sko także ten napad.

Tu niema żadnej wymówki i żadnego bo- 
jaźliwego cofania się przed chwilowem nie­
bezpieczeństwem, tu trzeba tylko udowodnić, 
że Niemcy na Śląsku wschodnim nie mogą 
być wydani bezbronnie na planowane za­
machy.

„Heil und Sieg!“
Związek niemiecki w Cieszynie.

Punkty zborne: gospoda „Dom Niemiecki“ 
i Strzelnica miejska.

Wszelkie wyjaśnienia i komentarze do 
tego paszkwilu zbyteczne.

Ostatni telegra® !
Kącik humorystyczny.

Auf Ruff !
Podaje się do wiadomości, że dnia 5. lipca 

odbędzie się „Schlacht an der Olza“. Nieprzy­
jaciela niema. Bitwę wypowiada „Deutscher 
Verein“. Głównym dowódzcą jest Bukowski, 
który bitwą dowodzić będzie z wieży ratu­
szowej. Pierwszy adiutant Ruff papierowy. 
General artyleryi Pollak:?

Artylerya strzela jajami, których dostar­
czy Ruffula.

Korpskomendant i kapelmeister: Widenka 
na piszczałce.

Flota pod dowództwem Krischa przepły­
nie Olzę na podrutowanych talerzach a potem 
utonie w kanale.

Kobietami, które się wkońcu mają pod­
dać, dowodzą Ruffula i Kańcula, zaś niejaka 
Gaszczykówna pójdzie przodem z bębnem.

Po zwycięstwie poprawianie rozbitych 
nosów.

Deutscher Verein.

Ogłoszenie przesiedlenia się.
Mam zaszczyt donieść moim Szan. gościom jakoteż P. T. publiczności z Cieszyna 

i okolicy, że przeniosłem mój dotychczas znajdujący się pod „Złotym Wołem“ 

w sklep korzenny i kolonialny -*•  
do lokali osobno w tym celu rozszerzonych w moim własnym domu

zz= Cieszyn, Mały Rynek nr. 2. ---- :
naprzeciw księgarni Feintzingra.

Dziękując gorąco moim Szanownym gościom za dotychczas mi okazywane 
zaufanie, proszę i nadal zachować go dla mnie i kreślę się z głębokiem szacunkiem

Franciszek Ondra,
Dziś w południe została rozrzucona wśród 

Niemców odezwa, którą podaiemy niżej w 
dosłownem tlómaczeniu do wiadomości 
wład^

„Cieszyn pod ztialficta wall(i.”
Cieszyn, 3. lipca 1908.

C. k. Profesor religii i poseł do Rady 
państwa ks. L o n d z i n zaprzysiągł „k r w a- 
w ą“ zemstę i spokojna zresztą, tudzież przez 
długoletnie w strzywywanie się od demon- 
stracyi nie przyzwyczajona do nich niemiec­
ka ludność Cieszyna ma być ukarana ju­
tro, w niedzielę 5. b. m., przy sposobności 
harmonijnej zabawy letniej w niezwy­
czajny i najbezwzględniejszy 
sposób. „Dziennik Cieszyński“, radykalne 
pismo polskie, omawiało ostatnie zajścia uli­
czne w haniebny i podstępny sposób pod 
wiele mówiącym tytułem: ,J(rwawa nie­
dziela w Cieszynie“ i numer ten miał 
być rozesłany bezpłatnie w tysiącach egzem­
plarzy do gmin śląskich, jako też do Galicyi, 
mianowicie zaś w tym wyłącznie celu, aby 
spowodować masowe wtargnięcie ludności 
polskiej z wschodniego Śląska, tudzież „So­
kołów“ z Galicyi do Cieszyna.

Tu następnie w miejskiej strzelni­
cy, gdzie ma się odbyć spokojna zabawa 
letnia niemiecko-narodowego Związku pomo­
cników handlowych, ma nastąpić krwawy 
obrachunek z „przeklętymi nie­
mieckimi psam i“.

C. k. profesor religii ks. Londzin miał 
wyrazić się w przemowie w polskim Domu 
Narodowym w najostrzejszy sposób, że Cie­
szyn w niedzielę 5. lipca będzie wzięty 
szturmem i musi być wkońcu przez Po­
laków zdobyty, i że wszystko, co stanie im 
na drodze, będzie przemocą usunię­
te. co znaczy po polsku: będzie 
zabite, z a k ł u t e albo postrzelane!! 
W tym celu wniosła pewna ilość Polaków 
podania do c. k. Starostwa o zezwolenie na 
noszenie broni.

Jeżeli cała ludność niemiecka powstanie 
jak jeden mąż, by zwarcie, jednomyślnie i 
■ostro odeprzeć ten bezczelny napad Polaków, 
będziemy wstanie uwolnić może na zawsze

PODZIĘKOWANIE.
Z powodu zgonu naszego drogiego męża, ojca, dziadka 

i pradziadka ś. p. pana

Jerzego Grycza
doznaliśmy ze wszystkich stron tyle wyrazów współczucia, że 
nie będąc w stanie każdemu z osobna podziękować, prosimy 
przyjąć na tej drodze nasze serdeczne Bóg zapłać!

W szczególności dziękujemy przewielebnym p. p. pastorom 
za budujące słowa pociechy i pożegnania, p. p. nauczycielom, 
którzy tak licznie przybyli i śpiewem swoim pogrzeb upiększyli, 
zborowi bystrzyckiemu, gminie ew. wŁyżbicach i przyjaciołom, któ­
rzy ślicznemi wieńcami złożyli cześć zgasłemu; jako też wszyst­
kim tym, którzy z blizka i z daleka pośpieszyli oddać zmarłemu 
ostatnią usługę, lub nie mogąc przybyć, listownie swoje wyrazy 
żalu nam przysłali.

Łyzbice, 22. czerwca 1908. Z asm ę co na rodzina.

I Akcyjny Bank Związkowy « 
H dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych H 
g ---- — we LW0WÎE — ■ _

otworzył z dniem 15. kwietnia 1908. w BOGUMINÎE j? 
N (ODERBERG) w domu p. Kasslera w pobliżu dworca Ej 
gft --------- kolejowego naprzeciw apteki ~ FI

I AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY WSZELKIEGO RODZAJU S
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DOM
jednopiętrowy na Małej Łące jest z powodu 
przesiedlenia się zaraz z wolnej ręki do sprze­
dania za 20.000 K. Zadatek wynosi 7000 K. 
Bliższych wiadomości udziela p. Emilia Pfle­

ger. Mała Łąka 24.

Księgarnia

p. f. „Stella“ Czajkowskiego
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

zaopatrzoną jest zawsze. w najświeższe nowości wy- 
8 znicze różnej treści. — Ma na składzie i poleca 
wielle wybór materyałów piśmiennych, przyporów 

ry 'inknwych i pocztówek.

Nowo otwarty warsztat krawiecki

Józefa Sikory
w Cieszynie na ul. Ciężarowej nr. 20 

poleca się Szan. P. T. Publiczności. — Wielki wy­
bór materyalu na składzie. — Ceny umiarkowane.

Chłopiec
z lepszego domu, jeśli chce się nauczyć dobre­
go rzemiosła szewskiego, znajdzie 
zaraZ przyjęcie u majstra s.zewsk.ego Domi­
nika Cii?anka w Cieszynie, ui. Remiasza 1. 3.

DRUKARNIA ■—
Towarzystwa Domu

Narodowego

(Paweł Mitręga)
Cieszynie, ul. Nowe miasto 1. 9. 

wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych.

Rozpisanie Konkursu
na 2 stypendya krajowe dla uczestników szkoły gorzelnianej 

w Pradze.
Sejm śląski przyznał 2 stypendya krajowe 

w wysokości po 600 K na kurs 1908/9 w celu 
wykształceni zdolnych kierowników gorzel­
nianych, by ci mogli uczęszczać do szkoły 
gorzeli lanej w Pradze, z językiem wykłado­
wym niemieckim i czeskim.

Warunki dla rozdania tych stypendyów są 
następujące :

1) Udowodnienie przynależności do Śląska 
przez świadectwo przynależności.

2) Wykazanie się o ukończenie szkoły rol­
niczej lub wydziałowej i jeśli możliwem tak­
że przedpraktyki zawodowej. Oprócz tego 
mogą być przyjęci także fachowcy bez wzglę­
du na powyżej wskazane wykształcenie, je­
śli zdają zadowalająco egzamin wstępny.

3) Konkurenci muszą się zobowiązać po
 Ze śląskiego

ukończeniu szkoły gorzelnianej w Pradze, że 
będą przynajmniej przez dwa lata pracowalŁ 
w gospodarczych gorzelniach śiąskich.

Kurs trwa sześć miesięcy od 1. paździer­
nika 1908 do końca marca 1909. Ze stypę» 
dyów po 600 K spotrzebowane będzie 180 K 
za naukę i używanie laboratoryum, którg to- 
kwota przesłaną będzie wprost do kiero­
wnictwa szkqjy. reszta zaś po 420 K prze­
słaną będzie uczestnikowi kursu na jazdę, 
utrzymanie i pomieszkanie.

Podania o stypendya zaopatrzyć należy 
metryką chrztu, świadectwem przynależno­
ści i świadectwami wykazującemi przedstu- 
dya i wykształcenie fachowe, a należy je 
przesłać na Dyrekcyę gorzelni w Pradze IŁ 
557, najpóźniej do końca lipca i908

krajowego.Wydziału

Dla zdrowia»dzieci*!
przez powagi lekarskie zalecany

Tysiące podziękowań ! ÄÄS1
Dlatego żąd^ć należy wszędzie tylko PUDRU HAYA

Do nabycia we wszystlrch aptekach i drcgueryach.

S.’HAY, ■ 11 = Główny skiad wysyłkowy; e=
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny. Lwów.

i
W Cieszynie do nabycia ir aptece Braci Miłosiernych, 

Rasch ki, dra Żaara i w drogueryi Zimy.

Ul
oraz prawdziwych win węgierskich i austriackich, 
rumu 1 koniaku, wódek polskich firmy „Baczew- 

skiegi»“, trykoty i obuwia zimowe i Ł p.
Zastępstwo maszyn rolniczych pierwszorzędnych fabryk 

Clayton & Shuttlerwoth Ltd w Wiedniu.

Główny sklep: Saska kępa 1.7. - Filia: ul. Bielska 1. 12.

S
 poleca Szanownym Członkom, jakoteż Szanownej Publiczności 

swój bogaty najlepszych i najtańszych 
2 = towarív/ spożywczych, =

9

ftfaj tańsze źródło zatypa.
Pierwszy największy i najstarszy

W SŁKAI) MEBLI
Stary Targ nr. 8. Cieszyn, ul. Niemiecka nr. 9., 

dostarcza meble każdego gatunku według najnowszych modeli, 
wykonane we własnej fabryce, najakuratniej wykonane, bez kon- 
kurencyi. — Przyjmuje się wszelkie roboty tapicerskie. 

dekoracyjne.

J. Pohlner,
_____________ fabryka mebli, drzwi i okien

Otworzenk handlu!
bhniejszem uwiadamiam Szan. P. T. Publiczność z Cieszyna i okolicy że z dniem 1. lipca b. r. otworzyłem w Cieszynie 

ulica Szersznikowa 1. 4 „Hotel pod złotym wołem“
Handel korzenny, kolonialny, mąką, barwami, ’akotez skład kaszywa, nasion i soli.

Dobrze zasobiony skład wszelkich towarów utrzymując, mogę wszelkim życzyniom Szanownej publiczności zadosyć- 
uczynić, a przez wybór źródeł zakupna usłużyć zawsze świeżym towarem. Proszę uprzejmie Szan. P. Ť. Publiczność z Cie­
szyna i okolicy o jak najliczniejsze przybycie a łaskawe poparcie i polecam się łaskawej życzliwości, z wysokim szacunkiem

Fryderyk Běhal.
Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca: Wł&dyotawZkbawald.Drukarnia „luw. Domu Narodowego * (Paweł Mitręga) w Cieszynie.



Tygodnik Cieszyński *
Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

TYGODNIOWE WYDANIE DZIENNIKA CIESZYŃSKIEGO“.

^ychodii kaidej soboty. "Wł 

Przedpłata:
Rounn 4 K; Pojedynczy miner 5 h

Abonowaé, ineoraty zamawiać i za­
płaty uskuteczniać moina: w red. I adm. 
.Dom Naradowy*,  Cie-zyn albo w kE^garnl 
.Stella*  M ul. Stefanii i Cieszynie.

II ■ Ifl U
Offtof.sem-át

Od drobnego wierzą 12 h, w razie kMaruu- 
wego umieszczenia 25«/« rabat Ogłoszenia ćwierć- 
pół- i całoroczne według osobnej umowy.

Nr. 29. Cieszyn, 11. lipca 1908. Rocznik II.

■VAtfe ustawaj my w składkach na „Macierz tzkoiną“, „Pomoc naukową“ i „Dom Narodowy**

Kowe bezprawie
,Sokóf*'  cąeszjtaski zapcrwiedLtiał na tie- 

dzieJę, 12. b. m. wycieczkę sokolą eta Ske­
czowa. Wycieczka ta zestala igtoszeną przed 
trzema tygodruam. ucc. k. starostwa w Biel­
ski:, które cały dług? czas nie data ne wme- 
sxwe pocar <e żadne’ odpowiedzi, dopiero gdy 
już trzy dm brakowało do niedzieli, nadeszło 
nagle ptsme z c. k. starostwa, zakazujące ud- 
biyckt wycieczki w Skoczowie. Jajto przy­
czynę tego podt.no względy... na btzpieczeo- 
stwo publiczne, wykręt znany i nadużywany 
już wielokrotnie przez władze.

Sprawa ta powinoa zwrócić na siebie głęb­
szą uwagę, gdyż jest to sprawa w naszych 
stecyalnie na Śląsku stesunk ach sprawę o 
©gvin»ejszeir. znaczeniu.

Jar. wadomo, zapcwoedz wycieczki soko­
lej dc Skoczowa pobudziła do wściekłości 
Niemców, którzy uznali w niewinne? tej wy­
cieczce zanuar sprowokowan a siebie, najście 
i mamach na praniemdeck: rzekomo. .haraater 
Skeczowa. Wytężyh więc wszystkie swe 
siły, by wycieczkę udaremnić. Rozpoczęli ak- 
cyę w dwóch kierunkach. Jedną: prawną, 
drugą tamą, nielegalną, jedna i, druga miała 
prowadzić do uratewania Skoczom a przed 
„zamachem” połsk m.

Najpierw więfc rozpoczęto starania, aby 
władze odmów ły pozwolenia ra festyn so­
kol i; użyto tu wpływów różnych, jednych aż 
w rząatie krajowym w Opawie, aragich w 
Bielsku, najgoręcej zaś zabiegał w szędzie po­
sel do Rady państwa Günther i posel sej­
mowy dr. Bukowski, byl im także pomo­
cnym dyr. komory arcyksiążęcej Payer.

Równolegle zaś z akcyą tą wszczęto pota­
jemne przygotowania celem napadnięcia na 
Sokołów i ludność polską, w razie gdyby 

Wft rolnicze w Galicyi.
Rok ubiegły 90^ był rokiem jubileuszo­

wym jednej z najpożyteczniejszych i. najdo­
nioślejszych organizacyi społeczno-zawodo­
wych w Galicyi, oberr.ował bowiem dwu­
dziestą i piątą rocznicę zawiązania Towa­
rzystwa Kółek rolniczych.

Jednym tylko aktem uczczono ten rok ju­
bileuszowy, a mianowicie położeniem i po- 
św.ęceniem kamienia węgielnego pod dom 
Towarzystwa we Lwowie, który ma stać się 
«■etyiko siedzibą centralnych organowi Towa­
rzystwa Kolek rolniczych, lecz także wido­
mym znakiem jego wewnętrznej konsolidacyi. 
Przystąpiono zaś do zrealizowania tego za- 
dan.a więcej z dobrą wiarą i nadzieją w przy­
szłość, niż z odpow iednimi środkami. Dom 
iru kosztować 400 000 koron, a w chwili roz­
poczęcia budowy cały fundusz Towarzystwa, 
aa ten cel przeznaczony, wynosił ledwie 
20.000 koron. Wydział Towarzystwa tym się 
jednakże nie zrażał. Wziął on na uwagę tę 
zwłaszcza okoliczność, że już dużo poszcze­
gólnych Kółek w poóobnie na pozór ryzyko­
wny sposób doszło do własnych domów i sie­

rmmo wszystko włatfżę ... zwnlly na wy­
cieczkę. Zarazem też zapowiedz ano na ten 
sam dzień, 12 kpea, „Volksfest” niemiec­
ki, na który mieli zjechac Niemcy z całego 
krata, szczególnie z Bielska i B-atei, skąd 
ruszyć miały dwa sptcyalne pociągi celem 
bezpłatnego przewiezienia awanturni­
ków niemieckich do Skoczowa. Zapowiedzia­
ny ten „Volksfest*  niemiecki był bardzo 
dobra sposobnością d'a starostwa bielskiego 
do zakazania, festynu skocz. Powiedziano 
bow em. iż odbycie się dwóch uroczystości : 
polskiej i nie-mieckief, grozi zakłóceniem po­
rządku publicznego. Postagmąc s>ę więc tym 
wykrętem, zakazało c, k. starostwo w Bielsku 
odbycia się obu uroczystości.

Na ocenę tego postępowania starostwa nie 
ma wprost słów oburzenia. Jest tu widną 
oczywista, zła wo: a XV ten bowiem 
sposób nigdy i nigdzie na Śląsku nie mogła­
by się oobyć żadna wycieczka, żaden festjn 
polski, be zawsze Niemcy, celem udaremnie­
nia unoczysiośc! polskiej, mogą na ten sam 
czas zgłoś ić swój „Volksfest“ i zaw sze 
starostw o zakażę jednej i drugiej uroczysto­
ści. Tak więc ludności polskiej na Śląsku nie 
jest dozwolone« ani zabawić się, ani zgroma­
dzić publicznie, zawsze bowiem ze względu 
aa publiczne bezpieczeństwo zakażę jej się 
tego.

Wobec tych daiszych konsekw’encyi i 
stworzenia przez obecny wypadek niebez- 
r>eczneg‘c precedensu na przyszłość ina spra­
wa skoczowska szersze znaczenie. Z jednej 
strony wykazuje bezw zględny terror ze stro­
ny Niemców, z drugiej zaś jasno przedstawia, 
jak się odnoszą do spokojnej ludności polskiej 
śląskie c. k. władze państwowe w razie pro­
wokowania jej przez Niemców’. Z postępowa­
nia c. k. starostwa w Cieszynie, jak niemniej 
z ostatniego kroku c. k. starostwa w Bielsku, 
jasnem jest, iż władze te nie odnoszą się do 

dzib, a mimc to wszystkie szczęśliwie zdo­
łały się przy nich utrzymać. Dalej zaś wziął 
w rachubę wzmagający się stale wzrost wła­
snych dochodów Towarzystwa, który w sa­
mym tylko roku 1907 wynosił 32 procent. 
Wszystko to daje niejako pewność, że i ten 
zamiar Tow arzystwa pomyślnym uwieńczony 
zostanie skutkiem, i że niezadługo już prze­
niesie się ono do własnej okazałej siedziby w 
stolicy kraju.

Do dobrej otuchy upraw nia zresztą głó­
wny zarząd Towarzystwa pow olne wpraw­
dzie, lecz stałe przeobrażenie się pojmowania 
obowiązków społecznych i zwąizkow’ych u 
wielkiej rzeszy członków’ Kółek rolniczych, 
dokonujące się pod wpływem wychowawczej 
niejako działalności Towarzystwa. Oto dwa 
przykłady tego przeobrażenia. Ustanowione 
dopiero w roku :904 opłaty poszczególnych 
Kółek na rzecz Tow’arzystw’a wpływały po­
czątkowo słabo i opornie, bo wdększość Kó­
łek przyzwyczajoną była jedynie wyciągnąć 
ręce no pomoc do Towarzystwa, ale nie — 
łożyć także na wspólne cele. To znamienne 
niejako zaopatrywanie społecznych organiza­
cyi w Kółkach roln. ulega pomyślnej zmia­
nie. Podczas gdy w roku 1904 z nałożonych 

ogółu ludność bezstronnie, iż całkiem otwar­
cie jedna część ludności tej, t. j. Niemców, 
fory tu ją. Tem zaś Haniebnie Jszem jest postę­
powanie naszych c. k. władz politycznych, 
iż popierają one i wspierają wyraźnie ruch 
v szechniemiecki, wyrosły na podłożu myśli 
pruskiej. W ten sposób władze, przeznaczo­
ne do pracowania dla idei monarchii austro- 
węgierskiej, przyczyniają się do składania 
cegiełek pod gmach idei, wrogiej monarchii 
habsburskiej, pod gmach zaborczych planów 
monarchii pruskich Hohenzollernów. Ruch ten 
cieszy się więc protekcyą starostów śląskich, 
znajduje się też pod podejrzanie względną 
kontrolą c. k. prokurátory! państwa, która 
tak w Cieszynie, jako Bielsku i Opawie przez 
pałce patrzy na drukowanie rozmaitych 
odezw, które w każdym innym krata koron­
nym nie mogłyby wyjść na światło dzienne.

Względność, opieka tych wszystkich czyn­
ników okazała się żywo z okazyi wycieczki 
sokolej do Skoczow a. Mimo jednak wszelkich 
wykrętów urzędów ych, nie ulega to dziś ni­
komu wątpliwości, iż starostwo bielskie do­
puściło się bezprar ta, za które pow inno być 
pociągnięte do odpowiedzialności. — Pomija­
my już bowiem tę okoliczność, iż Tow’ „So­
kół” przez tę szykanę w adź ponosi wielką 
szkodę materyalną, zwracamy zaś na to uwa­
gę, że jeśli sztuczka ta raz uda się starostwu 
— to zechce ono zastosowywać ją częściej 
wobec Polaków, Že zaś była ta sztuczka i 
fortel tylko, nikt nie wątpi chyba Niemcy 
mają przecież w roku 51 niedziel, nie mówiąc 
o świętach, dlaczegóż jednak wybrali sobie 
na swój „Volksfest" właśnie tę 52 
niedzielę, którą przypadkowo wybrał sobie 
„Sokół” cieszyński. Czy więc władza nie 
mogła postawić się na stanowisku słuszności 
i Niemcom tylko zakazać ich prowokator- 
skiego „V o 1 k s f e.s t u”? Wszak festyn nie­
miecki zapowiedziani’ został w ostatnich

na poszczególne Kółka w’kladek wpłynęło do 
kasy Towarzystwa zaledwie 2780 koron, mia­
ła ona z tego źródła w’ roku 1907 już dochodu 
6450 Koron.

Dobitniej zaś jeszcze uwydatniają Się wy­
chowawcze wpływy Towarzystwa w spra­
wie poboru opłat na koszta lustracyi przed­
siębiorstw handlowych poszczególnych Kółek 
przez fachowe siły. — Gdy te lustracye za­
prowadzono, znaczna część Kółek była zda­
nia że są one zupełnie zbyteczne, to też w iele 
z nich takiej lustracyi wcale poddać się, nie 
chciało. Dziś natomiast Kółka nietylko same 
o nią proszą, lecz nadto jeszcze chętnie po­
noszą jej koszta. To też podczas gdy w roku 
1901 wpłynęło z tego źródła jedynie 1087 ko­
ron, a w roku '906 3968 koron — przyniosło 
ono w. roku 1907 już 4077 koron. Słusznie też 
sprawozdanie widzi wr tym objawie dowód 
wzmagającej się ekonomicznej i społecznej 
dojrzałości Kółek. Towarzystwo postanowiło 
w ogóle odtąd poszczególnym Kółkom, o ile 
możności, nic nie dawać darmo, aby przyzwy ­
czaiły się nareszcie do tej jedynie zdrowej za­
sady, że wszystko stworzyć sobie należy 
własnymi siłami i własną pracą.

Inną ważną reformą wewnętrzną w tvm 

podt.no
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dniach i wszystkim wiadomym i znanym byt 
cel jtjgo..—

Bezprawie to, które władze nasze usiłują 
zapoczątkować na Śląsku, mogą też zazna­
czyć sie w politycznem życiu nasZem, zazna­
czając się w tern, iż ludność polska pod roz­
maitymi pozorami ukracać się będzie na pra­
wie wolnych zgromadzeń i zebrań publicz­
nych. Dlatego zawczasu już zw racamy te 
praktyki starościńskie uwagę posłów naszych, 
napominając ich, by baczyli na to Zagrażające 
niebezpieczeństwo, zanim da się ono nam za 
zbyt we znaki.

Od zarządzeń starostów są wprawdzie 
jeszcze rekursa, te jednak nie mają praktycz- 
gèno zastosowania Zarządzenia starostw ws­
chodzą zazwykle w ostatnim już terminie, 
tak, iż rekurs sam już więcej teoretyczne zna­
czenie, nie mogąc w czas zmienić stan rzeczy.

Z TYGODNIA.
Znajdujemy się pod znakiem zbliżen a sło- 

y. lanskiego, za kilka dm bowiem zaorzmi sta­
rożytna. złota Praga dźwiękiem różnych ję­
zyków wielkiej słowiańskiej rodziny. Przed 
stawicieie wszystkich pobratymczych naro­
dów zbiorą się w przyjaźniejszych — rzec 
można — okolicznościach niż w r. J848 aże­
by obradować nad — trudném co prawda — 
pytaniem, czy nadeszła auż chwila, ażeby 
zwołać wielki kongres słow iański, na którym- 
by, prócz słów pięknych, mogły przyjść do 
skutku jakieś widome instytucye, reprezentu­
jące na zewnątrz myśl słowiańskiej solidarno­
ści...

Pytanie trudne, bo przeważna część naj- 
kulturalniejszych narodów w Slowiańszczy- 
źnie, wciśnięta przemocą w obcy organizm 
państwowy, musi liczyć się z tym stanem 
rzeczy i dokładnie rozważać konsekweneye 
każdego, choćby tylko teoretycznego kroku. 
Najtrudniejszcm jest naturalnie to pytanie dla 
nas, którzy rozdarci na trzy części, baczyć 
musimy ponadto jak najściślej, by pragnienie 
i zamysły poszczególnych żabo ów nie krzy­
żowały polityki narodowej całości.

Delegacya polska z Galicyi jest już usta­
loną Na konferencyę w Pradze udają się: ja­
po przedstawiciel stronnictw demokratyczn. 
b. poseł dr. Adam Doboszyński; jako przed­
stawiciel Prawicy narodowej i klubu autono- 
mistów p. Michał Chyliński, redaktor i prezes 
Związku słowiańskich dziennikarzy; jako 
przedstawiciel centrum katolickiego i lwow­
skiego stronnictwa katolicko-demokratyczne- 
go radca dworu dr. Ludwik Rydygier, prof. 
uni w. lwowskiego; jako przedstawiciel stron­
nictwa ludowego b. poseł dr. Michał Grek ; 
jako przedstawiciel stronnictwa demokraty- 
czno-narodowego dr. Stanisław Grabski, prof. 
Akademii rolniczej w Duhlanach i docent uni­
wersytetu lwowskiego.

Według pism rosyjskich, w petersburskim 
klubie działaczy społecznych odbyło sę osta­
tnie posiedzenie delegatów wyjeżdżających na 

kierunku wychowawczym było rozpoczęte w7 
r. 1907 skonsolidowanie liczby członków po 
szczególnych Kółek. Dotychczas bowiem sta­
le spotykał je zarzut, że są organizacyami na 
glinianych nogach, że liczba ich członków 
zależy od tego, ile mogą im dawać bezpłatnej 
korzyści. Twierdzono zawsze, że gdyby na 
odwrót wymagały znaczniejszych świadczeń 
od swoich członków, połowa ich odrazu zni­
kłaby z widowni. Ażeby więc raz wreszcie 
położyć koniec tej wąipliwości, postanowiono, 
że tylko ci będą Się mogli uważać za człon­
ków Kółek, którzy wykupuią odpow iednie 
legitymacye, Wynik tej reformy był nadspo­
dziewanie pomyślny. Dotychczas już wyku­
piło te ligitymacye 33.112 członków na ogólną 
liczbę 50.000. Zarząd Towarzystwa żywi zaś 
nadzieję, że wkrótce liczba ta dojdzie do 
40.000, że przeto cztery piąte podaw anej do­
tychczas w sprawozdaniach liczby członków' 
jasno i dobitnie stwierdzą swoją przynależ­
ność do tej ważnej organizacyi, a nadto kasa 
Towarzystwa uzyska z opłar za te legityma­
cye nowe źródła dochodu.

Przyzwyczajając członków w ten sposób 
do sepłniania obowiązków7 względem Towa­
rzystwa, Zarząd główny nie skąpił pracy. 

zjazd słowiański do Pragi. Ostatecżnie jako 
członkowie delegacyi rosyjskiej oojalą: M. 
W. Krasowski]', M. M. Kowalewskij, N. N. 
Lwów W A. Maklakow, hr. W. A. Bobrin­
skij, A. S. Giźyckij M. A. Iskrickrj, Q. W. Ko­
marow, W. N. Korablew, M. D. Bajdak. Po­
stanowiono oprócz tego zaprosić jeszcze na 
zjazd w charakterze przedstawicieli nauki: 
akademika Bechriarewa. prof. Florinskiego, 
Ozierowa, Franzew a i Pogodina. Delegaci 
rosyjsóy będą w Pradze 12. b tfu

Nie jest wykluczonem, że także deiegacya 
polska zaprosi na zjazd przedstawicieli nàuk; 
i że — wedle oipnii wielu delegatów — będą 
mmi prof. Stanisław Smolka i pro*  Zdzie- 
chowski. a

Słowieńców reprezentować będą: praży- 
dent miasta Lubiany dr Hnbar, poseł sajmo» 
wy z Gorycyi, A Gabrsżczek, poseł miasta 
Tryestu, dr. O Rybarz, pos. dr. B. Vosznjak 
i jeden delegat Słowieńców styryjskich — 
— Delegatem Serbów chorw ackich będzie dr. 
B. Medakowić, daimatyńskich pos. dr D. Bal- 
jak Serbów ze Serbii będą reprezentowali: 
przywódca partyi staroradykalnej L Stojano- 
vić i L Veljakov:ć, przywódca partyi naro­
dowej K Nowakowie. — Delegatami Chor­
watów będą: poseł do Rady państwa dr. Tre- 
sić-Paviczić, poseł L Babić-Gialski, dr. B. 
Vinkovič i prof. dr. J. Szurmin. — Z Bułgaryi 
przybędą S. Bobczew. dr. Kalinow i dr. K 
Vaczew' — Czamogórcy nie mianowali do­
tychczas swego delegata

Kronika.
Cieszyn, s o b o t a, 11. lipca.

— (Konfiskata.) Wczorajszy numer 
„Dziennika Cieszyńskiego“ został 
skonfiskowany z polecenia ć. k. sądu obwo­
dowego z powodu wniesienia skargi strony 
prywatnej, czulącej się obrażoną treścią ko- 
respondencyi z Jabłonkowa p. t. „W obronie 
naszego żydka“ (Reichnianna) Przeciw roz­
porządzaniu c. k. sądu obwodowego wnie­
śliśmy rekurs, nie mniej postaramy się, by 
spraw ę konfiskaty tej poruszono w parlamen­
cie. Wolność prasy spadłaby bowiem lo naj­
zupełniejszego absurdum, gdyby każda 
strona, czując się obrażoną, mogła żądać 
skonfiskowania danego numeru. W ten spo­
sób uniemożliw'ouąby została krytyka . wo- 
góle swobodne wypowiadanie opinii w prasie. 
Odnośną konfiskatę zarządził adiunkt sądowy 
dr. Hecht.

Konfiskata nastąpiła dopiero o godz. 7 
wieczorem, więc w czasie, gdy już cały na­
kład „Dziennika Cieszyńskiego“ 
został rozesłany. Nie otrzyma’! go jeszcze 
tylko abonenci z najbliższej okolicy Cieszyna. 
Tym abonentom został „Dziennik“ dziś 
wysłany. — Policya. która otrzymała pole­
cenie ze sądu ściągnięcie „Dziennik a“ ze 
wszystkich gospód, czynił^ to z wielką oso­
bistą satysfakcyą i zadowoleniem, przyczem 

posuwała się ąż do brutalp^ści, wyryWająb 
,.D . » n n ; k“ z rąkorzechodn.otn na ulicy.

— (Ważne orzeczenie dla Slą- 
jka.) Najwyższy trybunat administracyjny 
wyda’ zasadnicze orzeczenie w pewnej spra­
wie, dotyczącej Śląska, a mianowicie, że 
władze śląskie zobowiązane są 
przyjmować i Załatwiać wszelkie 
podania i sprawy we wszystkich 
t r z e c h j ę z y k ac h, używanych na Skąsku; 
à więc w po.lsk-im, czeskim i niemieckim, 
dalej, że także Rada miejska # O pa wie zo­
bowiązana ieśt załatw iac podania w c z e - 
!kim języku^ jako m języku krajowym ti.ł 
Śląsku.

— R e d a k c y ę „G ł o ś i ludu ślą,- 
skiego“ objął z dn em 15. ltp_a b. r. p. Jó­
zef H e y n a r. były współpracownik .Przy­
jaciela Ludu“ z Krakowa.

— (Konsekweneye wypadków 
cieszyńskich,) Krakowski „Czas“, opi- 
suiąc wypadki z d. 5. tipca w Cieszynie, koń­
czy artykuł swój : Z wrażeń po dwóch ostat­
nich niedzielach, przychodź, się tutaj do na­
stępujących konkluzyi: Ludność oolska ma 
pełne prawo żądać, aby przedstawiciel rządu 
nie ubiegał się za popularnością wśród Niem­
ców, manifestujących swoje uczucia pruso- 
filskie przez śpiewanie hymnów pruskich, lecz 
był urzędnikiem austryack;m, przestrzega! 
ściśle prawa i przepisów, a strzegł ładu i po­
rządku, jak to czynił jego poprzedni, p 
Dobrowsky, chociaż także uważał się za 
Niemca. Dalej nie można przypuścić, aby w 
Cieszynie funkeyonowała nada1 podobna ob? 
cnej Rada miejska i siał na czele miasta o 
mieszanej ludności podobny burmistrz, iak p 
Bukowski, wzywający' do walki jednych 
obywateli przeciwko drugim, a przygotowu­
jący stoczenie „bitwy nad brzegami Olzy“. 
Czas ostatni, aby rząa wniknął dokładnie w 
tfe sprawy, a przypomniał p. burmistrzowi 
zakres działania autonomicznej Rady miej­
skiej, lub ewentualnie zamianował komisarza 
rządowego. Słyszałem z ust umiarkowanych 
N emców i neutralnych pod względem naro­
dowym Żydów cieszyńskich, że oowrot ao 
stosunków normalnych będzie dotąd niemożli­
wym dopókąd warcholtswo wszechmetmec- 
kie będz e doznawało poparcia w miejscowej 
reprezentacyi gminnej.

— (Matura w c. k. seminaryum 
nauczy cielskiem polskiem.) W 
tych dniach odbyła się w tutejszym polskim 
zakładzie nauczycielskim matura, do której 
zasiadło 36 abituryentów. Maturze przewo­
dniczył krajowy inspektor szkolny i radca 
rządu krajowego W. rzal. Fgzamin dojrzało­
ści złożyło 25 kandydatów, do egzaminu po­
prawczego z jednegb przedmiotu po 2 miesią ­
cach przeznaczono 5, padło przy egzaminie 5, 
od egzaminu Odstąpił 1. Maturę więc złożyli 
następujący abituryenci: Bagiński Franciszek, 
Jabłonków; Chlebík Franciszek, Kocobędz; 
Fójcik Franciszek, Mandowice; Góra Paweł, 
Wędrynia; Górniak Jan, Boorek; Goryl Jan,

ażeby poszczególnym Kółkom dać jak naj­
większą sumę moralnych i materyalnych ko- 
izyści.

Praca w tym kierunku postępowała też na 
wszystkich polach i we wszystkich kierun­
kach, a jeżeli tpimo to cyfry osiągnięte w r. 
1907 nie we wszystkim odoowiadaią cyfrom 
roku poprzedniego, wina to tej okoliczności, 
że był to rok szczególnie niepomyślny dla 
naszego rolnictwa. Nie możemy tu naturalnie 
w ramach krótkiego reíciatu zapuszczać się 
w szczegóły tej pracy Iowarzystwa, obejmu- 
iącc-i wszelkie dz:edziny rneloracyi gospodar­
czych, począwszy od uprawy ziemi i hodowli 
bydła, a skonczywszy na hodowli królików, 
i dlatego zestawimy jedynie najważniejsze 
cyfry z tego ostatniego sprawozdanią, przed­
stawiającego się zresztą jako toin pokaźny 
in 4° o 296 stronicach. I tak obejmuje ono 
sprawozdania 1295 Kółek, podczas gdy po­
przednio zawierało ich tylko 1235. Tych 1295 
Kółek liczyło członków ogółem 51.079. Od­
były one w r 1907 zebrań ogólnych 4516, 
zwyczajnych 20.650, zebrań zarządu 7801 
Wartość własnych budynków Kółek rolni­
czych wzrosła w tym roku o kwotę 190 ty­
sięcy i wynosi obecnie blisko 827.000 koron. 

Biblioteki Kółek liczą 73.555 dzieł, czasopism 
prenumerowały one 3992 Kółka sprowadziły 
w tym roku: nasion za 314.265 koron (w r. 
1906 za 81.000), nawozów sztucznych za 
329.652 kor. (w r. 1906 za 392 700 kor.), ma­
szyn i narzędzi rolniczych za 27247 koron 
(w r 1906 za 44.616 koron). Cofnięcie się tych 
ostatnich dwóch cyfr tłumaczy się właśnie 
złymi sprzętami roku ubiegłego. Lecz rmmo 
niepomyślnych warunków tegoż roku prze­
prowadzono drenowanie na obszarze 3271 
morgów i zaprowadzono rozmaite inwesty*  
cye.

Kółka rolnicze posiadały dalej w tym ro­
ku: sklepów handlowych we własnym za­
rządzie 429, sklepów wydzierżawionych 407ř 
własnych straży pożarnych 256. Udziały w 
przedsiębiorstwach handlowych wynosiły 
376.000 koron.

Dadać jeszcze wypada, że wśród kiero- 
winków tych 1295 Kółek jest już 725 wło­
ścian, czyli 56 procent ogólnej liczby.

Wogóle — mimo trudnych warunków eko­
nomicznych roku 1907 — organizacye te roz­
wijały się dalej pomyślnie, czego im też i na 
przyszłość szczerze życzyć należy.
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Wędrynia; Hadyna Jerzy. Zamarska, Hess 
Alojzy. Międzyrzecze Górne; Kokotek Karol, 
Łąki; Kubala Adam, Kozakowice Dolne; Ku- 
czera Franciszek, Krasna; Lysek Jan, Jawo­
rzynka; Morcinek Jan. Trzyniec; Niemiec Je­
rzy, Kozakowice Górne; Paiowicz Antoni, 
Ustroń; Pilch Jan, Wisła; Podżorski Andrzej. 
Wisła; Poucza Jan, Kocobędz; Pszczółka Pa­
weł (z odzn.), Puńców; Rzyman Leopold, Su 
cha Górna; Sikora Adam. Nawsie- Sikora Pa­
weł. Bobrek; Skrzypek Florýan, Górki; Sze- 
nika Jan, Dzięgielów ; Waiek Jerzy. Lyżbice.

— (Drog: parlament.) Parlament ma 
rozpocząć wakacye swe 20 b. m. (prawdo-

- podobnie nawet wcześniej), a zbierze się do­
piero może 3. listopada. Ferye trwać będą 
107 dni, za które wypłaci się posłom dyety 
w wysokości 1.104.000 K. Gdyby zaś parla­
ment formalnie odroczono, co za sobą pocią­
ga powstrzymanie dyet, potrzebaby posłom 
po zwołaniu parlamentu w listopadzie z\x ró- 
cić tylko koszta podróży do Wiednia, które 
wynoszą 120 000 K. oszczędność wynosiłaby 
więc okrągło 1 milion koron. Ale myśl za­
oszczędzenia tej kwoty nie znalazła jakoś 
wielu zwolenników w Izbie * ö

— (Wycieczka doCzech i Sakso- 
i i.) Akad. Klub Turystyczny we Lwowie u-

rządza w ostatnich dniach lipca dwutygodnio­
wą wycieczkę do Czech i Saksonii. W pro­
gramie zwiedzenie wystawy jubileuszowej w 
Pradze (3 dni), Sagkiej Szwajcaryi (3 dni), 
Drezna i tamtejszej wystawy sztuki (2 dni), 
Lipska (1 dzień); za powrotem 4-dmov.a wy­
cieczka w Sudety z wyiściem na Śnieżkę 
(1603 m.) i zwiedzenie Wrocławia (1 dzień) 
Wycieczka wyruszy ze Lwowa pociągiem o- 
sobowym o godz. 11'15 w nocy w piątek dnia 
24. lipca (z Krakowa 25. lipca o godz. 9’20 ra­
no). Powrót prawdopodobnie w niedzielę, 9 
sierpnia. W wycieczce mogą brać udział tak­
że nieczłonkowie za opłatą 3 koron na rzecz 
klubu, tak panowie jak i panie. Koszta podró­
ży tam i napowrót wyniosą około 60 koron — 
ogólne koszta wycieczki wraz z podróżą 120 
do 150 koron od osoby Zgłaszać się można 
najpóźniej do 22. lipca pod adresem Akad. 
Klub Turystyczny, Lwów, Dom Akademicz 
Wycieczkę prowadzić będzie przewodniczący 
klubu dr. M. Orłowicz.

— (Nagła śmierć.) We wtorek wie­
czorem umarła nagle na ulicy Schinerlinga 
64-letnia Marya Herberger z Brandýsu. 
Sprowadzony na miejsce wypadku lekarz 
stwierdził tylko porażenie serca- jako przy­
czynę nagłego zgonu.

— (Z Izby sądowej.) Dnia 7. lipca b. 
r. toczyła się w c. k. sądzie obwodowym w 
Cieszynie ciekawa rozprawa. Na ławie oskar- 

-żonych zasiadł oskarżony o obrazę religii 
przez c. k. prokuratoryę państw a Franciszek 
Balcarek, rzeźnik z Lipowca. Wyrok wy­
pad! dość niekorzystnie dla oskarżonego, 
gdyż został zasądzony na 3 miesiące wię­
zienia.

Bogumin-dworzcc. (Festyn sokol;..) 
Tutejszy ,.Sokół“ urządził dnia 5, lipca festyn 
połączony z ćwiczeniami publicznemi, Pomi­
mo jak najszerszych zabiegów ze strony Wy­
działu, festyn wcale niepokaźnie wypadł. Wi­
ną tego była niepogoda i zawody gniazd są­
siednich. które mimo, że przyrzekły, na fe­
styn nie przyszły. Żywimy nadzieję, że w 
przyszłości gniazda nasze, wzajemnie się po­
pierając, zrozumieją ideę sokolą, bo w jedno­
ści siła. Dziękujemy równocześnie wszyst­
kim ofiarodawcom za nadesłane nam fanty. 
Czołem!

Chybi. (Zgromadzenie publi­
czne.) W dniu 29. czerwca odbyło się tu 
zgromadzenie „Związku ŚL katolików“, na 
którcm pos. ks. Londzm składał sprawo­
zdanie z działalności swej poselskiej. Ludzi 
zgromadzonych było do 1000 osób. Na Zgro­
madzeniu tern uchwalono między innemi na­
stępującą rezolucyę: „Zgromadzenie ludowe 
Zw.ązku śl. katolików, odbyte dnia 29. czer­
wca w Chybiu, potępia najenergiczniej gwał­
ty, jakie zostały popełnione przez radykal­
nych Niemców dnia 28. czerwca w Cieszynie, 
wzywa rząd, by gwałtom takim raz na za­
wsze kres położył a zagraża, że jeżeli rząd 
nie udzieli należytej pomocy, lud będzie zmu­
szonym sam sobie wymierzać sprawiedliwość 
na Niemcach.“ Następnie omawiano liczne 

krzywdy, doznawane przez ludność polską ze 
strony zarządu komory arcyksiążęcej.

Śmiłowice (Echa awantur ciè- 
s z y ń s k i c h.) Awantury niedzielne rozgo­
ryczyły tu wszystkich. Najbardziej zdziwiło 
nas. że pomiędzy opryszkami znałazi się też 
dzierżawca naszego polowania, syn Kon- 
czakowskiego. Mieliśmy go tu za ro­
zumnego. spokoinego obywatela, a tymcza­
sem przekonaliśmy się, że to awanturnik, ja­
kich na bruku cieszyńskim nie brak Niech, so­
bie tylko da pozór, żeby go tu coś podobnego 
nie spotkało. To też gmina nosi się ze zamia­
rem na przyszłość polowania mu wcale me 
wynająć, gdyż nie chce, aby taki człowiek 
kalał honor gminy Jedną przysługę mu oby­
watele tutejsi mogą zrobić, t. j. dostarczyć mu 
zasiedzianych jaj, aby swój sport nadal mógł 
prowadzić. Nie będzie mu to tak łatwo tu po­
lowanie nająć, jak pierwszy raz; pozna on, że 
Wydział gmmny oprócz korzyści musi też i 
honoru swej gminy i swego ludu polskiego 
strzedz a nawet stawić go na pierwszem 
miejscu.

Międzyborze, (Śląsk pruski.) Dnia 3. b. m. 
obchodził pastor tutejszy ks. Jerzy Badu­
ra 25-lecie pracy i działalności swej w tutej­
szym zborze ewangelickim. W dniu tym o- 
trzymał ks. Badura ze wszystkich stron wy­
razy uznania i hołdu, do których to wyrazów
i. my na tem miejscu dołączamy się, zasyłając 
Zacnemu Jubilatowi najszczersze nasge ży­
czenia.

Dla schaiakteryzowania, iak wielką i u- 
ciążliwą jest praca duszpasterza w okręgu tak 
w ielkim, jak jest zbór ewang w Międzyborzu, 
przytaczamy tu następujące daty. W ciągu 
25 lat, t. zn. od 1. lipca 1883 r. do 1. lipca 1908 
odprawił ks? Badura 1935 nabożeństw', udzie­
lił chrztu 5.871, ślubów 1.152, pogrzebów 
1.316, chorych odwiedził 2.437, komunikantów 
miał 179 944. konfirmatów 3645, jeździł do 
chorego 3500 razy.

Rada Państwa.
Sprawa budowy kanałów.

Wiedeń, 10. lipca.
Na wezorajszem posiedzeniu obradowała 

Izba nad nagłością wniosku pos. Daszyń­
skiego . tow. w spraw ie budowy kanału 
Wiedeń-Kraków'.

Pos. Daszyński, uzasadniając nagłość 
swego wniosku, zaznacza, że postępowaniem 
sweni w’ sprawie dróg wodnych rząd udowo­
dnił, jak lekceważy uchwalone przez obie 
Izby i sankeyonowane przez cesarza ustawy. 
Izba chętnie uchwaliła 250 milionów, Sejmy 
postanowiły z entuzyazmem dać odpowiednie 
dodatki, szybko przystąpiono do założenia 
dyrekcyi dróg wodnych, założono ekspozy­
tury w Galicyi i wr Czechach i zdawało się, 
że nic nie stanie na przeszkodzie, aby w obrę­
bie ustawowego terminu w r 1904 przystąpić 
do budowy. Rok 1904 nie przyniósł ani je­
dnego poruszenia łopatą. Następnie tracono 
całe lata na rozstrzj-ganie, czy dźwigni czy 
też śluz należy użyć przy kanale Dunaj-Odra. 
Wyrzuciwszy 200 tysięcy koron, zdecydowa­
no się wkońcu na śluzy. Wszelkie możliwe 
międzynarodowe powagi napastowano, aby 
dały jak najniekorzystniejsze świadectwo o 
drogach wodnych, w Austryi. Wkońcu poru­
szono kwestyę, na którą w obecnem stadyum 
wogóle nie można odpowiedzieć: zażądano 
specyalnego obrachowan a rentowności. 
Tymczasem na inne budowle, o których ren­
towności należało wątpić, wydawano setki 
milionów. Dalej grożono importem rosyjskie­
go zboża, agitowano nawet broszurami, a 
rząd chętnie patrzył na to i nie spieszył się z 
wykonaniem ustawy. W tym. samym czasie, 
kiedy rzekomo nie było na tę epokową inwe- 
stycyę w Austryi pieniędzy, prawie 800 milio­
nów koron wydano na armaty, na przekro­
czenia przy kolejach alpejskich, na port trye- 
steński i na inne rzeczy. Wkońcu przyszło do 
skandalu komunikacyjnego, że koleje alpejskie 
nie miały niczego do przewożenia, a kolej 
Północna ostatniej zimy poprostu upadała 
pod ciężarem ruchu.

Musimy nareszcie rozstrzygnąć, czy pie­
niądze, które daliśmy na tę sprawę, chcerty 
uważać za wyrzucone. Setki urzedn.ków za­
jętych jest pracą. Wielkie plany zostały wy­
gotowane. Wydano nakazy budowy i w osta­
tniej chwili okazuje się. że cała ta rzecz tylko 
żart.

Pos, Günther: Rząd niechaj przedłoży 
kosztorysy i obrachowania rentowność-

Pos. Daszyński: Te są gotowe. Tereń 
kanału Dunaj-Odra jest jakby stworzony do 
budowy dróg wodnych, a międzynarodowi 
rzeczoznawcy, którzy rozumieją się ńa rze­
czy, już oświadczyli, że budowie dróg wo­
dnych pod wzg ędem technicznym nic nie stoi 
na przeszkodzie. Wkońcu prosi moWca o 
przyjęcie wniosku nagiego (Oklaski ńa la­
wach socyalistycznych.)

Pos. Schmidt oświadcza, że zastępcy 
miasta Wiednia muszą się energicznie doma­
gać, by rżąd wypełnił swe zobowiązania, ja­
kich się podjął w ustawach o drogach wo­
dnych.

Na tem dyskusyę Zamknięto.
Na jeneralnych mówców wybrane con­

tra posła Stein wendeta, pro posM 
Freundlich a.

Przy faktycznych sprostowaniach zabrał 
głos pos. G 1 ą b i ń s k i, zapowiadając, iż 
Koło polskie głosować będzie za wnioskiem.

Następnie Izba uchwaliła nagłość wniosku 
i wniosek sam treści następującej:

Wzywa się rząd, by poczynił wszelkie 
przygotowania, aby budowa drogi wodnej 
Kraków-Wiedeń została rozpoczęty w rofc'i 
1909, a mianowicie równocześnie z obu punk­
tów końcowych projektowanej drogi wodnej 
koło Krakowa i Wiednia. (Okalski.)

Polecenia godne następujące firmy:

Księgarnia

p. 1. „Stella“ Czailtewjl(te|t
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

zaopatrzoną jest zawaze w najświeższe nowości wy­
dawnicze różnej treści. — Ma na składzie i polec.«, 
wielki wybór materyałów piśmiennych, przyborów 

rysunkowych i pocztówek.

Nowo otwarty warsztat krawiecki
Józefa Sikory

w Cieszynie na ul. Ciężarowej nr. 20 
poleca się Szan P. T. Puoliczności. — Wielki wy­
bór materyału na składzie. — Ceny umiarkowane.

L. A. LEWINSKI (stary sklep) 
poleca: swój skład towarów bławatnych, 

CIESZYN, ul. Głęboka.

Wiadomości ttkjraficzM.
Pożar w Borysławiu.

Borysław. Trwaiący od 7 dni pożar w Tu- 
staiiowicach przybiera zastraszające rozmia­
ry, a nadzieja ugaszenia ognia w szybie „Oil 
City“ zmniejsza się z każdą chwilą.

W ciągu ubiegłej nocy pożar objął prze­
strzeń kilkusetmetrową; około północy ogień 
wysadził tak zwaną gruszkę, to jest przyrząd 
do wydobywania przyrządów, które wpadły 
do szybu; skutkem tego powstał w szybie 
tak wielki otwór, że ropa wypływa z ogro­
mną silą w wielkiej ilości, a płomiennie 
wznoszą się do wysokości 150 m c - 
trówwgórę.

Żar daje się odczuwać na kilkaset metrów 
wokoło, tak, że na dalszą nawet odległość 
nie można zbliżyć się do szybu.

Nadzieja ugaszenia ognia znika
Świeżo odwołano p onierów, zajętych ak- 

cyą ratunkową, bo jeden z generałów, bawią­
cych w okolicy na ćwiczeniach, uznał ich 
pracę za bezskuteczną.

Nie ulega wątpliwości, że w najbliższym 
czasie pożar obejmie szyb „Śląsko“, który — 
dzięki energicznej akcyi — udało się dotąd 
ochronić od zniszczenia.

Przed koflferencyą słowiańską.
Wiedeń. Według informacyi pos. Hlibowl- 

ckiego, członka prezydyum komitetu przygo-
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 poleca Szanownym Członkom, jakotei Szanownej Publiczności N 

jwíj bogaty najlepszych l najtańszych N 
n - lowariw spożywczych, - g

Drn karata .,1 »>w. Don* Narodowego" [Paweł Mftecw) w Ci et zy nie.rteasbtur odpowieaaiamy i wyaawca: Wiaoyrtww Zubawski.

CK.HADWORt:
CCSTAWCA

Do sprzedaniu l
Rudolf Krupa, gorpodny w Górnym Zukov ie, 
kowal i właściciel realności w Starej Sibicy, 
sprzeda z wolnej ręki dom i kuźnię wraz z 
wszełkiemi i^rzęozłami kowalskiemi. Zgło­
szeń a przyjmuje właściciel, mieszkający staie 

w Górnym Zukowie.

Trzech czeladników 
i dwóch uczni malarskich 

przyjrme zaraz p. Józef Pfndór, malarz i la­
kiernik w Jabłonkowie.

poleca swój ogromny skład serwisów, talerzy, filiżanek
baty, kawy, małe filiżanki do czarnej kawy, szklanki r.a piwo, 
wino, kieliszki, sprzęty kuchenne, naczynie, lampy stojące i wi­
szące, lustra, umbry, specyalny wybór wazoników i innych 

przedmiotów luksusowych.
Wszystko od najtańszego do najpiękniejszego wyrobu.

SŁKAD MEBLI -W
Stary Targ nr. 8. Cieszyn, ul. Niemiecka nr. 9., 

dostarcza meble każdego gatunku według najnowszych modeli,, 
wykonane we własnej fabryce, najakuratniej wykonane, bez kon-- 
kurencyi. — Przyjmuje się wszelkie roboty tapiconi>1Uef( 

dekoracyjne.

oraz prawdziwych win węgierBklcta i auHtryackicłi, 
nunn i koniaku, wódek polalticB firmy jeżew­

skiego*’, trykoty i obuwia zimowe i t. p.
Zastępstwo maszyn rolniczych pierwszorzi «tnych fnbrj k 

Cliyton à Shnttlerwotb Ltd w Wiedniu.

Główny sklep: Saska kępa 1.7 - Filia: ul. Bielska 1. 12.
Stanów ru Rodacy ' Kupujcie tylko u swoich!

Ogłoszenie przesiedlenia się.
Mam zaszczyt donieść moim Szan. gościom jakoteż P. T public lości z Cieszyna 

i okolicy, ie przeniosłem mój dotychczas znajdujący się pod „Złotym Wołem- 

w sklep korzenny i kolonialny -w 
do lokali osobno w tym celu rozszerzonych w moim własnym domu

1— Cieszyn, Mały Rynek nr. 2. .... .......z
naprzeciw księgami Fe i tz in gra.

Dziękując gorąco moim Szanownym gościom za dotychczas mi okazywane 
zaufanie, proszę i nadal zachować go dla mnie i kreślę się z głębokiem szacunkiem

Franciszek Ondra,

JknryK Gritafeld
skład szkła w Cieszynie,

ardzo dobra

Gospoda
z zupełną koncesyą i przy legafacyiu klepe«; 
.. oT/enny m przy głównej o rodzę pow.atowej 
położona, w rewirze węglowym w Urłowej 
*r. 315, jest od 1. października, wzg.'. 1. sty­
cznia 1909 do wydzierżawienia. — M adomo- 
śc; udziela właściciel Jan Guziur w Dąbrowie.

łcwującego kongres w Pradze, kongres o- 
■twarty będz e w por redz; alek w południe 
przez posła Kramarza, we wszystkich ję­
zykach słowiańskich. — Kongres przez cały 
przyszły tydzień odbywać będzie codziennie 
éwa posiedzenia. Przedmiotem obrad są Za­
łożenie banku słowiańskiego, organizacya 
Słowiańskiego dziennikarstwa, organnzacya 
słowiańskich towarzystw sokolich, -wszech- 
slowiańska wystawa w Moskwie w r. 1911, 
organizacya księgarstwa słowiańskiego, °r- 
ganizacya turystyki do xraiów słowiańskich.

Komitet kongresowy przyjął nas ępujące 
zasady za podstawy swych obrad- Dla po­
wyższych zasad ma s>ę pozyskać wszystkie 
»zrody i stronnictwa słowiańskie; kongresy 
słowiańskie powinny mieć wyłącznie cele 
kulturalne, kwestye polityczne z obrad kon­
gresu są wykluczone, wszelka agresywna 
Itndencya będzie usuniętą, kongresy słowiań­
skie mają wyłącznie cele pokojowe i nie są 
przeciw nikomu zwrócone; odpowiednio do 
uchwały słowiańskich posłów’ do Rady pań­
stwa, wzajemne zbliżenie Słowian nastąpić 
może ty'ko na j>odstawie demokratycznych 
zasad i tylko na podstawie istniejących ustro­
jów państwowych.

Czesi śląscy w Pradze.
Praga. Wczoraj przybyło tu 394 Czechów 

re Słąska i Mor. Ostrawy pod przewodni­
ctwem pos. bar. Rolisberga Na dworcu 
przyjęli ich zastępęy stowarzyszeń czeskich, 
poczem goście udali Się dc ratusza, gdzie na­
stąpiło uroczyste powitanie.

Pogłoski o zamachu na króla < foskiego.
Tryest Rozeszły się tu pogłoski o zama­

chu na króla włoskiego. Wiktora Emanuela, 
zaprzeczono im iednak ofieyalnie.

Tragiczne samobójstwo.
Wrocław. W Lichtenberg (w obwodzie o 

polskim) tragiczną śmiercią zginął niejaki 
Scholz, właściciel L.chtenbf”ga na Stąsku 
• zam.artm samobójstwa zamknął się w sto­
pcie i następnie podpalił ją. Przywołana na 
K'moc straż pożarna wydobyła po st umieniu 
VOta.ru na pól zwęglone zwłok; Scholza

Za ogłoszenia redakeya nie odpowiada.

i)la zdrowia*  dzieci*!  
przez powagi lekarskie zelecany.

HAYA
i MYDŁO HYG1ENICZNE 

dla niemcwląiićzieci 
REKIRi

Tysiące podziękowań ! naśladownictwami !
Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HA

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.
.... Główny skład wysyłkowy:SJHAY, aßtekarz’c. i k. dostawca nadworny. Lwów.

W Cieszynie do nabycia iv aptece Braci Miłosiernych, 
Raschki, dra Żaara i w drogueryi. Zimy.

J. Pohlner, 
fabryka mebli, drzwi i okiec

VOta.ru
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ANDRZEJ BYSTRC'N 

Abonować, inscvaty zamawiać i za­
płaty uskuteczniać można: w red. i adm. 
»Dcm Narodowy“, C i é « z y n albo w księgarni 

»Stella*  na ul. Stefanii w Cieszynie.__________

*) „Kraj“.

Cieszyn, 15. sierpnia 1908._____

Niemcy przy najważniejszych szlakach ko­
lejowych drogach wodnych i t. d. Stanowią 
oni 5 proc, ogółu ludności w Królestwie. Tu, 
jak też na Litwie zagarnęli w swe ręce wielki 
przemysł fabryczny. Z Niemiec dostarcza się 
osadnikom niemieckim 2 proc, kredytu, po­
piera się szkoły, towarzystwa śpiewacki» 
i t. p. Hasło pangermańskie rozszerza się... 
„Bis zur Wolga tönt es wie ferner 
Schlachtgesan g“.*)

Wobec tego, że Niemcy stoją od nas i ma- 
teryalnie i umysłowo wyżej, — wobec tego, 
że naprzeciw swego silnego, zdrowego pań­
stwa mają niezorganizowane państwo — na 
ród; mają nad nami faktyczną przewagę. O- 
gromna półmilionowa armia turnerów nie­
mieckich, zgromadzona niedawno we brank- 
furciie, dowodzi nam jasno, że z odwiecznym 
v rogiem Polski żartów niema, że pomimo zu­
pełnego odosobnienia w Europie, siły ma do­
syć.

Równocześnie Austrya, osłabiona w roku 
1848 i 1867 nie może przeprowadzić wobec 
Polaków polityki ucisku, Rosya zaś, osłabio­
na ostatnią wojną i rcwolucyą, baczyć musi, 
ażeby destrukcyjne prądy nie wzięły góry.

Rozwinęliśmy poglądy p. Dmowskiego. 
Otóż pierwszym jego wnioskiem jest, ze 
sprawa polska ż y j e jeszcze, że jest k w e- 
styą równowagi europejskiej i że Pru­
sy są głównym naszym w rogiem wobec ró-

Przedpłatat
Rocznie 4 K; Pojedyńczy numer 5 h

.. ...........w IkładkTh Ta JTTiTz „Ponoć nauko^ {Narodo«^

Ogłoszenia i
Od drobnego wiersza 12 h, w razie kilkurazo- 

wego umieszczenia 25«/0 rabat Ogłoszenia ćwierć- 
pół- i całoroczne według osobnej umowy.

10. Przy ocenianiu postępów7 posługiwać 
się należy przymiotnikami: hardzo dobry, do­
bry. dostateczny, niedostateczny (odpada ce­
lujący i zły); przy ocenie obyczajów obowią­
zuje następująca skala: hardzo dobre, 
dość dobre i naganne (nicht entsprechend), 
odpadają obyczaje złe. Naganne muszą być 
uzasadnione (jak dotąd) Ocena ogólna postę­
pu ma brzmieć: uczeń jest dojrzały tir > nie­
dojrzały), aby przejść do klasy następnej. Je­
żeli uczeń z połowy przedmiotów obowiąz­
kowych ma postęp bardzo dobry, a żadnego 
dostatecznego, należy go uznać za celującego. 
Obyczaje jednak muszą być wtedy przynaj­
mniej dość dobre (jak dotąd).

Postęp dobry z rysunków i pisania, jako 
przedmiotów obowiązkow ych, nie stanowi w 
gimnazyum przeszkody do uzyskania stopnia 
celującego. W szkołach realnych zależeć to 
będzie od uchwały konferencyi Natomiast 
postęp bardzo dobry z tych przedmiotów ja­
ko obowiązkowych ma w gimnazyum i szko­
le realnej takie samo znaczenie, jak z wszyst­
kich innych mzedmiotów. Postęp z gimna­
styki obowiązkowej liczy się na korzyść u- 
cznia (może mu pomódz przy uzyskaniu sto­
pnia celującego, ale nie może zaszkodzić).

W niższych klasach gimnazyum lub szkoły 
realnej może uczeń, który z jednego z języ­
ków, matematyki, geometryi lub geometry- 
alnych rysunków otrzymał postęp-niedosta­
teczny, przejść do klasy. następnej, jeżeli . >■- 
fereneya uzna, że jest do niej dojrzały. Jeżeli 
jednak w nasrępnym roku otrzyma z tego 
przedmiotu niedostateczny, w takim razie 
musi klasę powtarzać. Z innych przedmiotów

Nowe rozporządzenie mini­
sterstwa oświaty.

Rok bieżący będzie bardzo 1 ażnyrn w 
dziejach oświaty, a przedewszystkiem szkół 
średnich Minister Marchet postanowił wpro­
wadzić nowego ducha w przestarzały system 
egzaminowania i klasyfikowania. Najpierw 
zmienił przepisy egzaminów7 dojrzałości, 
wskutek czego nareszcie ten w gruncie rze­
czy całkiem zbyteczny egzamin prawie prze­
stał być plagą i męczarnią dla uczniów, naj­
większą właśnie dla najpilniejszych. Teraz 
nie jest on już-pułapką, w którą mógł łatwo 
wpaść uczeń, jeżeli tylko nie posiadał zmy- 
słu oryentacyjnego i należytej przytomno.ci 
umysłu. — Obecnie wyszło nowe rozporzą­
dzenie, dotyczące sposobu traktowania nauki 
i egzaminowania w ciągu roku szkolnego a*  
miarem jego jest, jak powada minister, upro­
szczenie egzaminowania i klasyfikowania w 
szkołach średnich, by przez nie zapewnie 
w kcïzyîê iia-u^e 'samej, Ograniczyć 
zatem należy egzaminowanie — tak zaznacza 
w pierwszych 2 przepisach — do tego 
tylko, co konieczne w7 metodzie egza­
minowania względnie rodzaj przedmiotu, a 
przedewszystkiem wiek i wykształcenia u- 
czniów'; głównym zaś celem t obo­
wiązkiem nauczyciela ma byc 
w spó 1 na i w y da t na pr a c a z uc z n i a- 
m i, z którą łączy się ciągła kontrola postęi u 
uczniów, mająca wedle możności, zastąpić 
osobne pytania dla ocenienia ich wiedzy.

3. Z piśmiennych wypracowań klasyfiko­

wać się ma tylko szkolne, domowe zas, z wy­
jątkiem języka wykładowego, należy popra­
wiać zaraz w szkole przy jak największym 
udziale uczniów. Ćwiczenia te me ulegają 
cenzurowaniu.

4. W liczniejszych klasach można raz na 
półrocze dać zadanie także z tego przedmiotu, 
z którego się wypracowań piśmiennych nie 
robi w tedy rezultat równa się ustnej, odpo­
wiedzi. L .

5 Wogóle zaś nie wolno do noty z zadania 
przywiązywać większego znaczenia, niż do 
ustnej odpowiedzi.

6. Konferenci e dla «ceniania postępów 
uczniów odbyw ają się odtąd tylko 3 jazy na 
jedno półrocze (me 4 razy, jak dotąd). Przed 
konfercncyą wciąga się do katalogu notę 
ogólną z każdego przedmiotu, nadto ewen­
tualnie uwagi o obyczajach i pilności uczniów. 
Wpisywanie not poszczególnych może od­
paść.

7. Zawiadomienia o złych postępach u- 
czniów wysyłać się będzie do rodzicew po 
pierwszej 1 drugie) SoĄfepencjd,' >ak dotąd; 
tylko wyjątkowo stosować się będzie ten 
przepis do uczniów dwu najwyższych klas.

8. Przy końcu pierwszego półrocza wy­
stawia się świadectwo, które zawiera noty 
z poszczególnych przedmiotów i obyczajów, 
bez określenia ogólnego stopnia.

9 W świadectwie przy końcu roku szkol­
nego enajddwać się ma ocena, konferencyi, 

* czy uczeń nadaje się do przejścia do klasy 
następnej, nadto cenzury z przedmiotów i o- 
byczajów7; osobnej cenzury z pilno­
ści odtąd nie będzie.

mysi niemiecki umiał zalać świat cały swymi 
produktami.

Państwo starało się o równowagę stanów, 
zapewniając temże ogólny dobrobyt. Rzecz 
prosta, podniesienie się dobrobytu musialQ 
wywołać expanzyę. wylew sił państwowych 
na zewnątrz. Ujawnia się to w tradycyjnym 
„Drang nach Oste n,“ kióry zwraca się 
przedewszystkim przeciw Słowianom. Prze­
ciw najbliższym Prusom, Polakom, pow staje 
cały szereg instytucyi i ustaw wyjątkowy ch. 
W r. 1866 zakłada się komisyę kolonizacyjną, 
następnie Sejm pruski uchwala prawo o za- 
kîadaniu nowych włości, ustawę językową i 
wyw łaszczenie. Z gazet poznańskich w emy. 
że rząd planuje podobno dwie nowe ustany 
wyjątkowe przeciw duchowieństwu i przeciw 
polskiemu kupiectwu po miastach. Ażeby zas 
zrujnować polskich właścicieli ziemsKich, od­
mawia im kredytu. Na Śląsku Cieszyńskim 
2000 dzieci polskich germanizuje się rok, ro­
cznie po szkołach niemieckich,*)  doliczyć tu 
wypada wielki procent młodzieży polskiej, 
kształcącej się w niemieckich szkołach śre­
dnich. Tych ostatnich ma 50.000 Niemców- — 
pięć gdy 300.000 Polaków obchodzi się je­
dną tylko **).  „S c h u 1 v c r e i n“ przeznacza 
rocznie 398.737 K na obronę ..zagrożonych" 
kresów7, czego 17.630 K na Cai.cyę. Rown.cz 
szybkie postępy czyni Niemczyzna w pań­
stwie rosyjskiem. W Królestwie osiadają

♦i „Nowa Reforma“ r. 1907.
**) „Słowo Polskie“ i „Dziennik Cieszyński“.

Z książek:
DMOWSKI

„Rosya,. Niemcy i kwestya polska“.
Lwów 1908, nakł. Tow. XVyd. str. XIII. 1271.

Na powitanie delegatów czeskich w Pe- 
terburgu oświadczył p. Dmow ski, prezes Ko­
ła polskiego w Dumie, że Polacy przyjmą Ru­
dział w now7ej polityce słowiańskiej. Pan 
Dmowski jest publicystą zbyt znanym ł oso­
bistością noszącą na sobie odpowiedzialność 
za politykę polską w Królestwie, to tez wy­
stąpienie jego zwróciło ogólną uwagę.

Zwróciła też na się uwagę nowe jego 
książka p. t. .jRosya, Niemcy i kwestya pol­
ska.“ Autor porusza tu dwie kwestye zasad­
nicze. 1. Niemcy są dziś głównym wrogiem 
Polaków, 2. ucisk Polaków w Rosyi nie leży 
w interesie państwa rosyjskiego.

Po wojnie 1871 r. otrzymują Niemcy tytu­
łem kontrybucyi od Francy i 5 miliardów fran­
ków Suma ta jest podstawą potęgi ekonomi­
cznej i militarnej Niemiec. Z żelazną konse- 
kwencyą umiano po zorganizowaniu państwa 
niemieckiego zorganizować również przemysł 
i handel. Temu ostatniemu wystarano się o 
rynki zbytu, wybudowano sieć kolejową, po­
starano się o flotę wojenną, która stanowiła 
rękojmię handlu zamorskiego, o też prze-
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(jak historyi, nauk przyrodniczych), a tak sa- 
ir.o we wszystkich przedmiotach wyższych 
klas (od piątej począwszy), pozostaną nadal 
egzamma poprawcze po wakacyach. Postęp 
Niedostateczny z kilku przedmiotów zmusza 
do pozostania w tej samej klasie. W świade­
ctwa jednak nie zaznacza się tego, że uczeń 
jest repetentem.

Przy ocenianiu obyczâjôw uwzględniać 
się będzie zachowanie się ucznia w szkole 
i poza szkołą, obchodzenie się z zeszytami, 
książkami i t. p., punktualność w oddawaniu 
zadań i uczęszczaniu do szkoły. Ocena jednak 
ma się stosować do indywidualności uczniów. 
Przy egzaminowaniu uczniów zważać się bę­
dzie nietylko na wiadomości i zdolności, ale 
także na dojrzałość ucznia. Egzaminowanie 
sarno zaś ma być, szczególnie w wyższych 
klasach, zbliżone więcej do swobodnej roz­
mowy między nauczycielem a uczniem, co je­
dnak nie ma być ze szkodą samodzielności 
ucznia. Egzaminować się będzie w wyższych 
klasach przeważnie z wuększej partyi.

Przy końcu drugiego półrocza odbywać 
się mają w obecności dyrektora lub drugiego 
nauczyciela egzamina pomocnicze tych u- 
czniów, którzy uzyskali w ciągu roku postęp 
niezupełnie dostateczny, czy to z jednego 
czy z więcej przedmiotów.

To są główne przepisy, traktujące o ze­
wnętrznej stronie nauki. Pozostają jeszcze 
niektóre kwestye wątpliwe. Skoro n. p. w' 
świadectwie z pierwszego półrocza nie 
mówi się nic o stopniu, który uczeń otrzy­
mał, jak się w takim razie będzie miała rzecz 
z opłatą szkolną? Najwłaściwiej byłoby, aby 
ona została zniesiona zupełnie. Obyvatele 
płacą już podatki na rzecz państwa, dlacze­
góż mają jeszcze pokutować za to, co na­
stąpiło nie z ich winy, a nawet niekiedy bez 
winy ich synów. Jestto jedyny podatek bez­
pośredni, w którym niema stopniowania, 
gdyż obciąża on na równi bogatego i ubogie­
go. Zniesienia go nie można się jednak jeszcze 
prędko spodziewać.

Bardzo ważnym w tern rozporządzeniu 
jest przepis, dozwalający uczniowi na przej­
ście do następnej klasy pomimo stopnia nie­
dostatecznego z jednego przedmiotu. Jest on 
wprawdzie ograniczony zastrzeżeniami, nie 
obejmuje wszystkich przedmiotów, ale ponie­
waż najwięcej uczniów zazwyczaj przepada 
z języków, dlatego przyniesie to w każdym 
razie znaczne ulgi Ważniejszym jeszcze je­
dnak od tego jest przepis 1, dotyczący egza­
minowania. Ustanie nareszcie to denerwujące

w wysokim stopniu rak ucznia jak nauczyciela 
ciągłe pytanie na klasy. Nauczyciel przesta­
nie produkować noty, a będzie się mógł od­
dać całkiem nauce. Będzie mógł na nią po-» 
święcić więcej czasu, którego dotąd potrze­
bował na egzaminowanie. Dla ucznia bodźcem 
do nauki i uwagi będzie nie widok katalogu, 
którego rozporządzenie każę możliwie nie u- 
żywać, ani ciągła obawa przed dwójką, która 
go wytrącała z równowagi myślowej, lecz 
przedewszystkicm rozbudzone w nim zain­
teresowania do przedmiotu i samodzielne 
poczucie obowiązku. W tem tkwi największa 
doniosłość nowego rozporządzenia. Wyko­
rzystanie go jednak w całej pełni, wyciągnię­
cie z niego jak największego pożytku, będzid 
zależało w' równej mierze od ucznia jak i od 
nauczyciela. Er. Popiołek.

Z TYGODNIA.
Sprzysiężenie wielko-serbskie. Opinię au- 

stro-Węgier zajmuje obecnie wykryty spi­
sek, mający na celu stworzenie w'ielkiej po- 
łudniowo-słowiańskiej federacyi republikań­
skiej. Ten fantastyczny plan znalazł zwolen­
ników, ujawniony zaś został wskutek opubli­
kowania przez jednego z wtajemniczonych. 
Nastica, rodem z Bośnii, odnośnych dokumen­
tów.

Rewolueya miała wybuchnąć 18. września 
r. z. W arsenale artyleryjskim w' Belgradzie 
spiskowcy fabrykowali bomby, korzystając 
z pośrednictwa pułkownika serbskiego Nena- 
dovica, spokrewnionego z rodziną królewską. 
Przeszkodą był brak pieniędzy, których miał 
dostarczyć następca tronu; posiadane jednak 
sumy królewicz wydał na popieranie, serb­
skich band w Macedonii. Przygotowane bom­
by chciano zużyć tymczasem w' Cetynii, 
gdzie spisek przeciwko księciu Nykole został 
wykryty i winnym wytoczono proces. Ten 
krok zdecydował podobno oburzonego Nasti­
ca do zdradzenia planów' swych wspólfowa- 
rzy szów'. Nic jest dziś ustalone Jeszcze, czy 
odkrycia Nastica nie są prowmkatorską robo­
tą. popieraną przez bana Chorwacyi, barona 
Raucha.

W tych dniach odbyły się dwa zjazdy mo­
narsze. Król angielski, Edward VII. odwie­
dził w' Kronbergu cesarza niemieckiego Wil­
helma 11.. zaraz zaś potem cesarza Fran­
ciszka Józefa I. w Ischlu. Pisma francu­
skie, opisując zjazdy te, zaznaczają: Zjazd w 
Kronbergu nie usunie głębokich różnic pomię­
dzy Niemcami a Anglią, tak, że spotkanie to. 

nie ma żadnego poważniejszego znaczenia. 
Daleko donioślejszym faktem są odwiedziny 
króla Edwarda u cesarza Franciszka Józefa 
w Ischlu. Polityka angielska czym bowiem 
usiłowania wycofania Austryi z trój- 
przy mierzą. — Król Edward mnie zna­
komicie dawne przeciwieństwa Niemiec i Au­
stryi wyzyskać i spożytkować na korzyść 
Anglii.

Dalszym ciągiem akcyi około zbliżenia się 
wszechsłowiaiiskiego jest wszechsłowianski 
zjazd nauczycielstwa, który odbywał się w 
tym tygodniu w Pradze. W zjeździć lym 
wzięli udział także nauczyciele polscy, mię­
dzy tymi zaś przedstawiciele Polskiego Tow. 
pedag. w’ Cieszynie.

Rozwiązanie organizacyi robotniczej w 
Czechach. Czeski „Zwdązek robotniczy“ zo­
stał rozwiązany przez namiestnika z powodu 
anarchistycznej propagandy. W 
nocy' z poniedziałku na wtorek odbyła się re- 
w izya u pojedynczych członków, głównie w 
redakcyi „Komun y“, przyczem znaleziono 
bogaty materyał, który skonfiskowano. Ró­
wnocześnie z zawieszeniem czynności fede­
racyi, zastanowiono także czynności poje­
dynczych grup miejscowych tego zjednocze­
nia i dokonano tamże rewizyj, przyczem ró- 
wnieź skonfiskowano wiele ważnych pism.

Ośmdziesiąta rocznica urodzin hr. Lwa 
Tołstoja daje powód do różnych niemiłych 
zajść i objawów w społeczeństwie rosyj- 
skiem. Ogół inteligencyi pragnie obchodzić 
ten dzień uroczyście, po całej Rosyi, nie bez 
mniej więcej wyraźnej chęci zaznaczenia 
przy tej sposobności swego nastroju opozy­
cyjnego. Oczywiści , że rząd pragnie temu 
zapobiedz i ograniczyć obchód do możliwie 
najskromniejszych rozmiarów',.zamknąć go w 
granicach ściśle literackich, co trę znowu nie 
da uskutecznić, zważywszy na popularność 
tego znakomitego autora rosyjskiego. Przeci­
wnicy jego podsuwają mu zamiar w'yjazdu 
na ten czas za granicę, ponieważ i sam Toł­
stoj radby uniknąć wszelkich owacyj. Za pa­
nowania Aleksandra III., kiedy hr. Toîstojow’i 
groziło na seryo zamknięcie w klasztorze, 
tenże nie dał się nastraszyć i o wyjeździć za 
granicę nic myślał; nie wyjedzie zatem i dzi­
siaj.

Kronika.
Cieszyn, piątek, 14. sierpnia.

— (W ycieczka rolnicza z Gali- 
c y i.) Jutro przyjeżdża tu wycieczka, ztożo-

wnoczesnego osłabienia innych mocarstw' 
zaborczych.

Wracając do Rosyi, zastanawia się autor, 
czy ucisk narodowy leży w jej interesie. Do­
tychczas publicyści polscy uważali, że jest on 
rzeczywiście kwestyą bytu Rosyi biurokra­
tycznej, bo stoi ona o wiele niżej od żywiołu 
po.skiego. Otóż, gdyby ucisk narodowy u- 
stał, Polacy mogliby zająć ważne w państwie 
stanowisko, szkodząc tem samem wszech- 
słowiańskim plonom Rosyi.*)  Ostatnia wojna 
uniemożliwiła Rosyi, na dłuższy czas popie­
ranie swych planów siłą. Osłabiając w' ten 
sposób swoją politykę zewnętrzną, Rosya mu­
si zwrócić się w kierunku ukształtowanym 
wewnętrznych stosunków. Tu stanęła nad 
rozwiązaniem trzech kwestyi: żydowskiej, 
włościańskiej i cerkiewnej (t. j. kościelnej). 
V' interesie jej leży pozyskanie w- tej cię­
żkiej chwili, rozwoju Polski. Dla Rosyi naj­
lepiej będzie, gdy Polacy, kulturalnie wyżsi, 
staną szczerze na gruncie przynależności do 
państwa. Co zaś Polacy myśleć, planować i 
kochać będą, państwu musi zostać obojętne, 
dopóki z granic idei, nie przejdziemy w gra­
nicę czynów'. Drugi zatem wniosek: W in­
teresie Rosyi leży pozyskanie 
d 1 a n i e j P o 1 s k i. Na tem właściwie kończy 
się temat, jaki arnor tytułem zakreśla. Wnio­
sku sam nie wyciąga bezpośrednio.

*) ,Przegląd Wszechpolski“ 1903 czy 1904
**) Studnicki, Rosya w- Azyi Wschodniej.

***) Bujak, Galicya.
H) „Prager Tagblatt“.

Nam wydaje się, że przemoc i ekspanzya 
Prus wymagają jakiejś trwalszej zapory, niż 
4 miliony Polaków w Prusiech, wypieranych 
z ziemi. Oparcia tego szukać należy' w’ jakimś 
politycznym sojuszu. W czasach najnow- 
szych podało jedno z poważniejszych pism

*) Topór, Państwowość rosyjska. 

polskich projekt sojuszu ze Stanami Zjedno­
czonymi.*)  Naturalnie, że jest on dosyć uto­
pijny. Dalej jeden z publicystów polskich po­
dał myśl sojuszu z Węgrami**)  Projekt dość 
słaby, w obec zaostrzonych ekonomicznych 
stosunków' Galicyi i Węgier.***)  Zatem I ysu- 
wa się na plan pierwszy sojusz ekonomiczny 
z ludami słowiańskimi. Ludy te wyzyskiwane 
są przez Niemców.Jedno z pism niemieckicht) 
oblicza, że w yw óz z Niemiec do krajów sło­
wiańskich w ynosi 801 milionów marek, przy­
wóz zaś 1489 (961 milionów’ koron, względnie 
1786 milionów' koron) i w biedzie wyciąga się 
z tego w niosek, że Niemcy są przez Słowian 
wyzyskiwani. Otóż rzecz ma się zgoła ina­
czej. Większość krajów' kulturalnych wyka­
zuje nadwyżkę przywozu nad wywozem (sa­
me Niemcy w' roku 1904 1447 milionów fran­
ków). Nadto kraje słowiańskie wywożą prze­
ważnie produkta surowe, które wracają do 
nich jako przerobione w' niemieckich fabry­
kach towary. Patrząc na rzeczy z tego stano­
wiska, musimy przyznać, że sojusz ekonomi­
czny ludów slow iańskich jest koniecznie po­
trzebny. Naturalnie w'arunki tegoż lezą w' po- 
litycznem równouprawnieniu wszystkich Sło­
wian. W to już wchodzić nie będziemy. 
„Dziennik Cieszyński“ zaznaczył 
słusznie, że przejęcie się nową ideą delegatów' 
rosyjskich jest już pewnym pozytywnymi re­
zultatem. Polacy zrobili swoje, teraz kolej na 
Rosyan. Miejmy też nadziejęj że z czasem u- 
regulują się stosunki czesko-polskie na Ślą­

sku, do czego „Dziennik“ również zmie­
rza. W społeczeństwie polskiem zaznaczyła 
się obawa, czy nowy ruch nie będzie nową 
próbą ugody, która rzekomo wisi nad gło­
wami społeczeństwa. Zarzut ten uprzedza p. 
Dmowski w rozdziale V. swojej książki. Lud 
polski jest silnym i zdrowym, dźwiga na so­
bie całe dziesiątki lat ucisku, na obp Śląskach 
całe w ieki. Tymczasem lud ten odżył. Przez 
lud obudziła się idea narodowa na obu Ślą­
skach, boć przecież chłopami są pierwsi dzia­
łacze narodowi, iak: Stalmach, Cienciała i 
Miarka. Lud dźwiga na sobie odpowiedzial­
ność za politykę polską w Poznańskiem, lud 
budzi się i ośw ieca w Królestwie Polskiem i 
Galicyi. Otóż mając tak zdrową warstwę lu­
dową, mamy nadzieję, że zlekceważenie idei 
narodowej nie nastąpi.

Mówiliśmy, że Polacy spełnili sw'e zada­
nia na kongresie w Pradze. Spełnił je także 
w swej książce pan Dmowski. Książką swą 
położył trzy ważne.zasługi: 1) dal społeczeń­
stwu całkowity zarys kwestyi polskiej, jej hi­
storyczny rozwój i obraz dzisiejszego stanu 
ziem polskich; 2) obcym, pierwszorzędne 
bezstronne źródło w ocenianiu naszych sto­
sunków. Książka wychodzi równocześnie w 
języku francuskim i angielskim; nad przekła­
dem czeskim pracuje p. Jarosław' Rozvoda*);  
3) dal teoretyczne przestanki dla oceny no­
wego ruchu słowiańskiego. Ustępy o spra­
wie polskiej w Prusiech i Rosyi, dalej o przy­
szłości Rosyi i o rozw oju ludu polskiego są 
unikatami w literaturze polskiej; szkoda, że 
droga stosunkowo książka do rąk ludu nasze­
go dojść nie może.

*) -Naród. Listy“. 
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na z 10—20 rolników, pod przewodnictwem 
p. Czecza, właściciela dóbr i wiceprezesa 
Tow. rolniczego w Krakowie celem zwiedze­
nia tutejszych gospodarstw włościańskich. O 
godz. Valí. nastąpi na głównym dworcu ko­
lejowym powitanie gości przez reprezentanta 
Tow. rolniczego w Cieszynie i gospodarstwa 
p. Marcinka na Winogradzie, o godz. 1. 
obiad wspólny w Domu Narodowym, o godz.
2. wyjazd do Sibicy celem zwiedzenia gospo­
darstw pp. Brannego, Glajcara i Cza­
ko ja, oraz cegielni pp. Górniaków. O 
godz. 6. wieczorem -wyjazd z Cieszyna.

— (Bierny opór na kolei półno­
cnej.) W Przerowie odbył się w dniach U. 
i 12. b. m. zgromadzenie delegatów całego 
personálu kolei północnej, celem naradzenia 
się nad położeniem kolejarzy. Delegaci jedno­
głośnie uchwalili natychimastowe rozpoczę­
cie strajku, jeżeli jak najrychlej nie zostanie 
wprowadzona w życie przyrzeczona reforma 
służbowa. Jeden z wybitniejszych delegatów 
oświadczył, że do biernego oporu służby ko­
lei północnej przyłączy się służba wszystkich 
innych kolei.

_  (Ujęcie bandytów w Cieszy- 
n i e.) Bandyci, których w poniedziałek uwię­
ziono w hotelu „pod miastem Cieszynem“, 
zasługują w całej pełni na nazwę tę. Są to 
kroaccy robotnicy przy kolejach: Jerzy Or­
li c z , Marko M a r k o v i c i Mijat G r o l i c, 
którzy wszyscy identyczni są z rabusiami, o 
których doniesiono tu, że w dniu 1. b. mi ob­
rabowali przedsiębiorcę budowlanego G r it - 
n a z Budapesztu, gdy ten z kwotą około 
40.000 K jechał na wypłaty do Waitzen. W 
morderczym tym zamachu rabunkowym mia­
ło uczestniczyć pięciu złoczyńców, z których 
dwóch ujęto w Cieszynie, a jednego w Ropi- 
cy. Czwartemu udało się zbiedz podczas are­
sztowania innych, ale złapano go w pociągu, 
który właśnie stanął w Ropicy. W pociągu 
znajdowali się policyanci, którzy o wszyst- 
kiem poinformowali konduktora. Konduktor 
umieścił policyantów' w wagonie nieoświetlo­
nym, do którego też wpuścił dwóch pasaże­
rów, wsiadających na dworcu ropickim-do 
pociągu. Gdy weszli oni do wagonu, jeden z 
policyantów zapytał, kto są, a otrzymawszy 
od jednego z nich odpowiedź, że Kroat, na­
tychmiast rzucił się na niego. Bandyta się­
gnął błyskawicznie po rewolwer, ale ode­
brano mu go i ubezwladniono. Znaleziono 
przy nim 3.454 K. Tak samo zbrojny opór 
stawili bandyci, uwięzieni w poniedziałek w 
Cieszynie. Tych jednak przy pomocy trzech 
kolejarzy zdołano także poskromić. Przy tych 
trzech znaleziono razem 17.467 K 30 h. Naj­
silniejszym z bandytów jest Olic, chłop wiel­
ki, gruby, barczysty; miał on sam 8.U00 K, 
obwinięty był podwójnie wielkim pasem skó­
rzanym, w którym znajdowały się srebrne 
pięciokoronówki. — Bandytów odstawiono 
do sądu okręgowego.

Dąbrowa. (Festyn.) W niedzielę, dnia
16. sierpnia urządza tutejszy „Sokół“ ze 
współudziałem miejscowego Kola „Macierzy 
szkolnej“ i „Polskiej straży ogniowej“ wielki 
festyn ludowcy, połączony z wrycieczką dzieci 
szkoły polskiej, w' lasku karwińskim w po­
bliżu dw-orca dąbrowskiego. Zbiórka o godz. 
2. popołudniu przed budynkiem szkoły pol­
skiej, poczem pochód na miejsce zabawy, 
gdzie będą przygotowane różne przyjemności 
i niespodzianki. Po pierwszy raz publiczne 
ćw iczenia Sokołów i Sokolic. Wieczorem pu­
szczanie ogni sztucznych i powrót z pocho­
dniami i lampionami do gospody gminnej, 
gdzie się odbędzie zabawa z tańcami. Wstęp 
na festyn 30 h. Prosimy Szan. gniazda sokole 
o liczne zjawienie się na pierwszy nasz fe­
styn. Druhów i gości, którzy przybędą pocią­
giem o ¥22. od Cieszyna, oczekiwać będzie na 
dworcu muzyka. — Czołem ! Wydział.

Jaworze. (Gradobicie.) We środę po­
południu spadł u nas grad, który w jednej 
chwili zabielił wszystko dokoła. Gradobicie 
trw ało przez blisko 10 minut. Grad ten wiel­
kości dużego grochu nie pozostanie prawdo­
podobnie bez skutków dla naszych zbiorów i 
tak w połowie zniszczonych już przez de­
szcze.

Krasna przy Cieszynie. (W j c iec zk a.) 
Młodzież z Krasnej'urządza w niedzielę, dnia 
16. sierpnia wielką wycieczkę na łąkę r. Ku- 
czery w Głuszkowach. Staraniem komitetu 
będzie uprzyjemnić wycieczkę różnemi zaba­

wami. loteryę fantową i t. d. Podczas wy­
cieczki przygrywać będzie muzyka doboro­
wa. Po wycieczce muzyka z tańcami u p. 
Franciszka Wróbla. Komitet wycieczkowy 
zaprasza wszystkich jak najuprzejmiej i ży­
wi nadzieję, że publiczność zjawi się licznie, 
ażeby wspólnie- wesoło i przyzwoicie się za­
bawić. Początek o godz. 2. - Komitet.

Niebory. (Szerzy ciele nueinczy- 
z n y.) W tych trudnych czasach, w których 
hakata niemiecka coraz bardziej nas prześla­
duje, czego dowodem była krwawa niedziela 
w Cieszynie, powinniśmy się Polacy tembar- 
dziej organizować, by z połączonemi silami 
móc stawić czoło naszemu wrogowi. Sprawa 
tej organizacyi obfitsze wydawałaby owoce, 
gdyby nie było między nami takich, którzy 
tamują rozwój naszego postępu, nie pracując 
wcale w duchu ośw iatowo-narodow ym, lecz 
wbrew jego rozwojowi. Są to ludzie, wsty­
dzący się swego języka ojczystego, ceniąc 
nadmiar język niemiecki, mimo, iż nim wcale 
nie władają, albo go tylko kaleczą. Tych kil­
ka wyrazów' przyswojonych łączą w swrą pol­
ską mowę z wielką dumą, myśląc, że ich ha- 
kanina zaświadczy u słuchaczy o ich wyz- 
szem wykształceniu. (?) Tak myślą głupi, że 
kto umie po niemiecku, ten już posiada wy­
kształcenie (bildunek). Na nieszczęście nie- 
tylko między niższemi warstwami społeczno­
ści ludzkiej znajdujemy takich dziwolągów, 
lecz i między wykształconymi (chwiejnymi) 
Polakami (nie chcę powiedzieć renegatami) 
są jednostki, które będąc zmuszone mówić ze 
swymi towarzyszami po polsku, tęsknią za 
tym dzikim językiem i plątają wyrazy niemie­
ckie w swą mowrę, przez co atoli okazują tyl­
ko słabość swego charakteru. Pogarda takim 
ludziom, którym i poczciwy Niemiec do oczu 
się śmieje.

Smutne są gdzieniegdzie stosunki gminne, 
w których jedna niemiecko usposobiona oso­
ba wszystko popsuć potrafi. Tak jest naprzy- 
kład w Nieborach, gdzie gospodzki Wul­
kan, Niemiec .(prawdopodobnie Polak z uro­
dzenia). germanizuje całą wieś, wodząc w 
sprytny sposób ludzi za nos według swej wo­
li. Germanin ten jest komendantem miejsco­
wej ochotniczej straży ogniowej. Posługuje 
się komendą niemiecką, tłumacząc strażakom, 
że jest wznioślejszą od polskiej. Ci dawają się 
ogłupiać, bo twierdzą, że znajomość tejże wy­
rabia w nich „bildunek“. A przecież każdy 
polski strażak wdedzieć powinien, że komenda 
polska przewyższa komendę niemiecką pod 
każdym względem.

Straż ogniowa w Nieborach urządziła dnia
5. lipca b. r. wycieczkę do lasku, której p. 
Wulkan jako komendant i gospodzki nadal 
charakter niemiecki. Już bowiem napis nad 
bramą: „W illkommęn!“ — pisane: „Wil- 
komen!“ — świadczył o tern. Przybyło nas 
kilku drażliwszych na tę wycieczkę, którzy­
śmy tego niemieckiego przyjęcia znieść nie 
mogli, wyrażając swe oburzenie, że polskich 
wstążek nabyć nie było można. Lecz była 
nas garstka!,Większa część czuta się dumną 
z tego dla nich tak miłego charakteru niemie­
ckiego. Ponieważ wycieczka ta z powodu nie­
pogody się wcale nie udała, dlatego straż 
ogniowa wycieczkę powdarza d. 15. sierpnia 
b. r.

Rodacy! Nie chodźcie na tę zabawę, na 
której tak gardzą językiem polskim zdrajcy, 
żyjący z ludu polskiego. Jeżeli ujrzycie nad 
bramą napis w i 1 k k o m e n i nie zobaczycie 
polskich odznaków, to uciekajcie do domu, 
aby was ten wilk nie pożarł, lub paraliż nie­
miecki nie poraził. Otwórzcie już raz oczy, 
pamiętajcie, że człowiek, który się zapiera 
języka ojczystego, jest człowiekiem podłym i 
wielce głupim. A więc poprawcie się ! — P o- 
1 a k.

Strumień. (Przyjazd arcyksięcia.) 
Arcyks. Fryderyk przybył tu w ubie­
głym tygodniu wraz z arcyksiężniczkami 
Izabellą i Gabryelą, aby poinformo­
wać się co do szkód, wyrządzonych tu przez 
deszcze i powodzie. Informacyi arcyksięciu 
udzielał burmistrz Skalla. Arcyksiążę o- 
fiarował na dotkniętych katastrofą 2.000 K.

Wędrynia. (Wycieczka sokola.) 
Żywo stoją nam wszystkim w pamięci owe 
przyjemne chwile, spędzone w minionym ro­
ku na festynie sokolim w Wędryni. To też 
wdzięczni jesteśmy temu Towarzystwu, że 
tego roku znów' urządza podobny festyn, a 

mianowicie w jutrzejszą sobotę (15. b. m ) w 
ogrodzie p. Mrózka w mleczarni. Miejsco­
wość sama urokiem swym zaprasza do przy­
bycia a cóż dopiero sam festyn, zapowiadają­
cy się swym ślicznym programem jaknajle- 
piej. Bo jak słychać, staną tam dziarskie dru­
żyny sokole do ćwiczeń wolnych i przyrzą­
dowych, a nawet zbrojne w lance, odziedzi­
czone po naszych pradziadach, przypomnią 
nam dawniejsze lepsze czasy, gdzie to chwa­
ła oręża polskiego słynęła w całym świecie. 
Zobaczymy także zastęp tyle podziwianych 
sokolic, przysłuchamy się pieśniom chóru wę- 
dryńskiego i muzyce znakomitej kapeli. Kto 
lubi grę w kręgle, może tam wygrać beczkę 
piw'a, ogromny chleb z kiełbasą, olbrzymią, 
śliczną fajkę i t. p. Którego ramię silne, ten 
może się popisać w rzucie ciężarem w dal 
i także śliczne nagrody przyniesie do domu. 
Dla amatorów' ryb, będzie przygotowana 
wrędka, którą mogą łowić ryby w płóciennem 
jeziorze. Naturalnie, że 1 koło szczęścia przy- 
jedzie i każdego czemś uszczęśliwi, a w o- 
groninej loteryi fantowej będzie mógł każdy 
wygrać, co tylko zechce.

Dla tych, których serca są jeszcze niedo­
statecznie opancerzone, będą przygotowane 
śliczne bukieciki, mogące każdej chwili słu­
żyć za wyraz ich myśli i uczuć do paru oczek 
czarnych lub chabrowych.

Naturalnie, że nie zapotnnią lam także o fi­
zycznych dolegliwościach uczestników i ka­
żdy z nich będzie mógł zaspokoić w obfici» 
zaopatrzonym bufecie i wyszynku głód lub 
pragnienie.

Jednem słowem ma to być festyn, jakiego 
jeszcze nie było pod naszemi górami i pozo 
staje tylko do życzenia, żebyśmy wszyscy się 
nań wybrali. Pogoda wprawdzie zamówiona, 
lecz jeżeliby chciała nam przypadkiem jaka 
psotę wyrządzić, to schronimy się do sali go­
spody „w Zabawie“ i tam festyn z tym sa­
mym programem odbędziemy. — Czołem’

Ksïejjarnia

p. 1. „Stella“ M. Ç:a!lt«w5l(iej6
w Cieszynie, ul. Stefanii nr. 42 

zaopatrzoną jest zamsze w najświeższe nowości wy­
dawnicze różnej treści. — Ma na składzie i poleca 
wielki wybór materyalów piśmiennych, przyborów 

rysunkowych i pocztówek.

Nowo otwarty warsztat krawiecki 
Józefa Sikory 

w Cieszynie na ul. Ciężarowej nr. 20.
poleca się Szan. P. T. Publiczności. — Wielki wy­
bór materyału na składzie, — Ceny umiarkowani?. 
L7À? LEWiNSicRstary skïeo) 

poleca: swój skład towarów bławatnych, 
CIESZYN, ul. Gïebolka. 

■ ww——n—Mw——im

Wiâ&>ao$ci tdeiraflcziu.
Amnesty,! jubileuszowa.

Wiedeń. Zapowiedziana amnestya, jako 
akt łaski monarszej z okazyi jubileuszu, ma 
być ogłoszona już dnia 17. b. rn., a nie — 
jak pierwej było planowanem — dnia 1. gru 
dnia, t. j. w dzień 60-lećia rządów cesarza. 
Amnestya ta ma obojmować osoby, skaza­
ne lub pozostające w śledztwie z powodu, 
obrazy członka domu cesarsikego. - Oprócz 
tego ma nastąpić darowanie kar także i wię­
źniom, skazanym za inne przestępstwa w pe­
wnych wypadkach, n. p. jeżeli zachowują się 
w wdęzieniu nienagannie, zależnie od rodzaju 
przewinienia i t. d., o ile odcierpieli już po­
łowę lub dwie trzecie części kary.

Zbrojenie Włoch.
Rzym. „Avvenire d'Italia“ donosij że utwo­

rzonych now'o czterech pułków konnicy, dwa 
pułki umieszczone będą koło granicy półno­
cnej. Również wenecka brygada artyleryi 
górskiej ma być powiększona do 18 bateryu

Bunt w wojsku tureckim.
Konstantynopol. Obiega tu wiadomość, że 

w Ercbidian w obrębie IV. korpusu wy­
buchł bunt. Jedna wersya opiewa, że 
wchodzi tu w grę ruch reakcyjny, dru­
ga, że powodem buntu jest odwołanie komen­
danta korpusu Zekki paszy, inna wreszcie, żc. 
bunt wywołali Kurdowie.
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KELNER
aitlolny, z kaucyą, władający językiem pol­
skim i niemieckim, zostanie przyjęty z dniem 
1. września b. r. u Ludwika Liberdy, go- 

spodzkiego w Łazach.

Do P. P. budowniczych 
i gospodarzy!

Deski, forszty, drzewo kantowe i tym po 
dobne drzewne materyaly budowlane dostar­
cza po umiarkowanych cenach

piła parowa

Jerzego Cymorka
w Oldrzychowicach.

Kto swoje oczy chce zachować i utrzy­
mać podczas zapotrzebowania niech kupuje 
sobie okulary lub cwiker i wogóle op­
tyczne przyrządy tylko u człowieka facho­
wego gdyż tam tylko możecie najtaniej 

i najlepiej kupić.
Jedynym fachowcem w sprawach opty­
cznych jest

Franciszek Bernard,
optyk w Cieszynie,

ul. Głęboka (Stefanii) Nr. 45
----- Obsługa polska ! ----------

Otworzenie
w Końskiej.

Z dn em 55. sierpnia 1908 otwieram w
Końskiej

nawą gospodę
w której znajdować się bidzie piwo cieszyn- 
skie, wino dolno-austryackie i t. d., nadto 
smaczna kuchnia. Polecam się P T. Publi­
czności.

Joanna Koralikowa,

Mam zamiar
gospodę, także z gospodarstwem, czyli han­
del mieszanych towarów kupić lub wydziera 
żawić. Pisemne zgłoszenia pod „Zajęcie 18“ 

poste restante Karwina.

S Akcyjny Bank Związkowy g 
H dla Stowarzyszeń zarobkoywch i gospodarczych n

~ we LWOWIE — V

ÿ otworzył z dniem 15. kwietnia 1908. w BOGUMINIE f
|m (ODERBERG) w domu p. Kasslera w pobliżu dworca m

— — kolejowego naprzeciw apteki — £
I AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY WSZELKIEGO RODZAJU S

— Stary sklep —-

Leop. i Alojzego Lewińskiego
w Cieszynie, ul. Głęboka (Stefanii)

zwraca uwagę P. T. Publiczności na swój wielki skład czysto-wełnianych kamgarnów na 
suknie. Już od dawna jest wiadomem, że nasz sklep posiada towary najlepszej jakości 
po nader nizkich cenach. Gwarantujemy za prawdziwość barw jako też za dobroć 
materyału. Złote i srebrne borty i haftowane żywotki najmodniejsze są w największej 
ilości do wyboru na składzie. Jedwabne galonki sprzedaje się po zadziwiająco nizkich 
cenach. Prost na suknie będzie sprzedawany dopóki zapasy wystarczą po starych, na­
der nizkich cenach.

'Dla zdrowia- dzieci*!
przez powagi lekarskie zalecany.

Tysiące podziękowań ■ naśladownictwamil
Dlatego żądać należ/ wsadzie tylko PUDRU HAYA

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

S?HAY, ■ ■ = Główny skład wysyłkowy: —y
aptekarz, c. i k. ćosiawca nadworny. Lwów.

W Cieszynie dc nabycia w aptece Braci Miłosiernych 
Raschki, dra Żaara i w drogueryi Zimy.

Otwarcie interesu.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności z Cieszyna i okolicy, że otworzyłem dnia 24 maja b r 

w Cieszynie, w domu p. Fr. Proehaski, ulica Stefanii (Głęboka) Nr. 55. • . .

Nowy skład Henryka Haasa
słynnej firmy Samsona Lindnera z Skoczowa.

Dobre imię tej firmy, istniejącej od r. 1820, a zatem najstarszej tego gatunku na Śląsku, jest w całym kraju tak rozpo­
wszechnione, że nie trzeba wychwalać niedoścignione wszechstronności i akuratności tego domu kupieckiego. Mianowicie mam na składzie: 
wszelkiego gatunku prosty, źywotki, galonki, fartuchy pierwszej jakości, wstążki, chustki jedwabne, pierwszorzędne 
kamgarny, artykuły do ślubów, wesel, pogrzebów, najdelikatniejsze haftowania,partykuły i przybory krawieckie obfity 
skład towarów wełnianych i bawełnianych i Ł d. i t. d. ’

Skład mój jest względem obfitości, jakości i ceny towarów bez konkurencyi — Proszę zatem Szan. Publiczność która 
już od dziesiątek lat firmę Samsona Lindnera ze Skoczowa swem zaufaniem zaszczyca, zaufanie to okazać także wobec 
uowootwartego składu w Cieszynie. — Odwzajemnię się rzetelną i akuratną obsługą,

_ _______ Z wielkim szacunkom : . HENRYK HAAS.
k ktdaktar^dpowiadziałny i uyŁavl£. Wiaojaław.zabawaki. Drukarnia „Tuw. Doma.Narodowego- (Paweł Mitręga) w. Cieniej’

0947
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Tygodnik Cieszyński.
Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku. 

TYGODNIOWE WYDANE , DZIENNIKA CIESZYŃSKIEGO“

Wychodzi każdej soboty.
Przedpłata :

Rocznie 4 K Pojedynczy numer 5 h

Abonowac, inseraty zamawiać i za­
płaty uskuteczniać można: w red. i adm, 
rDom Narodowy“, Cieszyn albo w księgarni 
.Stella" na ul. Stefanii w Cieszynie.

Ogłoszenia: •
Od drobnego wiersza 12 h, w razie kilkurnzo- 

wego umieszczenia 25°/u rabat. Ogłoszenia ćwierć- 
pół- i całoroczne według osobnej umowy.

Nr. 50 Cieszyn, ó. grudnia 1908. Rocznik II.

SĚSF" A/s ustawajny w składkach na „Macierz szkolną“, „Pomoc naukową“ i „Dom Narodowy**.

T*ryumf pruski w Austryi.
Pisma niemieckie tryumfują. Powód ra­

dości rzeczywiście wielki. Kat zjechał do 
Pragi, kat czuwać ma nad utrzymaniem 
niemczyzny w stolicy Czech!

Zaprowadzenie sądów doraźnych w Pra­
dze — to zwycięstwo myśl1 i ducha pruskie­
go, przesiąkającego coraz Dardzie! Niemców 
austryackich.

Niepostrzeżenie prawie odbywa się w 
/.as ryi ewob'cya w duchu prusofilskim. Co­
raz mniej w tern państwie Niemców, coraz 
więcej Prusaków.

Składa się na to wiele przyczyn kultu­
ralnej społecznej i politycznej natury. Jedną 
z nich jest tolerowanie wśród niemieckiej 
młodzieży wyższych zakładów naukowych, 
burszenszaftów z wybitnym charakterem 
pangennańskim. W korporacyach tych nie 
od dzisiaj pielęgnuje się ducha wyłączności 
niemieckiej, upatrującej przyszłość ludności 
n.emieckiej i jej punkt ciężkości niew Wiedniu

■łucz'« UEiiiiiic. »-aÆ geueiacye młodzieży 
niemieckiej wychowują się w nienawiści do 
wszystkiego, co nie jest niemieckiem w rozu­
mieniu pangermańskiem; każdego roku wy­
chodzą ze szkół nowe zastępy obywateli, 
przepojonych wstrętem do istotnych stosun­
ków narodowościowych w Austryi, a prze­
świadczonych, że tylko żywioł niemiecki po­
siada tutaj wyłącznie praw’o do przewodni­
czenia w życiu publicznem i politycznem.

Do ulegalizowania tego prądu, który staje 
w sprzeczności z istotnymi stosunkami pań­
stwa, z jego organizacyą i przyszłością, 
przyczynia się w najwyższym stopniu -j w 
pierwszym rzędzie t r ó j p r z y ni i e r z e, 

względnie przymierze z Niemcami. Korpora- 
cye burszowskie zrozumiały to przymierze 
w ten sposób, że cesarstwo niemieckie i Au- 
strya, to właściwie jedno i tosamo, a wobec 
tego ideały swoje i sympatye lokują one nad 
Spreą, nie nad Dunajem. W lokalach bur- 
szowskich widzieć można wszędzie portrety 
cesarzów niemieckich i Bismarcka, otoczone 
gloryą i wieńcami. Obchodzą się też wszyst­
kie uroczystości prusko-nieinieckie, utrzymu­
ją się ścisłe stosunki z korporacyami studen­
tów w Niemczech i t. d. Jeżeli się zważy, 
że z tej szkoły życia studenckiego wyszły już 
całe zastępy ludzi, którzy znaleźli się na 
mniej lub więcej wybitnych i odpowiedzial­
nych stanowiskach u.zędowych / publicz­
nych, to rozumie się już bez trudności, dla­
czego z biegiem lat stosunki narodowościowe 
i pożycie ludów’ w Ąnstry coraz ostrzejszy 
przybiera charakter grożą wprost wybu­
chem wojny domow •.

Polacy może dlar ■ . że mniej od innych 
luĄów slowj.Łfutkjch’^ Wtpô^l» tvlkçuna 
Śląsku, ścierają się Ifyrfiwncami, nie zwra­
cają na tę ewolucyę uwagi w tym stopniu, 
co ii. p. Czesi, którzy z potrzeby i konieczno­
ści baczniejszymi są w tej kwestyi obserwa­
torami Oni widzą,, że niemicckość w Austryi 
staje się coraz groźniejszą właśnie przez to 
ciążenie jej ku Berlinowi; oni zdają sobie 
sprawę z niebezipeczeństwa, grożącego stąd 
Austryi, a z nią przyszłości królestwa cze­
skiego. Dla tego nieprzejednani są wobec 
wszelkich uroszezeń niemieckich i stają w 
szeregach do śmiertelnej walki z tym żywio­
łem, groźnym przez swoją prusofilską ten- 
dencyę.

Wzrost narodowego radykalizmu czeskie­

go nie jest tylko następstwem agitacyi, jako 
sztucznego wytwmru demagogii. On ma swo­
je uzasadnienie w ściślejszem zdawaniu so­
bie sprawy z następstw tych prądów, jakie 
biorą górę wśród Niemców w Austryi.

Zwyczaj i obyczaj pruski bierze górę w 
publicznem i codziennem życiu Niemców au­
stryackich. Kio po kilku latach niebytności 
zjawi się w Wiedniu, dostrzeże tę przemianę 
z wielką łatwością na każdym niemal kroku 
Rząd centralny nietylko nic stara się przeciw­
działać dokonującej się w jego oczach ewo- 
hicyi, lecz zdaje się z nią sympatyzować, u- 
ważać ją za objaw naturalny i pożądany.

A tymczasem życie publiczne nie stoi w 
miejscu i wytwarza coraz nowe i silniejsze 
antagonizmy. Wmiarę wzmagania się idei 
pangernrańskiej w Austryi, potężnieje także 
i krzepi się samowiedza narodowa ludów sło­
wiańskich. Krwawe starcia w Ptuj i Lubla- 
nie, nieustające zaburzenia w Pradze i in­
nych miastach czeskich, wreszcie »konflikt 

ietracki w !ihi«>-»»r«wrecie yitCcv 
skini, — oceniane być powinny nie jako epi­
zodyczne, oderwane od organizmu państwo­
wego zjawiska, lecz uważane być musza za 
konsekwencyę tego parcia, jakie na inne ludy 
monarchii wywiera, w duchu prusofilskim 
dokonująca się w naszych oczach konsolida- 
cya Niemców austryackich

Przesilenie gabinetowe, polegające na wy­
mianie pewnych osobistości, w skład rządu 
wchodzących, są drobnostką wobec przesile­
nia istotnego, nurtującego w organizmie pań­
stwowości austryackiej. Od tego niebezpie­
czeństwa odwracają się oczy; Austrya żyje 
z dziś na jutro. Ta polityka krótkowidzów 
doprowadzić może państwo do katastrofy.

Spotkała się Zuza z Jewą.
Zn z a: Coż ty dzieueho powiesz na te 

rozmainte cysarski parady ze strzodyî
J e w a: Na e.óżbyełi miała prawić! Pię­

kne to wszycko i szumne było, bo tak sie 
też i patrzyło uczcić pana cysorza na tyn 
jego jubileusz.

Zuza: Dyć tak! Jo też, chociażech 
chudobno. zaświyciłach trzi świyczeczki 
na cześć pana cysorza, a we strzode toch 
cały półdnia rzykała w kościele i prosiła 
Pana Boga, aby też jeszcze jyny furt na­
szemu panu cysorzowi udzielił zdrowiczka 
jak najdługszego, i wszyckigo dobrego, co 
trzeba, aby mogli długo jeszcze nad nami 
panować, tak jak po teraz przez tych 60 
roków panowali, bo oni są przecy jeden 
jedyny cysorz na całym świecie, co z na­
szym polskim ludem mają miłosierdzi i 
iście z ojcowskim sercem tym ludem sie 
opiekują.

Jewa: Och dobrze prawisz Znzanko, 
bo jak se tak pomyślim, jaki straszne głę- 
biyni cierpieć muszą nasi bracio polony 
pod ruskim i pod pruskim cysorzem, to mi 
aż serce ścisko, i prawim se nieroz, ach 
wy chudocy borocy pod Prusem i pod Ru­
sem, żcbyście wy to takigo cysorza mieli, 

jaki są nasz pon cysorz, toby sit wom ta 
ko hrozucno krzywda przeca nie robiła!

Zuza: No wiesz, jo sie tam, jako ba­
ba, na polityce telo rozumim, ca za przi- 
kłodem mjpsie na pietruzielu! Ale tela 
wiem, że nom pod naszym cysorzem też 
sie nie mało krzywda dzieje! Pon cysorz 
tam temu nie są winni, bo dobrego i spra­
wiedliwego serca, wszyckoby dlo swoich 
polskich poddanych uczynili, co sie im 
patrzi, dyby to tak sami poństwem rzą­
dzili. Ale są wiesz rozmaici ministrzi i 
czeehmon wie, jak sie tam wszycy ci słu- 
gowie nazywają i nieporządkami kierują 
- a ci, rozumiesz, nom polokom taki roz- 

majte krziwdy wyrządzają.
Jewa: Toć prowda! Bo co jaki pon z 

becyrku, niech se mo szarże jakom już 
tam, to prawie każdy niemi cc zażrany. A 
co niemiec, to nieprzociel poloka, i tóż ci 
taki rozmainte niesprawiedliwości potem 
sie robią.

Z u z a : Szak już bai poczynają te pru­
ski gałgaństwa zaprowadzać. Ale sie im 
to kiejsi wszycko odpłaci, ý. zasłużono kora 
ich niepominie.

Jewa: Dyć sie im już bai jedna kora 
dostała, a to od samego cysorza.

Zuza; Co też prawisz! Na kiedy, lebo 
jako f!

Jewa Wiesz przeca, że pon cysorz w 
dzień jubileuszu rozd owali zote i strzybne 
krzyżyczki i medale na tysiące zasłużo­
nymi i wiernym poddanym na pamiątkę; 
a to przeca wielki honor, dostać od pana 
cysorza taki krzyżyczek.

Zuza: Dyć wiem! Ale może przecy, jak 
to kora tych naszych krzywdzicieli spotkała?

Jewa: Jako? sromotno! Bo ani taki Pay­
er ani fojt Bukowski krzyżyczka ani choćby 
medal z miedzi niedostali, chociaż są w ksią­
żęcej służbie i lechkoby se na to mogli za­
służyć. Szak urządnicy książęcy ze Żywca 
krzyżyczki i medale dostali. Lebo Hinter- 
stoser, choć je taki wielki zwiyrz i moc mo 
przijacieli w Opawie, coby sie dlo niego o 
krzyżyczek postarać mogli, też dostoł za re- 
szpektem psiniec. Lebo som hetmon cieszyń­
ski, cóż dostoł? O mało, że go na pensyj nie 
posłali. Wszyckim sie dostała figa z makem 
zamiast order! A czymu to tak? Bo furt ujo- 
dali i ujodają na Poloków, niesłychaną krzy­
wdę im robią, pruski gałgaństwa zaprowa­
dzają i ludzi i kraj Prusokowi wydowają.

Zuza Może ich teraz pruski cysorz or­
derami udekoruje, kiej se tak bardzo u niego 
zasługują. — ńle wiesz też, cożech słyszała? 
Ze tyn stary dyrektor, co to pod nim młodzi 
ludzie na rechtorów sztudyrują, o mało już 
nie skonoł z mierziączki!

K.
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Musi wreszcie znaleźć się w krytycznej 
chwili mąż stanu, który stanie wobec ko­
nieczności rozstrzygnięcia kwcstyl: jakiem 
państwem ma być Austrya, czysto memiec- 
kiem czy federacyjnem? A kwestyę tę zao­
strzyć muszą oprócz wzmagających się z ży­
wiołową silą antagonizmów narodowycn, 
także problemy polityki, zagranicznej w tego 
rodzaju ściśle określonej formie, jak grożąca 
w tej chwili Austryi wojna na Bałkanach.

StrejH 15.000 tzesKicHzi«!.
Dnia 1. grudnia rozpoczął się w miastach 

niemiecko-czeskich, leżących w powiatach 
gór Kruszcowych, streik czeskiej dziatwy 
szkolnej. Streik ma na celu zmuszenie zarzą­
dów gmin do zakładania szkól czeskich tam, 
gdzie znajduje się odpowiednia liczba dzieci 
czeskich. Nakazuje to ustawa, ale w Austryi 
nie wszystkie ustawy obowiązują Niemców 
i wbrew ustawie namiestnictwo czesk.e 
i ministerstwo oświaty tolerowały opór nie­
mieckich magistratów.

Rząd austryacki popierając Niemców, 
trzyma się znanej taktyki przewlekania i ob- 
strukcyjncgo zabagniania sprawy. Za prz>- 
kład tej metody austro-niemicckiej posłużyć 
może los petycyi mniejszości czesk.ej w Lito- 
mierzycach (Leitmeritz). Rodzice czescy 

* wnieśli w 19&2 r. petycyę, o założenie szkoły 
— wykazując liczbę dzieci czeskich; proto- 

f kolarne przesłuchanie petentów odbyło się 
dopiero w dwa miesiące, komisya zas wy­
znaczona w tym: celu odbyła wprawdzie 
pierwsze posiedzenie zaraz, lecz drng.e... po 
trzech latach. Nakoniec w grudniu 1906 do­
szła sprawa do Rady szkolnej miejscowej, ta 
jednak do tego czasu nie zawiadomiła Rady 
szkolnej krajowej o petycyi!

Tak dzieje się w dziesiątkach gmin. A 
jeżeli nawet sprawa przejdzie przez minister­
stw®. to jeszcze Niemcy odwołują się do try­
bunału administracyjnego — i sprawa za­
sypia. '

Czejl nie m. gn także uzyskać o Niem­
ców, aby istniejące szkoły czesk.e umiesz­
czone były w odpowiednich budynkach. ! ant. 
gdzie były przed laty umieszczone, tam po­
zostałą; mimo, że budynki zmieniły’ s.ę tym­
czasem w rudery.

Ostatecznie, gdy bar. Biénerth deputacyi 
posłów czeskich nie dał zadawalniającej od­
powiedzi, czeski komitet szkolny dal hasło 
<io strejku.

Swoją drogą zupełnie tak samo jak Njem- 
Cv _  postępują Czesi, wobec Polaków na
Śląsku, wszędzie tam, gdzie mają władzę w 
gminie I u nas więc należałoby popróbować 
tego środka radykalnego, jakiego obecnie 
Czesi użyli w walce przeciw Niemcom.

Jewa: Isto gwoli tego, że jeszcze lei 
polski seminaryje nie budują?

Zii za: Toć żeś mi tani zgodala! Ale ra­
dowo! sie starziczek. że mu za jego szwob- 
skom politykę we szkołach pon cysorz jaki 
krzyżyczek na piersi przip ąć kożą •— a tu 
nic!

Jewa: Bo pon cysorz za niemczyni 
szkól krzyżyków nie przipinają! Stary grześ 
downo o tym wiedzieć winien, a kiej sie mu 
o Jrrzyż rozchodziło, móg se po sprawiedli­
wemu ze szkołami poczynać i Poloków’ sza- 
noć!

Z u za: Och dzieueho, jest ich wiela ta­
kich, co sie im o tym. krzyżyczek rozchodzi. 
Oto na tyn prziklod jeden wanielicki pon ta- 
tulek, bezmała są brat tego trzynieckigo a- 
genta — straśzecznie snoci zazdroszczą krzy­
ży czka tatulkowi z Goleszowa — i myślą se, 
że se oni. pryndzy przeca na tyn krzyżyczek 
zasłużyli.

Jewa: Toć tam ludzie nikierzi głową po­
kręcają, za co to tyn goleszowski tatulek 
krzyżyczek dostali, ale szak pon cesorz iiaj- 
łepi wiedzą, co za co komu dowają.

Zu za: Bai, bai, — ale miej sie dobrze 
dzieueho, bo sie śpichom ku synowi, podzi- 
wać sie na jego medale.

Jewa Bodaj twój syn też dostoł.
Tuza: Katać ni! Służy przi wojsku, i tóż 

my, sie też medal dostoł.

Z TYGODNI.
WIADOMOŚĆ^ JPDLÏT YCZNE.

Uroczystości jubileuszowe w całem nie­
omal państwie wzięły wspaniały przebieg. 
Wszędzie dano poznać, jak drogim i miło­
wanym jest cesarz. Już przed 2. grudnia 
składano hołd i życzenia a m. i. pospieszył z 
wyrazami przywiązania i czci także Śląsk, 
w którego imienii przejawiał hr. Larisch.

Hołd rodziny pesarskiej.

gdyż przez to znów zabezpieczona jedna 
ważna placówka kresowa na długi prze­
ciąg czasu. A ostrzyli sobie Czesi na nią 
zęby już od dawna. Jest to bowiem gmina, 
obejmująca około 17 km. kwadr, o 6 ty­
siącach ludności, a więc jedna z najwięk­
szych gmin na Śląsku. Na razie nie posia­
da wprawdzie ani przemysłu, ani kopalń, 
lecz rokuje jak najlepsze nadzieje na przy­
szłość. Jest przytem wbita niby klin do 
posiadłości czeskich (na razie czeskich), 
któremi są gminy Hermanice, Michałko-

Wiede ń 4. grudnia.
Podczas w czorajszego hołdu rodziny ce­

sarskiej arcyksiążc ^Franciszek Ferdynand 
wygłosił przemówienie do monarchy, w któ- 
rcm imieniem zebranych członków' domu ce­
sarskiego wyraził najgorętsze życzenia z oka- 
zyi jubileuszu, oraz uczdcia najgłębszej miło­
ści i wiernego a posłusznego oddania się oso­
bie monarchy, wreszcie podziękowanie za 
liczne dowody najwyższej łaski i opieki, jaką 
cesarz w w csołych i smutnych godzinach 
otaczał członków rodziity.

Cesarz dziękował v najserdeczniejszy 
sposób za wyrażone życzenia, a przyjmując 
z radością zapewnienie Wiernego przywiąza­
nia, powiedział:

„Powitanie i hołd wszystkich członków 
naszego domu jest dla ttniio szczególnym do­
wodem do radości. Jest to wspaniała manifc- 
stacya Waszej miłości, która innie tak bar­
dzo uszczęśliwia, za którą Wam wszystkim 
i każdemu z osobna serdecznie dziękuję. Ści­
słymi węzłami, pokrewieństwa złączony z 
wszystkimi Wami, jako szef domu zawsze 
doznawałem radości z miłego obowiązku u- 
życzania Wam mojej ojcowskiej opieki, a tak 
samo z Waszej strony otrzymałem wyłącz­
nie dowody oddania się i pełnego miłości 
przywiązania. Proszę Was, abyście przyjęli 
zapewnienie mojej niezmiennej miłości dla 
Was także na przyszłość.“ 

w ice, Pietwałd, Poręba i do niedawna na­
wet Zabłocie (obecnie jest już przez Pola­
ków zdobyte). Zdobycie więc Rychwałdu 
stanowiłoby dla Czechów' zaokrąglenie po­
lityczne ich terenu, i zabezpieczenie gra­
nic ich teraźniejszych posiadłości. Zdoby­
wszy Rychwałd, mieli zamiar szturmo­
wać dalej Polską i Niemiecką Lutynię, 
aby nareszcie podać rękę zbawczą uko­
chanym „Ditmaroviconi“, które dotąd są 
całkiem odosobnione i gotowe są wymkną® 
z czeskiej gardzieli.

Plan był więc doskonale ułożony, było 
i wojsko pyrcoków przygotowane i bomby 
w „Denniku Ostr.“ i „Duchu Czasu“. Lecz 
kampania cała, jak wiemy, nie udała się 
i to dzięki solidarnemu postępowa­
niu całej ludności polskiej z różnych obo­
zów’ politycznych. Rzadko to my Polacy 
w naszym obozie jesteśmy świadkami ta­
kiej solidarności i zgody, jakiej dowody 
złożyła ludność polska w Rychwaldzie. 
Oby ten drobny przykład znalazł u nas 
jak najwięcej naśladowców. Wobec wspól­
nego wroga niech umilkną nasze domowe 
swary i kłótnie, a wtedy będzie nas taka 
siła, że w puch rozbijemy krzyżacką po­
tęgę, która nas najbardziej gniecie, jak 
również wstrzymamy zachłanne zapędy 
braci z poza Ostrawiey.
Lecz powróćmy do Rychwałdu. Pozostał 
nasz, nie dał się zagarnąć, lecz to jeszcze 

W parlamencie wąskim toczyły się w 
ostatnich dniach obu ty nad polityką mi­
nistra spraw zagrar lajrch Tittonie- 
g o. Były sekretarz U nu Consino zgłosił 
krótki wniosek: ^LcjĘpochwala politykę 
zagraniczną WlćifeSt ~ atíuržiíi&a uyskusýár 
jaka wywiązała się następnie, daje dukła

nie wszystko. Trzeba patrzyć na przy­
szłość i tą sobie zabezpieczyć rzetelną pra­
cą, wzorową gospodarką. A mamy zaufa­
nie do nowego Wydziału gminnego w 
Ryehwałdzie, że ten okażc się godnym po- 

~kJadané^-cr~W--HÍMR~ être i z i bidzie pra­
cował, ile mu tylko sił starczy dla dobra

dny obraz zapatrywania się parlamentu 
włoskiego.

Aneksya Bośnii spotkała się tam » 
ostrą krytyką, dep. Barcilai domagał się 
jako odszkodowania za aneksyę dla Włoch 
Trydentu z odpowiednią częścią południo­
wego Tyrolu.... Inni posłowie domagali się 
przygotowań wojennych i ostro krytyko­
wali trójprzymierze. Ogólne wrażenie, ja­
kie aneksya wywołała we Włoszech, jest 
niekorzystne dla A ustryi.

gminy. Wszak zasiadają w nim także 
przedstawiciele inteligencyi miejscowej. 
Dr. Kazimierz Michalik jest pierwszym 
radnym i jeden mandat piastuje przed­
stawiciel nauczycielstwa polskiego. Więc 
obowiązkiem ich będzie obok burmistrza, 
który jest znany jako dzielny pracownik, 
również czujnie stać na straży. Spodzie­
wa sic tego po nich miejscowa ludność, 
jak również i całe społeczeństwo polskie- 
Oby, gdy za trzy lata będzie znów trzeba 
zdawać rachunek, mogli z otwarłem ser-

Bombardowanie Kotara.
Wiedeń. „N. Wr. Abendblatt“ przy­

niósł wiadomości, jakoby miasto Kotar 
było wczoraj bombardewanem. Wiado­
mość ta nadeszła, do centrali Banku au- 
stro-węgierskiego w Zagrzebiu. Depeszę 
wysłała filia Banku w Kotarze. Bombar­
dowanie rozpocząć się miało o godzinie 9. 
rano.

,.N. Wr. Abendblatt“ nazywa te donie­
sienia głupiemi. Kierownictwo Banku w 
Wiedniu nic nie wie o bombardowaniu. 
Również sfery urzędowe nie otrzymały 
żadnej wiadomości i uważają za wyklu­
czone, by wiadomość ta była prawdziwą. 
Są to bezsensowe plotki.

Korespondentka.
RYCHWAŁD.

Niedawno donieśliśmy, że rekurs cze­
ski. wniesiony przeciw wyborom gmin­
nym, przeprowadzony w maju b. r w 
Ryehwałdzie, został przez c. k. rząd kra 
jowy w Opawie jako niezem nieuzasadnio­
ny, odrzucony. Rząd nie przyznał Cze­
chom ani jednego punktu, aczkolwiek ich 
do rekursu nazbierali az 22. — W ubiegły 
poniedziałek odbył się więc wybór nawe- 
go burmistrza i Rady gminnej. Wybrany 
został ponownie dotychczasowy burmistrz 
p. Gabryel Ja neczko, który już od 10 
lat stoi na czele gminy Rychwałdu. Fäkfr 
ten witamy z zadowoleniem i radością,

cem powiedzieć: „zrobiliśmy, co do nas 
należało.“

Z naszej strony i ze strony społeczeń­
stwa polskiego ślemy im życzenie, koń­
cząc słowami znanej piosnki:

„Do pracy, razem do pracy,
W ciszy, w zgodzie, dłońią w dłoń!“

Księgarnia „STELLA“ M. Czajkowskiego 
w Ctiesz-ynie 

-- poleca ===== 
na j' świeższe wydawnictwa:

Br. Chlebowski. Wiek XIX. 100 lat myśli 
polskiej............................................K

G Dawidowski. Wrażenia więzienne. K 
Z Dębicki. Jjćze Nasz. Poczye. . . K 
Z. Dębicki. Kiedy ranne wstają zorze.

Poezýe.....................................................K
Z Kasprowicz. Ballada o słoneczniku

i inne iłowe poezye............................K
Sf. Kutrzeba. Historya ustroju Polski

w zaiysie................................................K
L S Liciński. Z pamiętnika włóczęgi. K 
E Majewski. Nauka O ćywilizacyi. . K 
J.Malczewski. Obrazy z tekstem L. Rydla K 
J. Payot. Kształcenie wółi.' Przekład

J. K Potockiego. Wyd. 2-gie. , . K 
R. Piłat. Gramatyka języka polskiego.

Wykłady uniwersyteckie opracował
dr. Fr. KrÇek Zeszyt I. ..... K

H. Sienkiewi.z. Krz żacy. Wyd. 3-cie K 
St. Szczepanowski. Pir.nia. Tom I. wyd 2. K
Z. Wasilewski. Od romantyków do

Kasprowicza........................................... K
Z. Wasilewski. Listy- dziennikarza

W sprawach kultury naród o’ ej K
Sf. Wyspiański. WeSele. Wyd. 4-te . . .< 
St.Żeromski. Duma o hetmanie. Wyd. 2. K
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Kronika.
Cieszyn, sobota, 5. grudnia.

■— (Czy żyjemy w państwie 
konstytucyjnemu Na dzień ju­
trzejszy było zwołane zgromadzenie pu­
bliczne w Domu Narodowym z porząd­
kiem dziennym: Zajścia uliczne w Cieszy­
nie w c. k. sądach. Zgromadzenia tego za­
kazało jednak starostwo cieszyńskie. Jest 
to ze strony starostwa prosta prowokacya, 
obliczona chyba na to, by ludność polską 
wprawić w jeszcze większe wzburzenie. 
Od dłuższego już czasu starosta p. J i r a - 
s e k zabrania wszelkich zgromadzeń, od­
bierając Polakom w Cieszynie prawo zgro­
madzania się i radzenia o sprawach 
swoich. Niemcom naturalnie pozwala się 
na odbywanie zgromadzeń, jakkolwiek 
wiadomo, że Niemcy po każdem zgroma­
dzeniu biją szyby w Domu Narodowym i 
urządzają awantury uliczne. Niemcy u- 
rządzają zgromadzenia nawet pod gołem 
niebem, nie uwiadamiając o tern staro­
stwa Przeciw takiemu postępowaniu c. k. 
starosty musi my zaprotestować jak naj­
energiczniej. Komitet zwołujący odniesie 
się w sprawie bezprawnego tego zakazu 
do posłów i domagać się będzie wniesienia 
interpelacyi w Radzie państwa.

W niedzielę nie odbędzie się więc zgro­
madzenie, gdyż nawet zgromadzenie po­
ufne odbyć się nie może z powodu brakn 
czasu na ustawowe przygotowanie go.

—» (Konfiskata.) Wczorajszy nu­
mer „Dziennika Cieszyńskie- 
Ê o“ został skonfiskowany za notatkę kro­
nikarską o przygotowaniach wojennych. 
Kanfiskata ta wygląda na prostą sekatu- 
rę, zwróconą przeciw „Dziennikowi 
C i e s z.“, gdyż wspomniana notatka za­
wierała wiadome wszystkim szczegóły o 
dyslokacyi korpusów wojskowych w Ga­
licy! i wiadomości, które wielokrotnie by­
ły poruszane w innych pismach.

— (Dodatek niedzielny.) Do 
numeru dzisiejszego pisma naszego dwa 
niedzielne dodatki illustrowane, jeden bie­
żący, drugi zaś z poprzedniego tygodnia, 
którego z powodu spóźnionej przesyłki z 
Poznania nie mogliśmy ubiegłej niedzieli 
dołączyć.

— (Przepowiednia pogody 
na grudzień.) P. Paweł Trombik 
z Trzyńca ogłasza w „Gwiazdce Ciesz.'  
następującą przepowiednię pogody na mie­
siąc grudzień: Od 1. do 3. pochmurno, 
wietrzno i zimno; od 4. do 5 zmienne za­
chmurzenie, wietrzno, spadają śniegi i zi­
mno; od 6. do 13. piękna i mroźna lecz 
zmienna, niestała pogoda, zmienne ró­
wnież zachmurzenia i wiatry; od czasu do 
czasu deszcz, śniegi i mierne zimno; od 14. 
do 17. pochmurno, wietrzno, czasem spa­
da śnieg, zimno; od 18 do 20 przy zmlen- 
nem zachmurzeniu wiatry i zimno; od 21. 
do 25. tu i ówdzie silne zachmurzenie, 
wietrzno; obfite śniegi i coraz zimniej; 
ód 26 do 31. przy zmiennem zachmurze­
niu opad śniegu i ostre zimno, następnie 
czasowo wyjaśnia się; tęgie mrozy. Bar­
dzo krytyczne będą dni około 5. na 7 , 10., 
16, 21., 23. i 25.

*

— Z powiatowej kasy chorych 
otrzymujemy następujące pismo Wskutek 
uchwały zarządu powiatowej kasy chorych 
w Cieszynie z dnia 22 listopada 1908 r. zno­
si s ę dotychczasowy zwyczaj gromadnego 
Ryczałtowego czyli „pauszalnego") zgłasza­
nia i odmeldowywama zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach osób, podlegających u- 
bezpieczenlu, jako sprzeczny z ustawą i nie­
zgodny Z brzmieniem statutu. Począwszy od 
1. grudnia 1908 r. obowiązani są pracodawcy, 
w myśl § 31. ustawy o kasach chorych z d. 
30. marca 1«88 r., każdą zatrudnioną 
u n i c h 1 do ubezpieczenia na wypadek cho­
roby obowiązaną osobę, o ile zatrudnienie 
jej uzasadn a przynależność do powiatowej 
kasy chorych (bez względu na rodzaj zatru­
dnienia, a zatem także nadzienników), naj­
później w 3 dni po przyjęciu do 
pracy, lecz z podaniem daty rzeczywistego 
rozpoczęcia pracy, zgłosić po Imieniu 
i nazwisku. -To samo dotyczy odmeldo- 
wanla, należy więc każdąż zatrudnieni wy- 
gtępulącą osobę najpóźniej w trzech dniach 
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po ukończeniu stosunku roboczego równreż 
imiennie odineluować. Pizy obliczaniu usta­
nowionego § 31. trzydniowego terminu zgła­
szania wlicza się także niedzielę. Za dotrzy­
mywanie obowiązku meldowania w myśl 
§ 31. odpowiedzialni są tylko pracodawcy. 
Poniżej przytaczamy wyjątki najważniej­
szych przepisów ustawowych, których nale­
ży się ściśle trzymać: § 32. ustawy o ubez­
pieczeniu na wypadek choroby brzmi: „Pra­
codawcy, którzy nie uczynią zadość swemu 
obowiązkowi zgłaszania robotników, obowią­
zani są, bez względu na to, że zostaną we­
dług § 67 ustawy karani, wynagrodzić kasie 
wszystkie wydatki, jakie kasa poniosła przy 
zaspokojeniu ustawą lub statutem przepisa­
nych świadczeń członkom kasy, bez względu 
na to, czy takowa osoba wcale nie albo po 
zachorowaniu była zgłoszona. § 33. Praco­
dawcy są obowiązani pełne wkładki, które 
według ustawy lub statutu mają uiszczać za 
zatrudn one u nich a do ubezpieczenia obo­
wiązane osoby, wpłacać do kasy w termi­
nach wyznaczonych w statucie Wkładki na­
leży tak długo uiszczać (§ 31), dopóki odmei- 
dowanie według przepisu nie nastąpiło.“ — 
Odnośne orzeczenie Najwyższego Trybunału 
administracyjnego i rozporządzenia ministe- 
ryalne brzmią: „Prosta przerwa w pracy lub 
w czasie sloty nie stanowi sama przez się 
rozwiązania stosunku roboczego, nie może 
być zatem tjrnawaią za powód do wystąpie­
nia robotnika z kasy chorych, ani też nie o- 
znacza, że obowiązek ubezpieczenia dla nie­
go ustal. Chwilowa przerwa w pracy nie jest 
sama przez się równoznaczną z ustaniem 
stosunku roboczego; jako jedynie ważne kry- 
teryum co do obowiązku opłacania wkładek 
przez przedsiębiorcę jest tylko formalne od- 
meldowanle. Wkładki należy uiszczać w ka­
sie aż do należytego odmeldowania, choćby 
nawet ubezp.eczenl robotnicy już przedtem, 
lecz bez odmeldowania. Zostali z pracy uwol­
nieni.“ § 36. Pracodawcy są uprawnieni za­
trudnionym u nich osobom zapłacone za nich 
według § 33. wkład! ; o ile ich nie mają we­
dług § 34, pokrywa» z własnych środków, 
odciągać przy każd regularnej wypłacie 
zarobków lub pensyi w tej wysokości, jaka 
na ten okres wyptaty zarobku lub pensyi czę­
ściowo przypada. Jeżeli pracodawca nie sko­
rzysta przy jakiejś wypłacie zarobku lub 
pensyi z przysługującego mu prawa potrą­
cania, w takim razie może on wykonać to 
prawo, co do kwoty swego czasu nie potrą­
conej, przy późniejszych wypłatach zarobku 
lub pracy tylko o tyle, o ile od owej wypła­
ty zarobku lub płacy nie upłynęło więcej, ani­
żeli jeden miesiąc. § 63. Ani pracodawcy, ani 
też wymienione w ustawie kasy chorych, nie 
mają prawa postanowień tej ustawy na nie­
korzyść ubezpieczonych za pomocą umów 
(regulaminów) z góry wyłączać lub ograni­
czać. Umowy sprzeciwiające się temu zaka­
zowi nie mają mocy prawnej. § 67. Kto nie 
wykonuje wcale lub na czas ciężącego na 
nim według § 31. obowiązku zgłaszania i od- 
meldowywania, będzie karany w każdym po­
szczególnym wypadku grzywną aż do 20 K, 
a w' razie niemożności płacenia aresztem do 
2 dni. § 68. Pracodawcy, którzy zatrudnio­
nym u nich do ubezpieczenia obowiązanymi 
osobom potrącają przy wypłacie zarobku roz- 
myślire wyższe kwoty, aniżeli według sta­
tutu jest dozwolone, lub postępują wbrew za­
kazowi § 63, będą, o ile to nie stanowi czynu 
karygodnego w myśl ogólnej ustawy karnej, 
karani grzywną do 400 K albo w razie nie­
ściągalności aresztem do jednego miesiąca. 
§ 69. Prawo karania oznaczonych w §§ 67 . 
68 przekroczeń ustawy przysługuje władzy 
politycznej pierwszej instancyi.

— N a s o k o 1 n i ę w C i é ś ż y n i e 
złożyli : d. Alojzy Knkotok, skladka zebra­
na na weselu p Emilii Brannej z p J. Za- 
hrajem w Sibicy 12 K; p Stwiertnia z D. 
Suchej 1 K 40 h; d. W. Schmidt, dyrektor 
gimnazjalny 3 K, d. Jerzy Macura, ze­
brane na polowan iu w Mistrzów i cach 
18 K; d Lewandowski, na liste 43 K 10 h; 
d. Galicz, na listę 22 K 11 h- — Wszyst­
kim P. T. Ofiarodawcom składa serdeczne 
dzięki — Wydział „Sokola“ cieszyńsk.

— Na obiady dla dzieci z pol­
skiej szkoły w Cieszynie ofiarowali: p. 
Herman Gutherz 3 K: p. Andrzej Hławióz- 
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ka z Cieszyna 3 K. Za łaskawe datki dzię­
kuje ZarządKolaPań.

— Na cele „M acieizy szkol­
nej“ złożyli: Inżynier Józef Kicdroń, M. 
Ostrawa 5 K; Franciszek Tomiczek, Bo­
brek, zebrane na polowaniu 10 K; Koło 
„Macierzy szkolnej“ w Smiłowicach 25 K; 
Hilary Filasiewicz, Cieszyn, za nalepki 
3 K 30 h; w Administracyi „Dzień. Ciesz." 
złożono: Stonawscy w Lesznej Doi. 20 K; 
Michadziński 2 K 50; Józef Montwiłł, po­
seł gub. Wileńskiej 50 rubli t. j. 125 K; 
Ewa Balcarówna w Lesznoj D., zebrane w 
towarzystwie 6 K 40 h; ks. Walenty Ma­
zanek w Łańcucie, na listę składkową 10 
K 50 h.

Błędowice Dolne. (Uroczystość 
jubileuszowa.) Ku uczczeniu sześć­
dziesięcioletniego panowania ces. Fran­
ciszka Józefa I. odbył się tutaj dnia 1. b. 
m. pochód przy dźwiękach doborowej mu­
zyki, w którym brał udział cały Wydział 
gminny, duchowieństwo, nauczycielstwo, 
stowarzyszenie weteranów i straż pożarna 
z pochodniami. Na czele tego pochodu szły 
dzieci szkolne z lampionami, a w końcu 
wielkie masy ciekawego ludu. Już o 5. 
godzinie wieczorem słychać było huk mo­
ździerzy i dźwięk dzwonów, oznajmując 
rozpoczęcie się tej rzadkiej uroczystości, 
to też w jednej oliwili zabłysły światła we 
wszystkich gmachach publicznych i do­
mach prywatnych, a z tysiąca piersi roz­
legł się hymn błagalny na cześć Jubilata. 
Należy się wszelkie uznanie zastępstwu 
gminnemu, że w tak piękny i imponujący 
sposób potrafiło uczcić ten rzadki jubi­
leusz.

Następnego dnia odbyły się znowu u- 
roczyste naoożenstwa w obu kościołach, 
w których brały udział również wszystkie 
korporacye błędowickio. Fo nabożeń­
stwach zebrały się dzieci szkolne w jeanej 
san, gazie im kierownik szkoiy w dobitny 
sposoo wyjaśnił cel i znaczenie tej uro­
czystości. Wreszcie nastąpiły piękne de- 
klamacye dzieci, przeplatane dw ugloso- 
wynj śpiewem. Fo SKoiicZonej uroczystości 
ouprawił kierownik szkoły jeszcze jedną 
podobną wyłącznie dla dzieci i 5. klasy i 
to w języku uemieckim Nie była 
to już uroczystość cesarska, lecz raczej po­
pis dzieci wraz z p. kierownikiem i p. kie- 
rowmkową w celu przypodobania się je­
dnemu niemiaszkowi błędowskiemu, który 
nie uważał nawet za stosowne przybyć na 
tę uroczystość. Chcąc jednak pokazać, jak 
wysoko ceni godność Błędowianina, kazał 
on dzieciom ze swej kapsy rozdzielić po 
koronie, bo wiedział, że za tę judaszową 
koronę jest Błędowianin gotów zaprzedać 
swoje dziecko. Serce się człowiekowi kraje 
na widok tych dzieci niewinnych, zapra­
wianych już tak wcześnie do roli zaprzań­
ców lub przynajmniej na ludzi zbłąka­
nych, którzy, wyszedłszy z pod reki takie­
go pedagoga, do śmierci nie wiedzą, do 
której owczarni należą. Łza litości wciska 
się do oka, gdy się widzi, jak usta tych 
dziatek gwałtownie się wysilają, aby wy­
powiedzieć kilka słów po niemiecku, które 
mimo tego wysiłku brzmią jeszcze twar­
do i niezrozumiale. Jakżeż, ty ojcze lub 
matko, czy nie piękniej byłoby, gdyby 
Twe dziecko w swoim ojczystym, zrozu­
miałym języku oddało hołd Temu, który 
równo ceni wszystkie narody Î! Przecież 
około trzydzieści narodów śpiewa hymu 
w swoim języku, a Ty pozwalasz w tej tak 
ważnej chwili swojemu dziecku posługi­
wać się językiem tych, którzy Tobą gar­
dzą i nienawidzą Cię. O, tak, gardzą Tobą, 
bo Ty sam sobą gardzisz, stając się podó- 
binym do owego ptaka, który sam swoje 
gniazdo zanieczyszcza Naucz się więc sza­
nować lepiej siebie i poznaj wreszcie, 
czem jesteś! Powiadasz, że jesteś śląza­
kiem a nie Polakiem, a gdzież właściwie 
są ci Polacy, których liczymy przeszło 20 
milionówf W Galieyi według Twego ro­
zumowania także ich niema, bo tam są 
Galicyanie, w Księstwie Poznańskiem. 
również ich niema, bo tam są Poznańczy- 
cy i t. d. Otóż widzisz, bracie, jesteś Ślą­
zakiem, ale Twoja niowa i obyczaje są pol­
skie a więc jesteś zarazem Polakiem. Nie 
wypieraj się swogó pochodzenia, ą bę­
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dziesz lepiej szanowany nawet przez 
Twych uwielbianych Niemców. Żądaj i 
domagaj się równych praw, które Ci sam 
cesarz daje, a otworzą się lepsze posady î 
lepszy chleb dla Twych dzieci, a Ty po- 
zostawisz kiedyś dobre imię po sobie jako 
godny syn swej ojczyzny!

Bobrek. (Budowa k o ś c i o 1 a.) D 
29. z. m. (w niedzielę) odbyło się tu nad­
zwyczajne walne zgromadzenie w sprawie 
budowy kościoła. Uchwalono budowę roz­
począć jeszcze w tym roku i zaraz założyć 
fundamenta betonowe równo zc ziemią, 
przez zimę sprowadzać matcryaly i wcze­
sną wiosną rozpocząć dalszą budowę.

Goleszów. (Uroczystość jubileu­
szowa.) Dria 2. grudnia odbyła się u nas 
nader zacna uroczystość jubileuszowa, do 
której uroczystości przyczyniła się przede- 
wszystkiem nasza Straż ogniowa miejscowi 
i Straż ogniowa zc sąsiedniej gminy Górnej 
Lesznej. Po nabożeństwie w kościele kato­
lickim udaliśmy się do kościoła ewang., a po 
zakończeniu nabożeństwa do gminnej gospo­
dy, gdzie yglosil kierownik szkoły z G. 
Lesznej p. 1' r a n c u z treściwe przemówie­
nie patryciyczne do obecnych strażaków i 
zastępstw gnin pod hasłem: „Vir.bus 
unitis“. Przy koncercie bawiono się brat­
nie z życzeniem: „Gdybyśmy się tak mile 
i w zgodzie i w przyszłości cieszyć mogli.“ 
Niechże straże ogniowe rozwijają się i w 
przyszłości, pamiętając na słowa: Jeden za 
wszystkich i wszyscy za jednego!"

Gruszów. (Odczyt.) Koło „Macierzy 
szkolnej“ w Gniszouie urządza w niedzielę, 
dnia 6. grudnia r. b. w sali p. Fruchthiindlera 
odczyt o „Adamie Mickiewiczu“, najwięk­
szym wieszczu i poecie polskim, połączony 
z o! olic^nościowemi deklainacyami i śpie­
wami. — 2. A. Mickiewicz —- Reduta Ordona.
3. M. Konopnicka — Na Piastowym Śląsku.
4. Worobkiewicz — „W górę serca (pieśń na 
chór męski). 5 Kantata mickiewiczowska. — 
Początek o godz. 7. wieczorem. Wstęp na 
salę lf> hal.

Rod-wv1 Korzystajcie ze sposobności po­
znania największego syna Polski!

Guty. (K n s a R a i f f e i b e u a.i Na 
piątkowem posiedzeniu tutejszej kasy 
Raiffoisena uchwalono wystąpić ze Zwią­
zku niemieckiego a natomiast przyłączyć 
się do Związku polskich kas w Cieszynie.

Górna L eszna. (Obchód jubileusz o- 
w y.) Jubileusz cesarski obchodzono w naszej 
podgórskiej gminie, stosownie do uchwały 
zastępstwa gminy, nader Okazale. W wigilię 
św ięta, gdy dzwony na kościele katol. i nia- 
rowni ewang. głośno nawoływały do ruchu, 
wzniecono na pagórku Tule ogień. Straż 
nasza dzielna wyruszyła z pochodniami i 
lampionami od stóp osiwiałej Cztantoryi, po­
częto zaraz puszczono w trzech m.iiscach 
ognie sztuczne. W środku gminy wzniesiono 
okrzyk na cześć Naszego ukochanego mo­
narchy, a gdy wystrzały z moździerzy za­
kończyły piękny ten pochód, udano się na 
spoczynek. W czas jednak rano znów ode­
zwały się wystrzały, jakby przy manewrach. 
Wszyscy stu.żacy i wydziałowi gminni bez 
różnicy wyznania udali się do kościoła katol., 
stąd zaś do kościoła ewang. w Goleszowie, 
okazując przez to przywiązanie do ukocha­
nego monarchy i uszanowanie jeden dru- 
Riego.

Niemiecka Lutynia. (Zebranie mło­
dzieży.) W niedzielę. 29. listopada b. r. u- 
rządzilo tutejsze Tow. katol. młodzieży „Po­
stęp" swe miesięczne zebranie. Tym razem 
nie zebrała się tak licznie nasza młodzież, jak 
innym razem z powodu, że czas brzydki i na­
sza młodzież ma dużo pracy z przedstawie­
niami! i różnemi zajęciami. Kol. prezes przy- 
witał zebranych, poczem zabrał głos nasz ko­
chałby i szanowany ks. wikary Nowa k. 
Przeprawiał do naszej młodzieży w bardzo 
zajmujących słowach o różnych potrzebach 
Towarzystwa, oraz mówił także o pięknej 
cnocie, jaką jest dla młodzieży potrzebna, 
mianowicc O wstrzemięźliwości; przytaczał 
różne piękne przykłady i długo jeszcze tnó 
wił o tel cnocie i gorąco zachęcał naszą 
młodzież do licznego wstępowania do „Zwią 
zku chrześc. robotników“, oraz ażeby leżnio 
przychodzili na zebrania tegoż związku i tak 
hnóiemi wspólnie pracować i swego Towa 

rzystwa także nieopnszczać. Kol. prezes po­
dziękował Wieleb. ks. wikaremu za tak pięk­
ne pouczające słowa, poczem zabrał głos kol. 
Piekarczyk, który przybył z Prus i 
wstąpił zaraz pomiędzy nasze grono; wska­
zał on na to, że w Prusiech młodzież ma 
osobne kongregacje i zachęcał młodzież, 
ażebyśmy się n.c dali Niemcom naszym wro­
gom. Kol. Szczepan Krzysiek, nasz 
przew*.,  prżemawiał do swych członków o 
„zgodzie“, ażebyśmy wszyscy w zgodzie i 
jedności pracowali nad oświatą, zaznaczając, 
że jeżeliby brakło pomiędzy' nami zgody, to 
Tow. niemiałoby istnieć, prosił także, ażeby 
liczniej na zebrania przychodzić i innych ze 
sobą przyprowadzać, oraz podaje do wiado­
mości uchwały wydziału, poczem zachęciw­
szy młodzież do dalszej pracy, zakończył 
zebranie śpiewem „Choć burza" i „Szczęść 
Boże“. — Przyjaciel młodzieży.

Nawsie. (J itbileasz cesarski.) 
Podgórska nasza wioska w uroczysty spo­
sób obchodziła dzień 2 grudnia, jako 
dzień jubileuszu G0-letni<-h rządów cesa­
rza Franciszka Józefa I. Wczesnym ran­
kiem odezwały się przy odgłosie dzwonów 
strzały moździerzowe, a po całej gminie 
powiewały chorągwie o barwach państwo­
wych i krajowych. O godz 10. odbyło się 
uroczyste nabożeństwo kościelne, w któ- 
rem wziął udział Wydział gminny, grono 
nauczycielskie, zastępcy zarządu staeyt 
kolejowej, zarządca areyks. piły parowej, 
straż pożarna, przeszło 600 dzieci szkol­
nych z całego zboru i liczny zastęp mie­
szkańców gminy Nawsa i zborowników 
z bliższa i dalsza. Wielebny ks. Franciszek 
Michejda w kazaniu uroczy stościowem w 
wymownych słowach skreślił dzieje pano­
wania Najjaśniejszego Jubilata, przyczem 
podniósł, co zawdzięczamy długoletnim 
rządom Jego, najpierv jako obywatele, 
po drugie jako ewangelicy. Nabożeństwo 
kościelne zakończono onarą „Dia dziecka“ 
poczem dziatwa szkolna i korporacye u- 
duły się do szkoły, gcl^e w pięknie przy­
strojonym lokalu kia 1 odby la się uro­
czystość szkolna. Na ogram tejże złoży­
ły się śpiewy patrystyczne, dekiamacye, 
przemówienie kierownika szkoły a wre­
szcie obrazki z dziejów panowania cesa­
rza Franciszka Józefa 1., opowiedziane 
przez dzieci szkolno. Uroczystość zrobiła 
na wszystkich wrażenie dodatnie. Po uro­
czystości ugoszczono dzieci szkolne ko­
sztem gminy przekąską i herbatą, zaś sto­
warzyszenie krajcarkowe obdarowało naj­
uboższe odzieżą i obuwiem. Na pamiątkę 
niezwykłej tej uroczystości otrzymało ka­
żde dziecko broszurkę jubileuszową „Nasz 
Cesarz“.

lak w gminie naszej święcono dzień ju­
bileuszu cesarskiego wybitnie pod zna 
kiem „dla dziecka“.

— W ten sam tjzień nadeszła do nas 
wiadomość o odznaczeniu p. Adama S i- 
kory, przełożonego naszej gminy, zło­
tym krzyżem zasługi Wiadomość ta wy­
wołała u wszystkich niekłamaną radość i 
zadowolenie; to też wszyscy na uroczy­
stości obecni pośpieszyli złożyć p. Sikorze 
serdeczne powinszowania i życzenia.

Skoczów. (Nowy szyb w ę g 1 o w y.) 
W poszukiwaniach za węglem drugi już po- 
wstaje szyb w pobliżu Skoczowa. Oprócz 
słynnego z wybuchu gazów Dębowca będzie 
obecnie sam Skoczów’ posiadał swój szyb. 
Zakłada go „Niemiecka wietnicza spółka ak­
cyjna“ z Nordhauscn w Saksom' na Dolnym 
Borze na terytoryum skoczow skiem. Jest to 
Spółka zwąca się „Deutsche Tiefbohr-Aktien­
gesellschaft“.

Srzeczoń. (W i e c z o r e k s o k o li.) W 
niedzielę, d. 22. b. m. odbył się w sali p. 
Lembergera staraniem Tow. gimnastycznego 
„Sokola“ wieczorek ku uczczeniu rocznicy 
pow stania listopadowego. Oprócz deklamacyl, 
którą w ygłosił d. prezes Szewczyk, odegrano 
dwie sztuki teatralne, „Urlopnika" i „Sto- 
wiczka“. Resztę programu wypełniły ćwi­
czenia druhów na drążku. Wieczorek wy- 
padl pomyślnie. Wszystkim pp. amatorom, a 
szczególnie d. Kebntównej, dalej druhowi pre­
zesowi Chowancowi z Bogumina-dworca i 
publice miejscowej i pozamiejscowej dzięku­
jemy staropolskim : „Bóg zapłać". Czołem!

Wydział.

Polecenia nod ,s następujące firmy:

Chemiczna krbiarnia i pralnia 
wiedeńska Marcina Malaudy 

przyjmuje do czyszczenia i farbowania wszelkie 
ubraiiia 1 materye damskie i męskie oraz dziecinne 

CIESZYN, ulica Mennicza 1. 6.

Paweł Matula
pracownia kaflarska. Wielki skład gotowych 
pieców różnego rodzaju. — Cieszyn, 

ul. Bielska 16.

'Walenty Kiiąśma 
pokryw acz dachów' luj ki’m, dachówką, eternitem, 
sabestem i papą. ■ Cieszyn, ui. Prutka I. 35. — 
Przyjmuje wszelkie roboty dotyczące krycia dachów.

Gustaw 'Twardzik. 
tapicer i dekorator, Cieszyn, plac Derala 15, tape­
tuje specyalnie i gustownie pokuje. Ceny umiarko­

wane.

Frische/,
skład obuwia, oho*  mostu Olzy
Naprzeciwko zaniku poleca znane z dobroci swej 

obuwie roboty ręcznej, buty polskie J gunioki.

Jan Janiczek 
zegarmistrz, skłuu towarów jubilerskich. 

C/esżj7z, plac iJernlą l. 20.

jjaiK "Wier oiîsk.i
pracownia usnlerska

Cieszyn, ul. haska Kępa, (w domu p.Szustra).

Franciszek Witosz
gallarZ, Cieszyn, ui. a owe el.asto nr. i 

wykonuje piece pokojowe i kucnenne, oraz wszel­
kie roooly w zakres ten wchodzące.

Jan Juraszek.
pracownia krawiecka, Cieszy <1, ul Ciężarowa 1. 9, 
wykonywa, ubrania po najtańszych cenach. Wielki 

dobur materyi na składzie.

Jan Bartosik 
wykonuje wszelkie roboty krawieckie. -- Ceny naj­
tańsze. — Najnowsze mody. — Wszelkie materye 

na składzie.
Cieszyn, ul. Zamkowa l. 4 (oboli mostu).

Luüowa Spółka spożywca 
oklep towa.ow k^rzeunycn, Spożywczymi 1 wszel­
kim artykułów couziennycn, oraz zastępstwa ma­
szyn rouuczycn, sł/imycu taoryK amerya. — Sklep 
giowny Ceszyu, S .sza Kępa 1 7 filia ut. bielska Iz.

Józef feitatter 
Cieszyn, ulica jaska kępa 1. 3. 

Skład papitiu i przyboiuw piśmiennych. Wielki 
wybór aait artystycznych malarzy polskich.

Fra<icisze& bCleis
zakład juullcrsM i zegarmistrzowski, smaa towarów 
-łotycn 1 s.ebrnycn, Cieszyn, saska Kępa (przy 
moście n. Uisząp Wiasny wyrób pierścieni siubuycu 

po wsz.eikicn cenach.

Jóa^ef
pracownia tokarska, Cieszyn, ul. Konwiktowa, wy­
konuje kręgle, stoliczki oraz wszelkie sztukah.ye 

ozdooy sal mowę gustownie i tamo.

Franciszek Bernard 
optyk i elektrotechnik 

Cieszyn, ul. Steianii 1. 45. 

Michał Legia^ pracownia obuwia 
C1E5Z.ZN, Stary Targ m. 3.

wykonuje starannie i efektownie wszelkiego rodzaju 
obuwie inęzkie i damskie, materyał prymowy.

Zakład pogrzebowy „CbhCliRDlA; Cieszyn
Mieszkanie Brandys 1.36 Biuru ul. Niemiecka i. 2,
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tekyrafitz«.
Pogłoski o wojnie.

Wiedeń. Dziś znowu rozeszły się wia- 
doinośei o krokach wojennych, poczynio­
nych ze strony Czarnogóry. Pogłoski mi­
mo zaprzeczeń urzędowych utrzymują się 
uporczywie. Inna wiadomość donosi o za­
burzeniach na granicy Serbii. Pogłoski te 
wszystkie przyjmować należy z wielką re­
zerwą.

Zagrzeb. Donoszą tu, że w ostatnich 
dniach pojawiło się w Cetynii kilku wyż­
szych wojskowych angielskich. Stwierdzo­
no też, że Anglia wspiera materyalnie 
Czarnogórę, dzięki czemu ta może czynić 
przygotowania wojenne.

Pogłoski o mobilizacyi.
Wiedeń. Półurzędowy „Fremdenblatt“ 

zaprzecza pogłoskom o mobilizacyi 
kilku korpusów i oświadcza, że odbywa się 
tylko uzupełnienie 15. korpusu w myśl 
znanego zarządzenia.

Stłumienie obstrukcyi czeskiej.
Wiedeń. Obstrukeya, którą w P.adzie 

państwa chcieli wywołać radykali czescy, 
zostały ostatecznie stłumione dzięki ener­
gicznym krokom prezydenta W e i s s - 
kirchnera i porozumieniu się i zgo­
dzie w tym kierunku wielkich stronnictw 
parlamentarnych.

Układ tureckc-czarnogórski.
Konstantynopol. W kołach bliskich 

Porcie twierdzą, że rokowania w sprawie 
zawarcia układu turecko-czarnogórskiego 
są na ukończeniu. Kwestye sporne, doty­
czące regułacyi granicy, miały zostać u- 
regulowane na mocy dawniejszych konfe- 
rencyj w tej sprawie.

Nieprzyjęcie orderu. #
Lwów. Poseł sejmowy dr. Tarnowski, 

adwokat w Przemyślu, nie przyjął ofiarowa­
nego mu w dniu jubileuszowym orderu. Od­
mowę swą umotywował dr. Tarnowski w li­
ście, wysłanym do namiestnika..

Haracz za zniesienie bojkotu.
Budapeszt. W sejmie węgierskim obiegała 

pogłoska, że Austrę-Węgry gotowe są ofia­
rować rządowi, tureckiemu 50 milionów koron 
— jeżeli bojkot ustanie. Bojkot bowiem ostat­
nimi dniami wzrósł ponownie z powodu przy­
łączenia się do syndykatu bojkotowego wielu 
firm angielskich.

Frankfurt. „Frankfurter Zeitung“ donosi z 
Saloniki, że komitet młodoturecki wobec po­
wolności rządu względem Austryi postanowił 
użyć najenergiczniejszyeh środków celem 
podtrzymania bojkotu towarów austryackich.

Anglicy reorganizują flotę turecką!
Konstantynopol. „Jen: Gazeta“ donosi, że 

kontradmirał angielski Grosse otrzyma! po­
lecenie reorganizacyi marynarki tureckiej.

DRUKARNIA
Towarzystwa Domu Narodowego 

w Cieszynie, ul. Nowe miasto 1. 9. 
wykonywa wszelkie prace w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych

z portretem Kościuszki, Mickie­
wicza lub z godłem polsk. bardzo 
dobrze idący na min. wyregulo­
wany K 3.9 . Na żądanie wysy­
łam darmo i opiatnie katalog ii ustr. 
zegarów, zegarków, wyrobów ju­
bilerskich, chińsk. srebra, przybo- 
rów narzędzi zegarmistrzowskich 

i tovaró.v muzycznych.

asft. remonter

E. Paèïbæïsj Krakers, Zielona 3.

Należy sobie zapamiętać 

że oszczędza się wiele, 

zakupując matorya na 
ubrania męskie i dam­
skie wprost w fabryce. 
We własnym interesie pro­
simy zażądać bezpłatnej 
przesyłki naszych najśwież. 
szych próbek w mate- 
ryach jesiennych i zi­

mowych.

Pierwszy śl. zakład QairJcŤín“ Ji-gerndorf 
wysyłkowy sukna „OUUBlIu • Nr 17.

8 CEGIELNIA PAROWA K
spadkobierców ś. p I

ä. FraBdsz£a Girsfalja w SiHcy, p. tfeszya S
poleca Szan. P. T. Publiczności vyroby własne, jako to: cegłę murową 
(maszynową i ręczną), cegłę brukową (dłażkówkę), cegłę kanałową, cegłę 
żłobową, cegłę studzienną, cegłę kominową, dachówkę żłobkowaną (falcowaną), 
ozdoby do fasad budynków, rurki do osuszania gruntów (drenowania) itd

FILIA SKOCZOWSKA

Towarzystwa oszczędzić i zalicz^ w Cieszynie o 
stowarzyszenia zarejestrow. z nieograniczoną poręką 
-------- O w SKOCZOWIE o-------

przyjmuje od członków I nieczłonków

wkładki na oszczędność "W O

rocznie, za całe rjółmlesiące, t. j. przy wkładkach od następnego 1., a względnie 16 dma 
w fc asiąci!, a ojły wyjęciach do poprzedzającego 1., a względnie 16. dnia w miesiącu.

Kapitalizacya półroczna

do oprocentowania i płaci od nich

pożyczki daje Filia na umiarkowany procent.
Godziny kancelaryjne co dzień, z wyjątkiem świąt i niedziel, od godziny 8—12 przed­

południem i od 2—4 popołudniu. Zarząd.

—Stary sk-ep

Leop. i Awjzego Lewińskiego
w Cieszynie, ul. Głęboka (Stefanii)

zwraca uwagę P. T. Publiczności na swój wielki skład czysto-wełnianych kamgarnów na 
suknie. Już od dawna jest wiadomem, że nasz sklep posiada towary najlepszej jakość 
po nader nizkich cenach. Gwarantujemy za prawdziwość barw jako też za dobroći 
materyału. Złote i srebrne borty i haftowane źywotki najmodniejsze są w największej 
ilości do wyboru na składzie. Jedwabne galonki sprzedaje się po zadziwiająco nizkich 
cenach. Prost na suknie będzie sprzedawany dopóki zapasy wystarczą po starych, na­
der nizkich cenach.

w

lekarza miejskiego, 

przez osobisty nader liczny udział w pogrzebie, przez telegraficzne i piśmienne kondolencye, świad­
czące najlepiej o czci, jaką się Zmarły cieszył, składamy nimejszem na tej drodze nsjse^deczni ej- 
sxe dzięki przedewszystkiem Przewielebnemu duchowieństwu, Świetnym zastępstwom gum; 
miasta Jabłonkowa i gmin okolicznych, świetnem c. k urzędom, świetnemu Związk owi ślą­
skich lekarzy, szanownym stowarzyszeniom Weteranów, i Straży pożarnej w Jabłonkowie 
i innym jak i wszystkim przyjaciołom i znajomym zmarłego

Jabłonków w grudniu 1908. i* smutku pogrążeni»

PODZIĘK O WANIĘ.
Nie będąc w stanie podziękować każdemu z osobna za tak liczne dowody serdecznego 

współczucia jakich doznaliśmy z okazyi śmierci naszego najukochańszego małżonka, ojca, brata 
i szwagra
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Do P. P. budowniczych 

i gospodarzy!
Deski, forszty, drzewo kantowe i tym po 

dobne drzewne materyaly budowlane dostar­
cza po umiarkowanych cenach

piła parowa

Jerzego Cymorka 
w Oldrzychowicach.

SxjxOOiO I iQBOOO)
C. Ar. rz^d. upotr.

Biuro prawnicze dla spraw wojskowych, karnych 
i administracyjnych

em. c. / k. Kapitana Audytora (Sędzia wojskowy)

jdzeii jWartitstcwicza
w KRAKOWIE, ul. Zwierzynieck I. 25

Namówienia świąteczne 
szczególnie na powiększenia — uprasza się uskutecznić 

jak najwcześniej.
C. i k. nadworny fotograf dostawca arcyks. komory

Kemlj JattdaurcK
OIES ï*  T N j ulica Stefanii Nr. 60 

(tuż obok zamku).

Ferdynand AnfricM
CIESZYN, naprzeciw „Modrej gwiazdy1* 
przyjmuje zboże wszelkich gatunków w zamianie na mąkę 

i kupuje każdego czasu zboże

po najwitoch cenach targowych. 
Składy papy do nakrywania dachów, do lakierowania 
dachów, cement, oraz skład wszystkich nawozów sztucznych.

’Dla zdrowia*  dzieci*!
przez powagi lekarskie zalecany.

Tysiące podziękowań ! naśladc- wni'ctwami I
Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU KAYA 

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 
===== Główny skład wysyłkowy: y ■

SJHAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny. Lwów.

W Cieszynie do nabycia w aptece Braci Miłosiernych 
Rasch ki, dra Żaatai w drogueryi Z i itry.

załatwia wszelkie sprawy dotyczące sądownictwa 
wojskowego, poboru do wojska, reklamacyi (uwol­
nienia od služby wojskowej), przyjęcia do mary­
narki wojennej i do szkół wojskowych, podań do 
tronu, małżeństwa wojskowych itd. itd. szybko i po 

cenach umiarkowanych.

Zyski gwa­
rantowane 

przez państwo
Na los 

szczęścia
Ni ej większa 

wygrana 
600.000 mk.

Zaproszenie do uczestnictwa do
pewnej w^graneg

przez państwo Hamburg gwarantowanej wielkiej 
Weryi pieniężnej, w której

9 milionów 841.476 marek
napevno muszą być wygrane.

Główna wygrana jest następufąca Najwięk- 
sza wygrana w szczęśliwym frtudku wy­
nosi 600.000 marek.
1 premia à 300.000 Mk. 1 w ygrana à 40.000 Mk
1 „ „ 200,000 „ 1 „ „30.000 „
1 „ „ 60.00; „ 7 wygranych „ 20.000 „
1 ., ., 50 060 „ 1 wygrana „ 15 009 „
1 . „ 45.000 „ 11 wygranych „ 10.000 „
1 „ „ 40.000 „ 46 „ „ 5.000 „
1 „ „ 35 000 „ 103 „ „ 3.000 „
I » ,> 30.000 „ 163 „ „ 2.000 „
1 wygraną,, 100.000 „ 539 „ „ 1.000 „
I » w 60.000 „ 693 „ „ 3(0 „

„ ,, 50.000 ,, 181 ,, ,, 200 ,,
W całości zawiera loterya, która z 7 klas się

składa, 100.1’00 losów z 48.405 wy gronami i 8 
premiami, tak ie prawie połowa wszystkich losów 
wygr\ w a

Największa możliwie wygrana 1. klasy wynosi 
w wypadku szczęśliwym 50 tys. marek, w 2 klasie 
podnosi się na 55 tys., w 3. na 60 tys , w 4. na 
05 tys., w 5. na 70 tys., w 6. na 80 tys., w 
7. na 600 tysięcy marek.

W pierwszej klasie, której ciągnienie 
urzędownie jest ustalone, kosztuje

cały oryginalny los 6 marek albo 7 koron, 
połowa tegoż 3 marki albo 3 kor. 50 hal., 
czwarta część 1'50 mk. albo 1 kor. 75 hal. 
Przełożenia do następnych klas jak też i do­

kładne wskazówki wygranych są do obejrzenia w 
planie losowań w orla państwowego zaopatrzonym, 
który ja na życzenia gratis i jranko wysyłam.

Każdy z grających otrzymuje odemnie po usku­
tecznieniu ciągnienia natychmiast urzędową listę lo­
sowań bez żądania.

Wypłata i przesyłka pieniężna
wygranej kwoty następuje wprost odemnie do inte­
resowanego natychmiast i z zupełnem zaufaniem.

Zamówienia upraszam nadsyłać przez pocztę 
lub za zaliczką.

tt**'  Z powodu bliskiego ciągnienia uprasza się o 
rychłe zwracanie się o zamawianie do

O. griądnia 5. r.
z zaufaniem do

Samuela Meckschera sen,
— ■ ■ - Dom Bankowy w HAMBURGU.

Ludowa spółka spożywcza w Cieszynie 
poleca Szanownym Członkom, jakoteż Szanownej Publiczności 

5'.vćj bogaiy najlepszych najtańszych 
towarów spożywczych, — 

oraz prawdziwych win węgierskicht i austryacfclcli, 
rumu koniaku, wódek polski cli firmy .Baczew- 

skiego“, trykoty i obuwia zimowe i t. p.
Zastępstwo meszyn rolniczych pierwszorzędnych fabryk 

Clayton & Shuttlerwoth Ltd w Wiedniu.

Główny sklep Saska kępa 1. 7. - Filia , ul. Bielska l 12
Szanowni Rodacy! Kupujcie tylko u swoich!

\itSZynsi|w florZąB Goltswsia
Redaktor cdpcwte dzielny, i wydawca: Uledytłew Zcbewrtrł. Drukarnia .luw Down Narodowego“ (Paweł Mitręga) w Cieszynie.


